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Zrównoważony  
świat  

Kwiecień 2023

 W tym numerze w kilkunastu miejscach przewija się temat zrównoważonego 
rozwoju. Wydawałoby się, że w tak niespokojnych czasach jak obecne 

starania o lepszy świat zejdą na drugi plan. Tak się jednak nie dzieje, chociaż 
trwa wojna w Ukrainie, Korea Północna testuje nowe rakiety, a Chiny szykują 
się do przejęcia Tajwanu. Nawet kolejne informacje o sztucznej inteligencji – 
od entuzjastycznych do skrajnie katastroficznych – nie zdołały wypchnąć z mediów 
kwestii sustainability.
To dobrze, że coraz szersze kręgi społeczeństwa uświadamiają sobie zagrożenia 
związane ze zmianami klimatycznymi i z zaśmiecaniem świata. Szkoda tylko, 
że stało się to faktem tak późno. Zdaniem ekspertów w niektórych sferach nie da się 
już w pełni zrekompensować strat. W każdym razie nie jest to możliwe w ciągu 
kilku lub kilkunastu lat. 
Nasz magazyn wpisał się w ten nurt na wielu polach. Nie tylko publikujemy 
liczne materiały na te tematy. Podjęliśmy też ścisłą współpracę z polskim 
przedstawicielstwem Sustainable Brands, najpoważniejszej i najstarszej organizacji, 
która powstała w USA i skupia najważniejsze światowe marki. Ostatnio ogłosiliśmy 
listę laureatów EkoFilarów, którymi nagradzamy firmy odnoszące spektakularne 
sukcesy w dziedzinie zrównoważonego rozwoju, przy czym termin ten rozumiemy 
znacznie szerzej niż tylko obowiązki wynikające z konieczności raportowania ESG. 
Co ciekawe, w gronie nagrodzonych znalazły się trzy firmy chemiczne. Właśnie 
ta branża dokonała spektakularnego postępu na polu sustainability. 
Słowem – coś, co jeszcze kilka lat temu uchodziło za rodzaj dziwactwa i przejaw 
fanatycznego stosunku do ekologii, dziś stanowi ważny trend w gospodarce, 
wyznaczający nowe kierunki rozwoju.  

Piotr Cegłowski 
redaktor naczelny
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www.sabic.com Władysław Kreid, manager 
i biegły rewident, który był aktywny 
zawodowo do 99. roku życia, 
opowiada o swojej niezwykłej karierze 
i licznych podróżach 
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Dowodem uniwersalności MP 2000 R MkII jest 
jego tylna ścianka. Wyposażenie tego źródła 
obejmuje hi-endowe wyjścia analogowe (XLR 
i RCA), cyfrowe wejścia i wyjścia hi-res, gniazda USB, 
LAN, WLAN, porty USB, interfejs sterowania i złącze 
antenowe.

REVOLUTION
MP 2000 R  MKII

MP 2000 R MkII to najbardziej wszechstronne, najlepiej wyposażone i najnowocześniejsze źródło cyfrowe na rynku. Urządzenie łączy w sobie 

wysokiej klasy analogowy stopień wyjściowy zrealizowany z innowacyjnymi koncepcjami odtwarzania danych cyfrowych oraz przetwornikiem 

cyfrowo-analogowym obsługującym sygnały PCM i DSD. Wbudowany, poczwórny DAC może odtwarzać pliki wysokiej rozdzielczości do 32 bit/384 

kHz, a także konwertować dźwięk do postaci DSD512! Dzięki MP 2000 R MkII, użytkownik może słuchać muzyki ze wszystkich możliwych źródeł - 

od płyt kompaktowych przez Bluetooth, radio FM i DAB+, radio internetowe, serwery muzyczne i źródła UPnP, zewnętrzne dyski i pamięci flash, aż 

po komputery PC i laptopy. Dzięki nowemu klientowi streamingowemu, to wszechstronne źródło jest także w pełni funkcjonalnym odtwarzaczem 

sieciowym umożliwiającym strumieniowanie muzyki z sieci oraz serwisów takich, jak TIDAL, Deezer czy Qobuz.

Audio - MP 2000 R MKII_220_285.indd   1 12/04/17   11:58
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Michał Wrzosek, prezes 
Centrum Respo, doktor 
nauk o żywieniu człowieka, 
mówi o tym, jak skutecznie 
pozbyć się zbędnych 
kilogramów dzięki rozsądnej 
diecie i ćwiczeniom 
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który pomaga  
mądrze żyć

Radosława Bardes, dyrektor 
zarządzająca ATM Virtual, 
opowiada o technologii, 
która na naszych oczach 
w rewolucyjny sposób 
zmienia świat filmu 
i reklamy, otwiera go 
na nowe możliwości kreacji, 
a jednocześnie wspiera 
działania proekologiczne 

Biznes,

produkcji 

Świat
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99 lat
Władysław Kreid, manager i biegły rewident, który był aktywny zawodowo do 99. roku życia, 
opowiada o swojej niezwykłej karierze i licznych podróżach 

Rozmowę o pańskiej karierze zacznij-
my, proszę, od końca. 
Pracowałem do 99. roku życia. Pla-
nowałem przejść na emeryturę jako 
stulatek, ale pandemia pokrzyżowała 
mi plany. Z ostatnią firmą, w której 
pracowałem, agencją Publicis, byłem 
związany przez 32 lata – od czasu, gdy 
podjęła działalność w Warszawie. Za-
częło się to w okresie przemian ustro-
jowych, kiedy inwestorzy z Zachodu 
szukali w Polsce partnerów. Z Paryża 
przyjechał Patrick Klugman, który na-
wiązał kontakt z pionierską na naszym 
rynku agencją reklamową prowadzoną 
przez Wojciecha Manna, Krzysztofa 
Maternę i Tomasza Pawlikowskiego. 
I tak powstała polsko-francuska spół-
ka, a mnie poproszono o przygotowa-
nie systemu sprawozdań finansowych, 
które byłyby zgodne z wymogami obo-
wiązującymi w obu krajach. Wkrótce 
później z trzech wspólników w agencji 
został Tomasz Pawlikowski, przejął 
jej stery i świetnie sprawdził się w tej 
roli. Z kolei Mann i Materna skoncen-
trowali się na prowadzeniu popular-
nego programu telewizyjnego. Polski 
oddział Publicis rozwijał się w szyb-
kim tempie, powstało kilka nowych 
spółek. Choć proponowano mi pracę 
w pełnym wymiarze, zdecydowałem 

się na pół etatu, ponieważ podobną 
rolę – konsultanta – pełniłem również 
w ZPR-ach. Przygotowywałem tam 
bilanse skonsolidowane obejmujące 
wyniki wielu spółek skupionych w tej 
grupie. W związku ze zmianą przepi-
sów w 1995 r. musiałem opracować od 
zera cały system sprawozdawczości. 
Gdy w wieku 93 lat przestałem kiero-
wać autem, stwierdziłem, że zrezy-
gnuję z pracy w ZPR-ach ze względu 
na uciążliwe dojazdy. Prezes nie chciał 
tego przyjąć do wiadomości i zapro-
ponował, że będą mnie przywozić 
i odwozić z pracy, żebym tylko nadal 
przygotowywał bilanse. 

Jak wyglądał pana ostatni dzień 
w pracy?
Zupełnie zwyczajnie, 15 marca 2020 r., 
kiedy szykowałem się do wyjścia, 
odebrałem telefon z informacją, by 
nie przyjeżdżać, bo biuro zostało 
zamknięte. I tak, chcąc nie chcąc, 
niepostrzeżenie zostałem emerytem. 
Nie znaczy to jednak, że ominął mnie 
jubileusz, ponieważ… odbył się kilka 
lat wcześniej. Publicis zorganizował 
mi go na 90-lecie pracy. Udzieliłem 
wówczas dwóch wywiadów – jeden 
ukazał się w polskich mediach, drugi 
wysłano do Paryża. Dostałem w pre-
zencie pamiątkowy medal, album opo-
wiadający o sięgającej połowy XIX w. 
historii firmy oraz komputer. Warto 
wspomnieć, że Publicis to jeden ze 
światowych liderów branży reklamo-
wej. O pozycji firmy najlepiej świadczy 
jej biurowiec na rogu Champs Elysees 
i placu Gwiazdy. Trudno byłoby zna-
leźć bardziej eksponowane miejsce 
w Paryżu. Miło wspominam współ-
pracę z tą firmą, przygotowywałem 
dla niej wiele bilansów i analiz, czu-
łem się potrzebny, a Publicis do dziś 
opłaca mój abonament w lecznicy 
Enel-Med. Praca w agencji pomogła 
mi przetrwać najtrudniejszy okres 
w życiu, gdy owdowiałem w 2003 r. 

ZAWSZE BAŁEM 
SIĘ JEDNEGO – 

KŁOPOTÓW Z PAMIĘCIĄ 
I NA SZCZĘŚCIE NIE 

MAM Z TYM ŻADNYCH 
PROBLEMÓW. 

ROZWIĄZUJĘ QUIZY 
HISTORYCZNE 

ORAZ GEOGRAFICZNE 
I UZYSKUJĘ 

PONADPRZECIĘTNE 
WYNIKI

emeryturydo 
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Rozmawiamy w pięknym domu w Su-
praślu.
Przeprowadziłem się tu z Warszawy, 
mieszkam z córką i zięciem, profeso-
rami Akademii Teatralnej. Powiem 
żartem – nigdy mi się tak nie powo-
dziło jak obecnie. Dlaczego? Jestem 
kombatantem, przepracowałem 70 lat, 
na stulecie otrzymałem 4 tys. zł dodatku 
do emerytury. Zawsze bałem się jednego 
– kłopotów z pamięcią i na szczęście nie 
mam z tym żadnych problemów. Roz-
wiązuję quizy historyczne i geograficzne 
i uzyskuję ponadprzeciętne wyniki. 

A to dobry powód, by cofnąć się w cza-
sie o 101 lat…
Jestem ostatnim przedstawicielem 
piątego pokolenia imigrantów, któ-
rych zaborcze władze austriackie – za 
czasów cesarza Józefa II – zachęciły 
do osiedlenia się na terenie Galicji. 
Władze oferowały kolonistom bardzo 
korzystne warunki. Moi przodkowie 
pochodzili z Palatynatu. Dowiedzia-
łem się o tym stosunkowo niedawno, 
dzięki… Internetowi. Wnuk mojego 
starszego brata poznał przez sieć Uwe 
Kreita spod Frankfurtu. Kreita – z „t” 
na końcu. Okazało się, że jest to hob-
bysta zajmujący się historią mojej ro-
dziny, a „t” zamiast „d” to dawny błąd 
w zapisie. Opracował on drzewo gene-
alogiczne sięgające XVI w. Wydał też 
książkę, w której zamieścił nie tylko 
dane biograficzne, lecz także zdjęcia 
moich bliskich. Zdobył te informa-
cje z różnych źródeł, korzystał z ksiąg 
parafialnych i ze zbiorów mormonów 
z Salt Lake City. Opowiedział mi to 
osobiście, ponieważ udało nam się 
nawiązać bezpośredni kontakt. Razem 
odwiedziliśmy moją rodzinną wieś, 
a także kilku krewnych mieszkających 
w Warszawie i jej okolicach. 

Książka, którą oglądamy, zawiera nie-
zwykłą wręcz ilość szczegółowych 
informacji.
Co ciekawe, mój daleki kuzyn odtwo-
rzył drogę kolonistów z Palatynatu 
do Galicji. Podróżowali furmankami 
do Ulm, gdzie sprzedali wozy i wsiedli 

na galary, którymi dopłynęli Dunajem 
aż do Wiednia. A tam otrzymywali przy-
działy na konkretne dziesięciohektaro-
we działki oraz pieniądze na budowę 
domów, wyposażenie i sprzęt rolniczy, 
a także zakup wozów i koni. Dodatkowo 
przysługiwało im zwolnienie z podatków 
i służby wojskowej na 10 lat. Właśnie 
w taki sposób moja rodzina pod ko-
niec XVIII w. przywędrowała w okolice 
Mielca. Koloniści założyli wieś, którą 
nazwali Schoenanger, czyli Piękny Gaj. 
Dziś nosi ona nazwę Orłów. Kiedy w Ga-
licji pojawiły się polskie szkoły, dzieci 
mówiące w domu po niemiecku szybko 
zaczęły używać języka polskiego. Była to 
naturalna polonizacja. Nie wyniosłem 
z domu ani jednego niemieckiego słowa. 

Urodził się pan…
W Schoenanger w 1922 r. Byłem naj-
młodszym z ośmiorga dzieci, pięciu 
sióstr i trzech braci. Najstarsza siostra 
miała o 22 lata więcej niż ja. Niewiele pa-
miętam ze wsi, ponieważ ojciec postano-
wił sprzedać gospodarstwo i kupił duży 
dom w Mielcu. W celach zarobkowych 
wyjechał do Ameryki w 1914 r. i wrócił 
dopiero po wojnie. W 1926 r. pojechał 
do Argentyny, gdzie został na stałe. Tak 
więc w ogóle go nie pamiętam. Moja 
matka była niezwykle dzielną kobietą, 
zarabiała, prowadząc gospodę w rodzin-
nej wsi. W dodatku zadbała o wykształ-
cenie dzieci. Szczęśliwie wszystkim 
udało się przetrwać dwa przemarsze 
wojsk rosyjskich i epidemię hiszpanki. 
W Mielcu chodziłem do gimnazjum. 
Podczas II wojny światowej pracowałem 
w fabryce samolotów. Koledzy wciągnęli 
mnie do konspiracji. Siatka, do której 
należałem, była dobrze zakonspiro-
wana. Znaliśmy tylko bezpośrednich 
zwierzchników. Dzięki temu uniknąłem 
aresztowania przez Gestapo, co trzech 
moich towarzyszy kosztowało życie. 
Niewiele się zastanawiając, wsiadłem 
do pociągu i pojechałem pod Skarżysko, 
gdzie szwagier był leśniczym. Tam za-
częła się moja przygoda z AK – zostałem 
członkiem oddziału komendanta „Sza-
rego”. Podczas okupacji przeżyłem kilka 
niebezpiecznych sytuacji. Najgorszy był 

napad partyzantów komunistycznych 
na leśniczówkę, w której gościliśmy 
lokalnych dowódców AK. Na szczęście 
zdążyłem wstać z krzesła, w które po 
sekundzie uderzyła seria z automatu. 
Mniej szczęścia miał jeden z oficerów 
– został postrzelony w twarz – oraz mój 
szwagier, który doznał poważniejszej 
kontuzji i po kilku dniach zmarł w szpi-
talu. Udało mi się też przetrwać ostre 
zapalenie wyrostka robaczkowego. Wie-
ziono mnie do szpitala 30 km furmanką 
na słomie. Chirurg postanowił odroczyć 

operację. Przez 7 dni musiałem leżeć 
pod okładami z lodu, żeby stężała ropa, 
która mi się rozlała w brzuchu. Kiedy po 
dwóch tygodniach od zabiegu wstałem 
z łóżka, pielęgniarka – szarytka – po-
wiedziała zaskoczona: „To ty żyjesz…”. 

I tak docieramy do szarych lat powo-
jennych. 
Po powrocie do Mielca, w czerwcu, 
uzyskałem maturę, a jesienią podją-
łem naukę w krakowskiej Akademii 
Handlowej. Zrobiłem to z rozsądku, 

ponieważ studia te trwały tylko trzy 
lata, a okupacja zabrała mi sześć lat 
życia. Mieszkałem w domu siostry, do-
rabiałem udzielaniem korepetycji. Nie 
znałem się na handlu ani księgowości, 
ale zmieniła to praktyka wakacyjna 
po drugim roku. Odbyłem ją w zakła-
dach wapienniczych koło Jeleniej Góry, 
gdzie wicedyrektorem był mój szwagier, 
który wrócił ze szwajcarskiego obozu 
internowanych. Zostałem skierowany 
do księgowości. Musieliśmy w ciągu 
trzech miesięcy nadrobić zaległości, fo
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PRACOWAŁEM 
DO 99. ROKU ŻYCIA. 
PLANOWAŁEM PRZEJŚĆ 
NA EMERYTURĘ JAKO 
STULATEK, ALE PANDEMIA 
POKRZYŻOWAŁA MI 
PLANY. Z OSTATNIĄ 
FIRMĄ, W KTÓREJ 
PRACOWAŁEM, AGENCJĄ 
PUBLICIS, BYŁEM 
ZWIĄZANY PRZEZ 32 LATA



jakie nagromadziły się od stycznia. 
Mnóstwo się tam nauczyłem, dzięki 
czemu na trzecim roku studiów nie 
miałem żadnych problemów z egzami-
nem z rachunkowości. Po magisterium 
wkroczyłem w prawdziwie dorosłe życie 
– ożeniłem się i podjąłem pracę. 

Od czego pan zaczynał?
Dowiedziałem się, że zachorował głów-
ny księgowy w Teatrze Młodego Widza 
w Krakowie, który po kilku latach wró-
cił do przedwojennej nazwy Bagatela. 
Udało mi się zdobyć tę posadę, choć 
byłem bezpartyjny. Pod koniec lat 50. 
zostałem mianowany wicedyrektorem 
do spraw administracyjno–finanso-
wych. Tak więc nawet w tym trudnym 
okresie liczyła się fachowość. 

Kiedy trafił pan do Warszawy? 
W 1960 r. zostałem przeniesiony służ-
bowo przez Ministra Kultury i Sztu-
ki do państwowych Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Rozrywkowych, które 
zarządzały ośmioma cyrkami, szko-
łą w Julinku i dwoma lunaparkami. 
W stolicy zaproponowano mi miesz-
kanie służbowe na Muranowie. Jak 
na tamte czasy były to świetne wa-
runki. Podjąłem się bardzo trudnego 
zadania, ponieważ w firmie panował 
niewyobrażalny bałagan, a ja musiałem 
nad nim zapanować. W dodatku w tym 
samym czasie ogłoszono powszechną 
krajową inwentaryzację obejmującą 
wycenę majątku. Po roku morderczej 
pracy przygotowałem bilans, który 
został przyjęty bez zastrzeżeń. Praca 
w ZPR umożliwiła mi służbowy wyjazd 
do USA. W 1964 r. w ramach umowy 
z Ringling Circus grupa polskich arty-
stów pojechała do Ameryki na roczny 
kontrakt. Na koniec pojawiły się kłopo-
ty z rozliczeniem podatków, zupełnie 
innych niż w Polsce. Pojechałem więc 
za ocean, by rozwiązać ten problem. 
Zacząłem od wizyty w biurze księgo-
wym obsługującym Ringling Circus 
na Bond Street w Nowym Jorku, gdzie 
pokazano mi, jak prawidłowo wypeł-
nić deklaracje podatkowe. Pojawiła 
się jednak kwestia naliczenia kosztów 

– jak wyliczyć amortyzację związaną 
z tresurą lwów, koni i niedźwiedzi. 
Zacząłem więc od ustalenia wartości 
zwierząt. Przygotowanie wyliczeń za-
jęło mi miesiąc. Po kolejnych dwóch 
miesiącach Amerykanie ustalili, że 
wystąpiła nadpłata podatku i zwrócili 
nam 15 tys. dol.

W latach 60. w PRL podróże służbowe, 
takie jak pański wyjazd do USA, były 
czymś niezwykłym. 
W tej dziedzinie miałem dużo szczę-
ścia. W 1965 r. otrzymałem nomi-
nację na stanowisko wicedyrektora 
do spraw ekonomicznych Zjednocze-
nia Przemysłu Muzycznego, któremu 
podlegały fabryki instrumentów. 
Z punktu widzenia władz było to ma-
ło ważne miejsce na mapie kultural-
nej, w odróżnieniu np. od poligrafii. 
To jednak my zdobywaliśmy dewizy. 
Sprzedaż instrumentów otworzyła mi 
drzwi do Europy, ponieważ musiałem 
– wspólnie z PHZ Universal – szukać 
nabywców za granicą. Byłem w Gre-
cji, Jugosławii, Austrii, we Francji, 
w Szwajcarii, RFN, Monako, Szwecji, 
Norwegii i we Włoszech. Współpra-
cowaliśmy też z firmami z obozu 
socjalistycznego – z NRD, Czecho-
słowacji, Węgier, Rumunii, ZSRR. 
Dotarłem nawet do Archangielska. 

W PRL po ukończeniu 60. roku życia 
mógł pan przejść na emeryturę.
Przez jeden miesiąc – lipiec 1982 r. 
– korzystałem z tej możliwości. Jako 
pracoholik nie mogłem jednak znieść 
bezczynności, więc zacząłem – jako 
biegły rewident – współpracować z urzę-
dem skarbowym. Wyspecjalizowałem 
się w badaniu powstających wówczas 
spółek joint venture. Po roku Izba Skarbo-
wa skierowała mnie na badanie bilansu 
w przedsiębiorstwie, które świetnie zna-
łem, czyli w ZPR. Okazało się, że wszyst-
kie dokumenty podatkowe zostały źle 
przygotowane. Siedziałem nad nimi pięć 
tygodni. Zamiast wykazać błędy w spra-
wozdaniu, pokazałem je pracownicom 
księgowości, wyjaśniając, jak wszystko 
to poprawić. Po roku główna księgowa 
zaproponowała mi funkcję konsultanta. 
Gdy zaczęły się przemiany gospodarcze 
zapoczątkowane przez dwóch Mieczy-
sławów – Rakowskiego i Wilczka – ów-
czesny dyrektor ZPR Stanisław Nowotny 
wpadł na pomysł, by założyć spółkę Estra, 
do której weszli renomowani artyści 
estradowi. Poprosił mnie, żebym zorgani-
zował dla nowej firmy system księgowy. 
Spółka odniosła spektakularny sukces, 
organizując koncert Steviego Wondera, 
ale nieporozumienia wśród wspólników 
i konkurencja wewnętrzna doprowadziły 
do jej upadku. Wkrótce potem trafiłem 
do agencji Publicis… 

Pański przepis na zadowolenie z pracy?
Na sukces managera i satysfakcję zawo-
dową największy wpływ mają relacje 
międzyludzkie. Zawsze kierowałem się 
zasadą życzliwości i unikałem konflik-
tów. To procentowało. Dobrze czułem 
się więc w każdym zespole. Oczywiście, 
są osoby, które prowokują konflikty, ale 
nawet z nimi jakoś się porozumiewa-
łem. Na marginesie – zawsze lubiłem 
pracować z kobietami. Uważam, że są 
bardziej sumienne i pracowite od męż-
czyzn. Pewnie miało to związek z senty-
mentem, jaki wyniosłem z rodzinnego 
domu, ponieważ gdy byłem dzieckiem, 
zajmowało się mną pięć sióstr. t
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Władysław Kreid

Najważniejsze wartości, jakie pan wyznaje?
Miłość bliźniego. Kocham ludzi i dlatego nigdy nie miałem wrogów. 

O czym najchętniej dyskutuje pan w gronie znajomych?
Na ogół unikamy tematów politycznych. Lubię rozmawiać o tym, co widziałem w świecie, a także o historii.

Gdyby nie istniały żadne ograniczenia, z kim chciałby się pan spotkać na długą rozmowę?
Z kolegami z agencji Publicis.

Pańskie pasje prywatne?
Mam mnóstwo widokówek, które przywoziłem ze wszystkich podróży. Codziennie ustawiam na półce inną widokówkę. 
Teraz przypominam sobie w ten sposób moje przeżycia z wojaży po Anglii. 

Ostatnio przeczytana książka?
Czytam właśnie bardzo dowcipną książkę Jerzego Bralczyka i Michała Ogórka – „A bodaj Ci nóżka spuchła, czyli 
co śmieszyło i śmieszy”. Ostatnio sporo uwagi poświęcam historii Skandynawii i związkom tego regionu z naszym 
krajem. Byłem kilka razy w Norwegii i bardzo mnie zainteresowała ta relatywnie mało znana tematyka. 

Pańska bucket list? 
Czy jest pan pewien, że warto pytać o to osobę w wieku 101 lat? Muszę dbać o kondycję fizyczną. Zresztą zawsze 
to robiłem. Nigdy nie nadużywałem alkoholu, choć lubię wypić wieczorem kieliszek dobrego wina.
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na dole od lewej:  
Jarosław Włodarczyk, product manager, solvachem
Beata Drzaga, prezes BetaMed
Beata Łapińska, prezes EBC
Izabela Jarosz, senior manager brand marketing
Grzegorz Tomasik, wiceprezes Reo.pl 
u góry od lewej: 
Tomasz Lembowicz, manager sprzedaży MasterChem Logoplaste
Piotr Kwiecień, dyrektor Sabic Poland
Tomasz Pawlikowski, Chapter 2 – Sustainable Brands
Piotr Ostaszewski, prezes e2V
Waldemar Humięcki, dyrektor generalny KOWR 



Eko Filary 2023

Gala wręczenia nagród 
EkoFilary, zorganizowana 
przez nasz magazyn, 
odbyła się 20 marca 2023 r. 
w Cambridge Innovation 
Center w Warszawie. 
Już po raz drugi EkoFilary 
otrzymali liderzy innowacji 
w dziedzinie ekologii

Ideą, jaka zainspirowała powsta-
nie EkoFilarów, było łączenie sił 
dla przyszłych pokoleń, żeby nie 
musiały żyć w zdegradowanym 

środowisku naturalnym. Największe 
zagrożenie stanowią obecnie szeroko 
pojęte zmiany klimatyczne, na które 
wpływ ma nie tylko emisja gazów cie-
plarnianych. W związku z tym warto 
dostrzegać i odpowiednio nagłaśniać 
działania proekologiczne, innowacyj-
ne rozwiązania i dobrze przemyślane 
strategie CSR. 
EkoFilary to platforma łącząca pomysło-
dawców z pomysłobiorcami – zarówno 
B2B, jak i B2C – umożliwiająca kontakt 
twórców nowych rozwiązań z firmami, 
które mogą je wdrażać. To przestrzeń do 
wymiany pomysłów, nawiązywania dia-
logu, tworzenia i wdrażania nowych idei.
Jako pierwsza weszła na scenę Be-
ata Drzazga, prezes BetaMed SA 

– wyróżniona jako Wizjoner Roku. Jest 
ona przedsiębiorcą z wizją, działa i za-
rządza przede wszystkim z empatią, 
kierując się dobrem pracowników. Jest 
założycielką i prezesem BetaMed SA, 
właścicielką wielu firm, w tym Drza-
zga Clinic i Dono da Scheggia w Polsce, 
BetaNest Electronics i BetaInvest LLC 
w Miami, ale też doradcą biznesowym 
i personalnym oraz dziekanem wydziału 
medycznego Akademii Górnośląskiej. 
Tomasz Pawlikowski z grupy Chapter 2, 
inicjator wprowadzenia na krajowy ry-
nek Sustainable Brands, odbierając na-
grodę, podkreślił: „Najwyższy czas zacząć 
budować marki, z którymi możemy żyć 

zgodnie z naszym sumieniem, i sprawić, 
by nasze dzieci były dumne ze sposobu, 
w jaki wykorzystaliśmy nasze supermo-
ce. To jest misja przyświecająca globalnej 
platformie marek Sustainable Brands, 
której podstawowym celem jest inspi-
rowanie i wspieranie marek na drodze 
ich własnej, zrównoważonej transfor-
macji. Taka też była inspiracja grupy 
Chapter 2, która wprowadziła do Polski 
Sustainable Brands i aktywnie angażuje 
się w inicjatywy zgodne z przesłaniem 
tej globalnej organizacji”.
Z kolei Piotr Ostaszewski, prezes za-
rządu e2V, odebrał laur za stworzenie 
innowacyjnego produktu e2V, zielonej fo

t. 
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energii bez paliw kopalnych, śladu wę-
glowego oraz geopolityki. Bezpiecznej 
energii w rynkowych cenach. Energii, 
która wspiera rozwój polskiej energetyki 
odnawialnej. 
Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa 
(KOWR), reprezentowany przez dyrek-
tora generalnego dr. inż. Waldemara 
Humięckiego, został nagrodzony za 
szeroko pojętą działalność edukacyj-
ną adresowaną do rolników, związaną 
m.in. z tematyką ekologicznych oraz 
ekonomicznych uwarunkowań budowy 

i funkcjonowania 
biogazowni. To nie-
zwykle ważne i odpo-
wiedzialne zadanie, 
bo właśnie dzięki 
tego typu rozwiąza-
niom jak biogazow-
nie czy nawet mikro-
biogazownie, małe 
ojczyzny, jakimi są 
gospodarstwa rolne 
i wsie, mogą zyski-
wać ekoniezależność 
energetyczną. 
EkoFilarem została 
też wyróżniona Afro-
dyta SPA & Wellness 
Resort z Ośna Lubu-
skiego, która jest lau-

reatką wielu prestiżowych nagród, w tym 
za działania proekologiczne. Magda Ges-
sler doceniła w Afrodycie proekologicz-
ną kuchnię, przyznając jej nagrodę za 
wyjątkowe produkty. Afrodyta od lat żyje 
w pełnej symbiozie z naturą, promuje 
lokalne ekologiczne gospodarstwa. Fi-
lozofia, której jest wierna, to najkrótsza 
droga z pola do stołu, dzięki czemu pro-
dukty używane w kuchni są najwyższej 
jakości. Wyznacza też trendy w działa-
niach proekologicznych, przestrzegając 
zasad we wszystkich aspektach swojej 

działalności. Laur odebrała Beata Ła-
pińska, prezes European Beauty Center.
Imperial Tobacco Polska S.A. otrzymał 
nagrodę za wprowadzenie na rynek inno-
wacyjnego produktu PULZE. Przez wiele 
lat społeczna odpowiedzialność biznesu 
stanowiła podstawę sukcesu koncernu. 
Przyjął on strategię opartą na trzech 
filarach zrównoważonego rozwoju, które 
wyznaczają jego podejście do kwestii 
środowiskowych, społecznych i zarzą-
dzania. Nagrodę odebrała Izabela Jarosz 
– senior manager brand marketing. 
EkoFilary trafiły aż do trzech firm che-
micznych, ponieważ zmiany związane ze 
zrównoważonym rozwojem w tej branży 
są szczególnie wyraziste. Masterchem 
Logoplaste, reprezentowany przez Toma-
sza Lembowicza, managera sprzedaży, 
jest ekspertem w produkcji ekologicznie 
zrównoważonych opakowań z tworzyw 
sztucznych. Firma działa kompleksowo, 
na co składa się fachowe doradztwo, 
projektowanie, terminowa realizacja 
i serwis poprodukcyjny. Innowacyjna 
technologia pozwala firmie na realizację 
szerokiej gamy słoików i butelek PET 
najwyższej jakości. Co ważne, wytwa-
rza produkty, które w pełni nadają się 
do recyklingu lub ponownego użycia. 
Motto firmy brzmi: „Działamy z myślą 
o przyszłości”. 

Galę prowadzili Jolanta Grus i Piotr Cegłowski

Przed kamerami telewizji: malarka Olga Szerstobitow i dyrektor generalny KOWR dr inż. Waldemar Humięcki
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Drugi nagrodzony przedstawiciel branży 
chemicznej to solvachem sp. z o.o. Firma 
jest dystrybutorem surowców i dodatków 
chemicznych do wielu gałęzi przemysłu. 
Leży jej na sercu dobro środowiska, 
w jakim żyjemy. Dlatego od lat stara 
się wprowadzać na rynek innowacyj-
ne wyroby produkowane przy użyciu 
materiałów z odzysku. W ofercie ma 
rozpuszczalniki z redestylacji produk-
tów wcześniej użytych, lekkie kruszywo 
używane w chemii budowlanej, produ-
kowane w 100 proc. ze szkła z butelek 
z  odzysku konsumenckiego, tworzywa 
sztuczne z wtórnej polimeryzacji. Firma 
dąży do zwiększania udziału biotechno-
logii w procesie produkcji oferowanych 
chemikaliów. Nagrodę odebrał Jarosław 
Włodarczyk – product manager w dzie-
dzinie rozpuszczalników i glikoli.
Jako trzeci z branży chemicznej pojawił 
się na scenie Piotr Kwiecień, dyrektor 
Sabic Poland sp. z.o.o. Warto przypo-
mnieć, że Sabic należy do grona najważ-
niejszych graczy na światowym rynku. 
Jest jednym z globalnych producentów 
tworzyw sztucznych, a jednocześnie 
pionierem działań zmierzających do 

zmniejszenia wpływu tworzyw na 
środowisko. Kilka lat temu stworzył 
strategię Trucircle, która świetnie wpi-
suje się w rozwój gospodarki obiegu 
zamkniętego. W jej ramach mieści się 
m.in. produkcja tworzyw na bazie su-
rowców odnawialnych, takich jak zużyte 
oleje roślinne i odpady z przemysłu 
drzewnego, oraz Ocean Bond Plastics, 

czyli wytwarzanie tworzyw na bazie 
plastikowych odpadów wydobywanych 
z rzek i oceanów. Dzięki programowi 
Trucircle zmniejsza się zużycie tra-
dycyjnych składników oraz ślad wę-
glowy tworzyw. Co ważne, zespołowi 
Sabic Poland udało się spopularyzować 
i wdrożyć strategię Trucircle u wielu 
krajowych przetwórców.
EkoFilary w kategorii Debiut Roku 
przyjął Grzegorz Tomasik, wiceprezes 
zarządu Reo.pl sp. z o.o., który przypo-
mniał: „Peter F. Drucker powiedział, 
że najlepszą metodą przewidywania 
przyszłości jest jej tworzenie. Ta dewiza 
przyświeca twórcom naszej platformy 
handlu zieloną energią. Powstało miej-
sce, które łączy wytwórców i odbiorców 
energii ze źródeł odnawialnych. Reo.pl 
zadebiutowało w kwietniu ubiegłego 
roku i bardzo szybko zdobyło zaufanie 
zarówno sprzedających, jak i kupują-
cych. Dzisiaj na platformie działa ponad 
200 podmiotów, a oferowana tam energia 
jest prawdziwie zielona i jej pochodzenie 
nie budzi żadnych wątpliwości”. 
Uczestnicy gali mogli obejrzeć prace 
Olgi Szerstobitow, która była również 
autorką prac stanowiących o orygi-
nalności i niepowtarzalności nagród 
„Managera”. O oprawę muzyczną zadbał 
Marek Krupa. Partnerami gali była 
Grupa Żabka oraz Cambridge Inno-
vation Center. t

Piotr Kwiecień, 
dyrektor Sabic 
Poland, i Olga 
Szerstobitow  
prezentują akwarelę 
stanowiącą 
o oryginalności 
i niepowtarzalności 
nagrody „Managera”

Autorka bestsellera „Szef wymagający i wyrozumiały. Jak skutecznie zarządzać, nie 
tracąc ludzkiego oblicza” wraca z nową książką i ze strategią walki z niewłaściwymi 

zachowaniami w pracy. Pokazuje, co możemy zrobić – tu i teraz – by wspólnie tworzyć 
sprawiedliwe i efektywne środowisko pracy. To niezwykle potrzebny przewodnik po tym, 
w jaki sposób liderzy i ich zespoły powinni tworzyć miejsce pracy umożliwiające wszystkim 
pokazanie pełni swoich możliwości i odczuwanie radości ze wspólnego działania.
Kim Scott jest współzałożycielką firm Radical Candor oraz Just Work, których celem jest 
pomoc w budowie bardziej sprawiedliwych miejsc pracy. Przez wiele lat pracowała jako 
coach w takich firmach, jak Dropbox, Qualtrics i Twitter. Była członkiem kadry Apple University 
oraz stała na czele zespołów AdSense, YouTube i Double-Click w Google. Zarządzała także 
kliniką pediatryczną w Kosowie i była odpowiedzialna za uruchomienie zakładu szlifowania 
diamentów w Moskwie. Obecnie mieszka w Dolinie Krzemowej. q

Kim Scott, Toksyczne miejsce pracy. Jak skutecznie walczyć z uprzedzeniami, stereotypami, tyranią 
czy mobbingiem – narzędzia dla pracownika i szefa, MT Biznes, 2023.

 Niezwykle praktyczna i skłaniająca do myślenia lektura o pobudzaniu kreatywności. O tym, 
jak zbudować i wprawić w ruch maszynę wyobraźni, czyli firmę, która systematycznie 

korzysta z kreatywności, innowacji i nieustannie się uczy, by zapewnić sobie wzrost. Autorzy 
napisali zachwycającą analizę wyobraźni w biznesie, którą powinien przeczytać każdy lider chcący 
odnieść długoterminowy sukces.
Martin Reeves jest dyrektorem zarządzającym w Boston Consulting Group, współautorem 
książki „Your Strategy Needs a Strategy” oraz autorem artykułów do takich czasopism, jak „HBR”, 
„MIT Sloan Management Review” czy „Strategy Science”. Jest także szefem BCG Henderson 
Institute, będącego wewnętrznym think tankiem BCG. Jack Fuller to były kierownik projektu 
specjalnego BCG Henderson Institute, założyciel Casati Health, firmy wprowadzającej nowe 
wyobrażenie zdrowia psychicznego i fizycznego, oraz stypendysta Rhodes Scholarship w dziedzinie 
neurobiologii i teologii filozoficznej. q

 Bestsellerowy autor „New York Timesa” stworzył tym razem prawdziwie przełomowy model, 
który na zawsze zmieni sposób naszego myślenia o pracy i zespołach. Umożliwia on taki 

dobór pracowników i podział zadań między nimi, aby jako zespół wzajemnie się uzupełniali, 
osiągali wyznaczone cele, a jednocześnie odczuwali autentyczną satysfakcję z pracy.
Patrick Lencioni napisał kilkanaście bestsellerowych książek, w tym „Pięć dysfunkcji pracy 
zespołowej”, „Motywacje lidera” czy „Odkryj się”. Jest pionierem ruchu zdrowej organizacji 
oraz jednym z najbardziej pożądanych mówców na świecie. Jego firma, The Table Group, 
oferuje liderom produkty i usługi, dzięki którym mogą zapewnić swoim organizacjom 
większą efektywność, zespołom – większą spójność, a pracownikom – poczucie spełnienia. 
Więcej na temat modelu osobowości zawodowych można się dowiedzieć z jego strony 
WorkingGenius.com.

Martin Reeves, Jack Fuller, Maszyna kreatywności. Jak dzięki wyobraźni tworzyć nowe idee 
i rozwijać firmę, MT Biznes, 2023.

Patrick Lencioni,  Sześć typów osobowości zawodowych.  
Jak zrozumieć talenty oraz frustracje swoje i całego zespołu,  
MT Biznes, 2023.

Tomasz 
Pawlikowski, 
Sustainable 
Brands,  
z Beatą Drzazgą,  
BetaMed SA
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Biznes, 

Michał Wrzosek, prezes Centrum Respo, doktor nauk o żywieniu człowieka, mówi o tym, 
jak skutecznie pozbyć się zbędnych kilogramów dzięki rozsądnej diecie i ćwiczeniom 

Jak zaczęła się pańska przygoda z biz-
nesem?
Od czasu, gdy podjąłem studia na SGGW, 
szukałem małych innowacji. Przy czym 
nie myślałem o zrobieniu czegoś zupeł-
nie nowego, co w mojej branży byłoby 
bardzo trudne, ale o ulepszeniu ist-
niejących rozwiązań. Zauważyłem, że 
dietetycy, choć uczą się tego samego, 
przekazują wiedzę w zupełnie różny, 
czasem niepotrzebnie skomplikowany 
sposób, a w dodatku bardzo rzadko 
mówią o sobie. Postanowiłem zrobić 
to inaczej. Gdy miałem kilkanaście lat, 
przeżyłem epizod z otyłością, więc wie-
działem, na czym polega ten problem. 
Rozwiązania, które proponowałem swo-
im pacjentom, testowałem na sobie. 
Nie może być przecież tak, że innym 
radzę, by stosowali makaron razowy, 
a sam jem pszenny… Co więcej, sporo 
moich kolegów na studiach miało nad-
wagę. A to skłoniło mnie do zostania 
trenerem personalnym, by zająć się 
odchudzaniem w sposób holistyczny. 

Kiedy pańska pasja i wiedza zdobyta 
na uczelni przekształciły się w biznes?
Podczas studiów magisterskich, 
w 2014 r., zarabiałem jako trener, 

byłem też aktywny na Facebooku 
i Instagramie. Osoby, z którymi pra-
cowałem, dzięki połączeniu ćwiczeń 
i odpowiedniej diety szybko osiągały 
pożądane efekty. Moja obecność w In-
ternecie była coraz lepiej widoczna. 
Otrzymywałem mnóstwo próśb o przy-
gotowanie indywidualnej diety, wiele 
osób chciało się umówić na treningi. 
Nie miałem wówczas czasu dla siebie, 
prawie codziennie wychodziłem z si-
łowni o godz. 23. W ciągu dnia byłem 
w stanie przeprowadzić 12 treningów, 
ale oznaczało to 12 godzin w pracy. I tak 
doszedłem do ściany. Chcąc rozwijać 
biznes, musiałem zmienić sposób dzia-
łania. W związku z tym uruchomiłem 
w Warszawie gabinet dietetyczny. Co 
więcej, jako prelegent uczestniczy-
łem w licznych konferencjach. A to 
z kolei miało wpływ na rosnącą liczbę 
pacjentów. 

Jak wygląda współpraca dietetyka 
z osobą walczącą z otyłością?
Prowadząc gabinet, zawsze prosiłem 
pacjentów o wypełnienie ankiety, 
w której odpowiadali na pytania o to, 
ile ważą, co chcieliby osiągnąć, jak 
wygląda ich sposób odżywiania. Nie 

tylko przedstawiałem im szczegółowy 
plan diety, lecz także starałem się prze-
kazywać wskazówki związane z moimi 
własnymi doświadczeniami. Dobre 
efekty i duża rozpoznawalność w In-
ternecie spowodowały, że musiałem 
zamykać gabinet coraz później. 

Słowem – pełen sukces. 
Nie do końca. Proszę zauważyć, że 
mówiąc o gabinecie, używam czasu 
przeszłego. Przeżyłem podobne do-
świadczenie jak w przypadku trenin-
gów personalnych. Nie byłem w stanie 
sprostać zapotrzebowaniu, choć koń-
czyłem pracę o godz. 22. Musiałem 
więc znaleźć inne rozwiązanie. Tym 
bardziej że po opublikowaniu pracy 
magisterskiej – poświęconej sposobom 
żywienia osób aktywnych fizycznie 
– w czasopiśmie naukowym postano-
wiłem napisać doktorat. Stwierdziłem, 
że przeniosę całą swoją działalność 
do Internetu. 

I tak odniósł pan sukces po raz trzeci…
W 2016 r. uruchomiłem stronę in-
ternetową, na której prowadziłem 
konsultacje dietetyczne on-line. Był 
tam przycisk służący do zamówienia 

PODSTAWOWA 
ZASADA BRZMI: TO, 
CO PROPONUJEMY, 

MUSI BYĆ 
DOSTOSOWANE 

DO INDYWIDUALNYCH 
PREFERENCJI 

PACJENTA. FILARY 
METODY TO: DIETA, 
ĆWICZENIA, OPIEKA 

I NAWYKI 

który pomaga
mądrzeżyć
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indywidualnej diety. Każdy klient miał 
swoje konto, wypełniał szczegółowy 
formularz i płacił on-line. Odpowia-
dałem e-mailowo, proponując dietę 
na 6 tygodni i zestaw ćwiczeń. Dzięki 
temu mogłem obsłużyć nie dwunastu, 
ale trzydziestu pacjentów dziennie. 
Wspomagał mnie już wówczas mój 
obecny wspólnik Paweł Witkowski, 
który odpowiadał za dział IT. Pojawił 
się też grafik i copywriter. Firma roz-
rastała się z dnia na dzień. 30 września 
2021 r., kiedy obsługiwaliśmy już kilka 
tysięcy pacjentów, przekształciłem 
markę osobistą w spółkę Centrum 
Respo. 

Co przyniosła ta zmiana?
Zdecydowaliśmy się rozszerzyć działal-
ność i stworzyć ofertę zdrowego odży-
wiania dzieci i młodzieży. Planowali-
śmy też wejście na rynki anglojęzyczne. 

Dla mnie najważniejsze było jednak to, 
że mogłem się podzielić odpowiedzial-
nością z innymi osobami. Dlaczego? 
Podczas urlopów musiałem siedzieć 
przed komputerem przez kilka godzin 

dziennie. Nawet jadąc na własny ślub, 
odpowiadałem na pytania zadawane 
na czacie… Obecnie wypracowaną 
przeze mnie metodę stosuje zatrud-
niony w Respo zespół 42 dietetyków. 
Pracujemy z 13 tys. pacjentów, którzy 
korzystają z naszej aplikacji. Niektórzy 
z nich nawet codziennie kontaktują się 
z dietetykami. Później z reguły wystar-
cza kontakt co kilka dni. Jeśli pacjent 
nie odzywa się przez tydzień – sami się 
do niego odzywamy. Odróżnia to nas 
od większości poradni dietetycznych, 
które nie działają proaktywnie. 

Jest to model subskrypcyjny?
W pewnym sensie tak. Zależy nam 
na tym, żeby pacjent, który zdecyduje 
się na pakiet sześciotygodniowy, trzy-
miesięczny, półroczny lub roczny, nie 
tracił z nami kontaktu, ale też moty-
wacji, żeby dobrze wyglądać i zdrowo 
funkcjonować. 

Pańskie pomysły wykorzystuje dziś 
wielu dietetyków. 
Prawdopodobnie jako pierwszy 
na polskim rynku zaproponowałem 
połączenie diety i ćwiczeń fizycznych. 
Konkurencja stanowi dla mnie zachę-
tę do szukania dalszych innowacji. 
Nigdy na przykład nie narzucałem 
pacjentom, że w poniedziałek powin-
ni zjeść na śniadanie owsiankę, a we 
wtorek jajecznicę… Proponowałem 
różne zestawy dań. Główny cel sta-
nowiło dla mnie zawsze skłonienie 
osoby walczącej z nadwagą, by wyro-
biła odpowiednie nawyki żywieniowe 
i trzymała się ich w przyszłości. W tym 
miejscu warto wspomnieć, że metoda 
Respo polega na responsywności, czyli 
indywidualnym dopasowaniu diety 
do pojedynczego pacjenta. 

Nie chciałbym podważać sensow-
ności pańskiej metody, ale jestem 
przekonany, że najlepsza dieta polega 
na tym, by mniej jeść. Druga kwestia 
to zdolność wyciągania wniosków 
z prostych obserwacji. Szczupli – 
w znaczącej większości – mieszkańcy 
krajów śródziemnomorskich rano 

Wolny czas – „Jesteśmy na takim etapie rozwoju firmy, 
że w soboty odpoczywam od ruchu, który otacza mnie 
w tygodniu, zajmując się budowaniem strategii i moim 
własnym rozwojem”. 

Wakacje – „Zanim pojawił się na świecie mój syn, 
preferowałem wypoczynek aktywny. Obecnie są to 
wyjazdy plażowe. Ulubiony kierunek to Hiszpania”.

Zainteresowania – „Znajomi mówią mi czasem: 
Michał, może byś sobie znalazł jakieś hobby. A moją 
pasję stanowi rozwój biznesu i to sprawia mi największą 
przyjemność. Bliskie mojemu sercu jest odkrywanie 
świata, więc dużo podróżuję”. 

Sport – „Wycieczki rowerowe z trzyletnim synkiem. 
Kupiłem też specjalny wózek biegowy, dzięki czemu 
wspólnie pokonujemy mnóstwo kilometrów. Lubię też 
ćwiczenia na siłowni, to czas, gdy umysł się resetuje”.

Kuchnia – włoska.

Samochód – „Smart elektryczny, którym można jeździć 
buspasem i parkować w poprzek”.

prawie nic nie jedzą. I odwrotnie – 
narody miłośników śniadań cechuje 
otyłość.
Mniej jeść – to naprawdę świetna me-
toda, ale stosowana bez niezbędnej 
wiedzy działa krótko. Chodzi o to, by 
zlikwidować poczucie głodu, zastępu-
jąc tuczące składniki innymi, dobrymi 
dla organizmu. Zgadzam się również 
z pozytywnym oddziaływaniem diety 
śródziemnomorskiej. Jej zalety to duża 
ilość warzyw i owoców, ryb i chudych 
źródeł białka. Niełatwo ją jednak stoso-
wać w naszych warunkach – wystarczy 
zerknąć na półki w sklepach, w których 
większość z nas robi zakupy. Przygoto-
wując dietę, trzeba pamiętać o dostęp-
ności i cenach określonych produktów. 

Nie zapytałem pana jeszcze, jakie są 
fundamenty metody Respo?
Podstawowa zasada brzmi: to, co propo-
nujemy, musi być dostosowane do indy-
widualnych preferencji pacjenta. Filary 
metody to: dieta, ćwiczenia, opieka 
i nawyki. O dwóch pierwszych sporo 
już mówiłem. Przez opiekę rozumiem 
kontakt dietetyka z pacjentem. Zła dieta 
znaleziona gdzieś w Internecie może 
bardziej zaszkodzić, niż pomóc. W ta-
kich sprawach nie należy zdawać się 
na przypadkowe źródła. Wspomniane 
wyżej nawyki to coś, co jest sprzeczne 
z biznesowym podejściem do odchu-
dzania. Naszym celem jest doprowa-
dzenie tego procesu do końca. Chodzi 
o to, żeby pacjent zrzucił wagę i nigdy 
nie miał już potrzeby kontaktować się 
z nami. Wiedza, którą mu przekazuje-
my, zostaje przecież z nim na zawsze. 

Wracając do prostych metod... Czy 
doradziłby pan pacjentowi: kup psa, 
będziesz więcej spacerował... 
Oczywiście, że tak. Jak wspomniałem, 
lubię radzić to, co sam sprawdziłem. 
Niedawno adoptowaliśmy psa i uwa-
żam, że to była świetna decyzja. Jakiś 
czas temu postanowiłem, że rozma-
wiając przez telefon, będę chodził. 
Robię to nawet w biurze – specjalnie 
po to, żeby ciągle być w ruchu, kupiłem 
sobie bieżnię. t N
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CHODZI O TO, 
ŻEBY PACJENT 
ZRZUCIŁ WAGĘ 

I NIGDY NIE MIAŁ 
JUŻ POTRZEBY 

KONTAKTOWAĆ 
SIĘ Z NAMI. 

WIEDZA, KTÓRĄ 
MU PRZEKAZUJEMY, 
ZOSTAJE PRZECIEŻ 
Z NIM NA ZAWSZE
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Świat

Radosława Bardes, dyrektor zarządzająca ATM Virtual, opowiada o technologii, która 
na naszych oczach w rewolucyjny sposób zmienia świat filmu i reklamy, otwiera go 
na nowe możliwości kreacji, a jednocześnie wspiera działania proekologiczne 

Firma, którą pani kieruje, jest liderem 
swojej branży.
Rzeczywiście, to pierwsze, najnowocze-
śniejsze i największe studio produkcji 
wirtualnej w Polsce. Spółkę, w której 
ATM Grupa jest inwestorem i udzia-
łowcem, założyliśmy 1,5 roku temu. 
Stanowi ona kontynuację koncepcji, 
którą wypracowaliśmy jako grupa 
pasjonatów kilka lat temu. W 2019 r. 
naszej pierwszej spółce software’owej 
PixelRace zaczynaliśmy od testowych 
projektów wykorzystujących Virtual 
Production. Byliśmy przekonani, że 
ta technologia ma ogromny potencjał. 
Jeszcze niedawno była to nowość, dziś 
budzi olbrzymie zainteresowanie bran-
ży na całym świecie. Chociaż dużym 
profesjonalnym studiem dysponujemy 
dopiero od czerwca ub. roku, zrealizo-
waliśmy już siedem projektów serialo-
wych i fabularnych, m.in. dla Netflixa, 
Canal+ i ViaPlay. Oczywiście, nie były 
to całe filmy, ale poszczególne ich frag-
menty. Nakręciliśmy też wiele reklam. 
Nasze portfolio jest jednym z najwięk-
szych w Europie. Pracujemy z klientami 
z całego świata: z UK, Francji, Norwegii, 

Indii, USA itd. Ostatnio zrealizowaliśmy 
m.in. wyjątkowy film korporacyjny dla 
koncernu z Arabii Saudyjskiej, gdzie 
w zaledwie trzy dni nakręciliśmy sie-
dem nieosiągalnych lokacji: pustynię, 
platformę wiertniczą, laboratorium, 
futurystyczną fabrykę… Wszystko to 
w duchu zrównoważonej produkcji 
i działań proekologicznych. 
Zarówno ATM Virtual, jak i Pixel 
Race (spółka matka) są postrzegane 

w Europie jako specjaliści w kategorii 
Wirtualna Produkcja. Dowodem na to 
są zaproszenia na międzynarodowe 
festiwale filmowe, np. Berlinale, gdzie 
w wąskim gronie dyskutuje się o przy-
szłości Virtual Production i Metaverse. 
Obecnie wraz z festiwalem w Cannes 
przygotowujemy wyjątkowy projekt, 
który będzie miał premierę w maju tego 
roku. Celem Cannes Next jest zwróce-
nie uwagi na przyszłość sztuki filmo-
wej i opowiadanie historii za pomocą 
technologii w najszerszym zakresie. 
Program obejmuje prezentacje i do-
świadczenia łączące kino i technologię 
oraz działania wspierające społeczne 
i zrównoważone działania w branży.

Wyjaśnijmy czytelnikom, na czym pole-
ga technologia, którą się posługujecie.
Tworzymy środowisko 3D, wygenero-
wane komputerowo z użyciem silni-
ka gry komputerowej, i wyświetlamy 
go na ścianie zbudowanej z ekranów 
ledowych. Na tle trójwymiarowym, 
które może być fotorealistyczne lub 
abstrakcyjne, filmujemy sceny z udzia-
łem aktorów. 

ZAJMUJEMY SIĘ 
OPTYMALIZACJĄ 

PRODUKCJI. PO CO 
PRACOWICIE 

KONSTRUOWAĆ 
NP. WNĘTRZE 

KOŚCIOŁA LUB ZAMKU, 
SKORO MOŻNA 
WYKORZYSTAĆ 

DO TEGO VIRTUAL 
PRODUCTION 

wirtualnej
produkcji
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Virtual Production zgodnie z nazwą 
musi wirtualnie naśladować rzeczy-
wistość…
Dla indyjskiego reżysera, który kręci 
film odwołujący się do czasów II wojny 
światowej, odtworzyliśmy wirtualnie 
obóz w Auschwitz. Od lat 90. ekipy 
filmowe nie są tam wpuszczane. Ge-
neralnie – fokusujemy się na fotoreali-
stycznych lokacjach, takich jak cenne 
zabytki, do których filmowcy nie mają 
dostępu, ponieważ istnieją obawy, że 
mogliby je zniszczyć. 

Producenci dostrzegają zalety nowej 
technologii?
Szybko uczą się, jak ją wykorzystywać. 
Ważną motywację stanowią niskie 
koszty. Jeżeli na przykład trzeba wy-
słać 60-osobową ekipę do Norwegii, 
to na pewno lepiej zapłacić za wyjazd 
dwóch osób, które nakręcą potrzebne 
ujęcia, by potem wyświetlić je jako tło 
na ekranach ledowych w naszym studiu. 
Jest to przynajmniej kilkukrotnie tańsze. 

Potrzebne są też dekoracje.
Prawie zawsze musimy budować fi-
zyczny pierwszy plan. Scenografia 
powinna być minimalna, musi łączyć 

się harmonijnie z elementami wykre-
owanymi w 3D. 

Z kim konkurujecie?
Choć technologia jest nowa, to od 
2019 r. powstało wiele nowych stu-
diów. W samej Wielkiej Brytanii jest 
ich już podobno kilkanaście. Zaledwie 

kilka z nich może się pochwalić tym, 
że aktywnie uczestniczą w produkcji 
filmowej. Co więcej, niektóre rezygnują 
z działalności wkrótce po starcie. Dla-
czego? Nie radzą sobie na rynku, po-
nieważ w tym przypadku technologia 
wyprzedziła tak zwany czynnik ludzki. 
Brakuje specjalistów, którzy umieją 
sprostać oczekiwaniom klientów. A nic 
bardziej nie zniechęca do nowości niż 
pierwsza nieudana próba. Nasz zespół 
wykorzystuje doświadczenia, które 
zdobywał przez cztery lata. Dotyczy 
to nie tylko samego kręcenia filmów 
i wcześniejszego przygotowania anima-
cji 3D, lecz także rozmów z klientami, 
którym trzeba uświadomić, co jest 
dla nich najlepsze. Czasem też lepiej 
posłużyć się tradycyjną technologią. 

Co warunkuje rozwój Virtual Pro-
duction? 
W ciągu dwóch lat problem związany 
z niedoborem specjalistów zostanie 
zapewne rozwiązany. Coraz więcej 
jest szkoleń, powstają programy 
ułatwiające pracę. Firma PixelRace, 
która jest udziałowcem ATM Virtual, 
tworzy nowe narzędzia software’owe 
do wirtualnej produkcji, które obni-
żają budżetowy próg wejścia do nowej 

technologii. Jej udany produkt to PXR 
Driving Stage, służący do wirtualnych 
zdjęć samochodowych i lotniczych. 
Może go obsługiwać ktoś, kto przeszedł 
zaledwie kilkudniowe szkolenie. W tym 
przypadku chodzi o osiągnięcie wia-
rygodnego efektu jazdy samochodu, 
który w rzeczywistości stoi w studiu, 
a przesuwa się obraz na ekranie. Mogą 
to być sceny pokazujące górską drogę, 
ulice Las Vegas, pustynie w Izraelu. 
Słowem – łatwiej i taniej przywieźć 
te plenery do nas, niż odwiedzać je 
z kilkudziesięcioosobową ekipą. 

Mówimy o innowacyjnej technologii, 
a ja odnoszę wrażenie, że kino wraca 
do źródeł. Sto lat temu też budowa-
no proste dekoracje i malowano tła. 
Nikt nawet nie marzył o ekranach 
ledowych. Pomimo niezdarnych środ-
ków pokazywano podróże w kosmos, 
a widzowie ulegali magii srebrnego 
ekranu… Wspaniale pokazuje to film 
„Babilon”. 

Proszę pamiętać, że w wielu wytwór-
niach na świecie nadal kręci się więk-
szość scen w warunkach studyjnych. My 
zajmujemy się optymalizacją produkcji. 
Po co pracowicie konstruować np. wnę-
trze kościoła lub zamku, skoro można 
wykorzystać do tego Virtual Production. 
Kolejna sprawa to funkcjonowanie zgod-
ne z unijnymi dyrektywami dotyczą-
cymi obowiązków proekologicznych. 
Wielkie dekoracje oznaczają ogromną 
ilość śmieci. Trzeba je przecież rozebrać 
i zutylizować. Rezygnacja z wyjazdów 
dużych ekip w teren to kolejny ruch 
na rzecz środowiska. Planujemy prze-
prowadzić dokładne badania pokazu-
jące, jak nasza technologia ogranicza 
ślad węglowy i zużycie energii. 

W końcowych napisach filmów poja-
wiają się setki nazwisk osób zaanga-
żowanych podczas realizacji… 
Są różne modele produkcji. Jeden z pol-
skich operatorów wpadł na pomysł, że 
zmieści całą ekipę i sprzęt do zaledwie 

jednego autobusu… Trudno mi sobie 
to wyobrazić, ponieważ produkcja fil-
mu wymaga udziału mnóstwa osób 
reprezentujących różne specjalności. 
Naturalnie, wiele zależy od wysokości 
budżetu i tego, jaki film powstaje. Także 
w tej dziedzinie można zoptymalizować 
poziom nakładów i zaangażowanie 
ludzi, odważniej korzystając z techno-
logii, o której rozmawiamy. 

Hollywood dysponuje magazynami, 
w których można znaleźć rekwizyty 
i samochody z określonego roku. 
W waszym przypadku wystarczy bank 
lokacji.
Tego rodzaju banki już istnieją. W więk-
szości są to lokacje fantastyczne, głównie 
do i z gier komputerowych, takie jakie 
można zakupić np. na Unreal Market-
place. Niektóre z nich są już mocno 
wyeksploatowane. Chcemy stworzyć 
własny bank z autentycznymi lokacjami 
zeskanowanymi w 3D. Obecnie nasza fir-
ma matka – PixelRace – w Polsce skanuje 
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zabytki kultury. Natomiast w Ukrainie 
skanujemy miejsca, które Rosjanie 
zniszczyli. Nie robimy tego z powodów 
komercyjnych, uważamy, że powinniśmy 
utrwalić ślady dramatycznych wydarzeń, 
zanim zatrze je czas. 

Każda technologia ma swoje ograni-
czenia. Co jest dla was najtrudniejsze?
Takim wyzwaniem są np. wirtualni 
ludzie, którzy nie są jeszcze perfek-
cyjni. Wiele też zależy od budowy 
scenografii i tego, jak harmonizuje się 
z wirtualnym tłem. Najważniejsza jest 
jednak bariera psychologiczna. Nie 
wszyscy ludzie kina wierzą, że Virtual 
Production może zastąpić rozwiązania, 
z których przyzwyczaili się korzystać od 
lat. Podobnie myśli część marketerów. 
A przecież znacznie bardziej opłaca 
się wejść do naszego studia, niż np. 
zamykać na cały dzień duży market, 
żeby nakręcić reklamę. 

Niewiele osób może powiedzieć, że 
lubi to, co robi…
Mam szczęście, że należę do tej właśnie 
grupy. Przez wiele lat zajmowałam się 
produkcją filmów fabularnych w spo-
sób tradycyjny.

A jak to się zaczęło?
Ukończyłam pedagogikę i dzienni-
karstwo – kierunki humanistyczne, 
odległe od tego, co kojarzy się z pracą 
producenta filmowego. Po studiach 
rozpoczęłam pracę na stanowisku 
dziennikarskim w TVN. Stwierdziłam, 
że bardziej interesuje mnie jednak 
produkcja filmów. I tak trafiłam do Ak-
son Studio – producenta filmów fabu-
larnych i seriali. Nauczyłam się tam 
fachu. Następnie zostałam managerem 
studia zajmującego się postprodukcją 
dźwięku. W tym samym czasie podję-
łam współpracę ze studiem Orka przy 
koprodukcjach międzynarodowych. 

Moje zadanie polegało na kooperacji 
z klientami zagranicznymi, czym zaj-
mowałam się przez osiem lat. W tym 
czasie wykoprodukowałam sześć fil-
mów fabularnych. Nie jest to rola łatwa, 
ponieważ łączy zarządzanie sprawami 
finansowymi ze współpracą z twór-
cami, którzy są bardzo wymagający. 
Prowadzenie projektu od początku 
do końca zajmuje zazwyczaj kilka lat. 

Nad jakim filmem pracowała pani 
ostatnio?
Był to „Infinite Storm” Małgorzaty 
Szumowskiej, z Naomi Watts w roli 
głównej. Film miał premierę w Nowym 
Jorku w ubiegłym roku. Zebrał dużo 
dobrych recenzji. Zakwalifikował się 
do pierwszej dziesiątki najchętniej 
oglądanych filmów w USA. Był to trudny 
projekt, nad którym pracowaliśmy dwa 
lata. Większość akcji rozgrywa się w gó-
rach, choć wykorzystaliśmy w nim też 
technologię Virtual Production. Kilka 
miesięcy po zakończeniu zdjęć okazało 
się, że powinniśmy coś dokręcić. Kom-
pletowanie i wysyłanie całej ekipy za 
granicę nie miało sensu. Zrobiliśmy 
tzw. dogrywki w wirtualnym studiu 
w Warszawie.

Poznała pani wiele gwiazd?
Główną producentką „Infinite Storm” 
była Trudie Styler, żona Stinga. Wcześniej 
miałam zaszczyt pracować z Andrzejem 
Wajdą, Agnieszką Holland, Małgosią 
Szumowską. Znam też oczywiście dzie-
siątki popularnych aktorów. Niektórych 
spotykałam na planie wielokrotnie.

Jak wygląda praca z gwiazdami?
Jest to, oczywiście, zadanie reżysera, 
a nie moje. Znani aktorzy to z reguły 
stuprocentowi profesjonaliści, przycho-
dzą na zdjęcia doskonale przygotowani. 

Produkcja filmu kojarzy mi się z to-
talnym chaosem. 
Postrzegam to zupełnie inaczej. Pro-
dukcja musi być perfekcyjnie zaplano-
wana. Można ją porównać do wspinacz-
ki wysokogórskiej. Trzeba ją wcześniej 
bardzo dobrze przygotować, biorąc pod 
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Radosława Bardes

Najważniejsze wartości, jakie pani wyznaje?
W zarządzaniu: uczciwość wobec klienta wyrażana 
przez underpromise – overdeliver.

O czym najchętniej dyskutuje 
pani prywatnie?
O sytuacji w Ukrainie.

Pani pasje prywatne?
Wspinaczka, film, podróże. 

Ostatnio przeczytana książka?
„Rodzina robaczków robi sobie zdjęcie” 

Bucket list. 
Planuję wyprowadzić się na wieś i mieć 
dużo zwierząt.

uwagę możliwe turbulencje i nieprzy-
jemne niespodzianki. 

Miała pani okazję pracować w USA. 
Samo nasuwa się pytanie: Jak to się 
robi w Hollywood?
Istnieją duże różnice w systemach 
prawnych w Ameryce i Polsce, wią-
żące się ze sposobami finansowania 
i prawami autorskimi. W naszym kraju 
twórcy mają znacznie większą swobodę 
artystyczną. W Stanach Zjednoczonych 

ostatnie słowo na temat tego, jak będzie 
wyglądał film, który trafi do kin – czyli 
tzw. final cut – ma producent. 

Zapytam żartem: Jak trafić do wirtu-
alnego świata?
Wystarczy, że po zakończeniu rozmo-
wy zejdziemy do naszego wirtualne-
go studia, gdzie właśnie zmieniamy 
dekoracje. t

rozmawiał Piotr Cegłowski

Mam wrażenie, że właśnie przechodzi 
do lamusa greenscreen?
Rzeczywiście, dotychczas nagrywano 
sceny na zielonym tle, żeby następ-
nie dodać do nich tło. Greenscreen 
to technika wprowadzona w latach 
50., a mocno eksploatowana od lat 
80., czyli już ponad 50 lat. Na pewno 
dzisiaj wygodniej jest sfilmować akto-
rów na istniejącym tle wyświetlonych 
na ekranie LED, które widzimy w trak-
cie filmowania. 

Jakie filmy stanowią wizytówkę Virtual 
Production?
Dużo mówiło się o „Mandalorianie”, 
dopóki nie pojawiły się „Diuna”, „Bat-
man”, „Suicide Squad” i „Black Adam”. 
Technologia niezwykle szybko się rozwija 
i choć w to pewnie trudno uwierzyć, 
możemy dziś osiągnąć lepszą jakość 
niż w „Diunie”, która jest niezwykłą pla-
styczną wizją. 
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Bitwa na technologie

Chris Miller
Wielka wojna o chipy. 
Jak USA i Chiny walczą o technologiczną 
dominację nad światem.
MT Biznes 2023

Chris Miller przedstawia wciągającą i solidnie udokumentowaną historię chipów, które 
rządzą światem. Jego książka to pasjonująca opowieść o trwającej bitwie pomiędzy Chinami 
i USA. Bitwie o kontrolę nad najważniejszym zasobem — technologią mikrochipów, która 
jest niezbędnym elementem geostrategicznej rywalizacji w XXI w. Biznesowa książka roku 
według „Financial Times” oraz „New York Timesa”

Dla wielu zaskoczeniem bę-
dzie stwierdzenie, że mikro-
chipy są odpowiednikiem 
ropy naftowej – deficyto-

wym zasobem, na którym zbudowany 
jest współczesny świat. Obecnie pozycja 
militarna, ekonomiczna i geopolityczna 
jest zależna od komputerowych chi-
pów. Podstawą działania praktycznie 
wszystkiego – od rakiet balistycznych 
po mikrofalówki, od smartfonów po 
giełdę papierów wartościowych – są 
układy scalone. Jeszcze niedawno naj-
szybsze chipy projektowano i budowano 
w USA, co pozwalało im zachować pozy-
cję numer jeden wśród supermocarstw. 
Dziś przewaga Ameryki się zmniejsza. 
Co więcej, Chiny, które wydają więcej 
środków na import chipów niż ropy 
naftowej, przeznaczają dziesiątki mi-
liardów dolarów na rozwój tej najważ-
niejszej współczesnej technologii. Fakt, 
że Ameryka wypuściła z rąk kluczowy 
element procesu tworzenia układów 
scalonych, przyczynił się nie tylko do 
światowego niedoboru chipów, lecz 
także do nowej technologicznej zimnej 
wojny między supermocarstwami.
Książka opisuje porywającą historię 
maleńkich, krzemowych układów sca-
lonych, od niedawna definiujących nasz 
świat. Poznajemy genialnych naukow-
ców, którzy je wynaleźli, przedsiębior-
ców, którzy dzięki generowanym przez 
nie zyskom zbudowali Dolinę Krzemo-
wą, i przedstawicieli Pentagonu, którzy 
użyli ich do zrewolucjonizowania sił 
zbrojnych. Ten olbrzymi w swojej skali 
przemysł półprzewodnikowy obejmuje 

niezmiernie złożone, zglobalizowane 
łańcuchy dostaw oraz firmy należą-
ce do najbardziej wartościowych na 
świecie. Żeby zrozumieć obecny stan 
polityki, ekonomii i technologii, mu-
simy najpierw zrozumieć istotną rolę 
odgrywaną przez chipy. W tej opowieści 
przepływającej między kontynentami 
nie mniej ważne są polityczne i gospo-
darcze ambicje. Kto bowiem zdobędzie 
przewagę w wojnie o chipy, ten tak na-
prawdę będzie panował nad światem.
Nie jest przy tym prawdą, że docho-
dzi do upadku Zachodu, bo on jest 
znacznie mocniejszy, niż nam się może 
wydawać. Wzrost znaczenia innych 
krajów, takich jak Chiny, jest wyra-
zem tego sukcesu, bo bez globalnego 
systemu otwartego handlu, inwestycji 

i transferu technologii żadnemu bied-
nemu krajowi sukcesu odnieść by się 
nie udało. Waga Zachodu może jednak 
istotnie zmaleć, jeśli przegra on pół-
przewodnikową wojnę. I żadna inna 
książka nie wyjaśnia lepiej, jak do tego 
może dojść i co trzeba zrobić, żeby do 
tego nie dopuścić.  
Autor wykłada historię powszechną 
we Fletcher School na Tufts University. 
Jest stypendystą programu Jeane Kirk-
patrick Fellow w American Enterprise 
Institute, dyrektorem programu do 
spraw Eurazji w Foreign Policy Rese-
arch Institute i dyrektorem w Green-
mantle, firmie konsultacyjnej z zakresu 
makroekonomii i geopolityki z oddzia-
łami w Nowym Jorku i Londynie. t

Wojciech Gryciuk

MIKROCHIPY 
SĄ ODPOWIEDNIKIEM 
ROPY NAFTOWEJ 
– DEFICYTOWYM 
ZASOBEM, NA KTÓRYM 
ZBUDOWANY JEST 
WSPÓŁCZESNY ŚWIAT
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TARGI 
PLASTPOL

PlasticsEurope 
Cyrkularna transformacja branży tworzyw sztucznych
Cyrkularny materiał, nie „plastik” – rozmowa z Anną Kozerą-Szałkowską

PLASTPOL
PLASTPOL 2023 –zajęte wszystkie 7 hal!

solvachem 
Na przekór schematom – rozmowa z Elisabeth Lürenbaum, prezes firmy solvachem

Jaki los czeka opakowania? – Jacek Romanowski

Masterchem Logoplaste
Z myślą o przyszłości

Grupa Azoty Polyolefins S.A.  
Projekt „Polimery Police”

Nynas
Sabic
Zrównoważony rozwój na pierwszym miejscu – rozmowa 
z Piotrem Kwietniem, dyrektorem Sabic Poland

IPM
Kuźnia innowacyjnych technologii – rozmowa z Eligiuszem Sidorem, prezesem IPM
Firmy, które reprezentuje IPM

PLAXTECH 
ROTEAX: Ekologiczne palety transportowe

Grupa Huzap
Stały kontakt z klientami – Martin Schkrobol, prezes Huzap GmbH

KABAT TYRE 
Historia buduje zaufanie – rozmowa 
z Andrzejem Kabatem, prezesem zarządu KABAT TYRE



transformacja branży
Sektor tworzyw sztucznych zajmuje 8. miejsce w Europie pod względem wkładu w PKB, 
plasując się tuż za branżą produkcji urządzeń elektrycznych 

Z tworzyw sztucznych korzysta 
dziś – w sposób bezpośredni 
lub pośredni – niemal każdy 
sektor gospodarki. Dlatego 

tak ważne jest jeszcze większe przy-
spieszenie transformacji branży two-
rzywowej w kierunku cyrkularności 
i neutralności klimatycznej, co przyczy-
ni się do realizacji celów europejskich 
strategii i międzynarodowych porozu-
mień, takich jak COP czy Europejski 
Zielony Ład.

Przemysł tworzyw sztucznych 
w Europie
Według danych z najnowszego raportu 
„Tworzywa – Fakty” 2022, publikowa-
nego corocznie przez Plastics Europe, 
dwoma największymi segmentami za-
stosowań tworzyw na świecie w 2021 r. 

były opakowania (44 proc.) i budownic-
two (18 proc.). Inne sektory, w których 
wykorzystanie tworzyw sztucznych by-
ło znaczące, to motoryzacja (8 proc.), 
elektryka i elektronika (7 proc.), arty-
kuły gospodarstwa domowego, sport 
i wypoczynek (7 proc.) oraz rolnictwo 
i ogrodnictwo (4 proc.). 
W Europie przemysł tworzyw sztucz-
nych obejmujący producentów two-
rzyw w formach podstawowych, 
przetwórców, recyklerów, a także 
producentów maszyn i urządzeń do 
przetwórstwa zajmuje 8. miejsce pod 
względem wkładu w średni europejski 
PKB (mierzony w wartości dodanej 
brutto według cen czynników pro-
dukcji, 2019 r.). W 2021 r. branża bez-
pośrednio zatrudniała ponad 1,5 mln 
osób w ponad 52 000 przedsiębiorstw, 
w większości małych i średnich, 
w całej Unii Europejskiej. Po burzli-
wym gospodarczo okresie pandemii 
przemysł odnotował ożywienie i pro-
dukcja tworzyw sztucznych wzrosła 
z 53,9 mln ton w 2020 r. do 57,2 mln 
ton w 2021 r. (rysunek 1), co świadczy 
o silnym i ciągłym zapotrzebowaniu 
rynku na ten materiał. Jednocześnie 
sektor zanotował obroty w wysokości 
ok. 405 mld euro.

Niezbędny składnik cyrkularnej 
gospodarki
Tworzywa sztuczne to niezastąpiony 
materiał dla rozwoju innowacji, w tym 
tych, które pozwalają mierzyć się z naj-
większymi obecnymi wyzwaniami, 
takimi jak zapobieganie zmianom 
klimatycznym czy dążenie do mak-
symalnej efektywności surowcowej. 
Ich trwałość, a także wysoka efektyw-
ność, energetyczna i surowcowa, oraz 
przydatność do recyklingu pomagają 
w dążeniu do zamknięcia obiegu su-
rowców i w osiągnięciu neutralności 
klimatycznej. Od lat komponenty two-
rzywowe są wykorzystywane między 
innymi w wiatrakach produkujących 
odnawialną energię, w samochodach 
elektrycznych czy w energooszczęd-
nych budynkach mieszkalnych. 
Europejski przemysł tworzyw sztucz-
nych przechodzi obecnie transfor-
mację, aby w sposób zrównoważony 
budować cyrkularną i zeroemisyjną 
gospodarkę. Efekt zmian w kierunku 
obiegu zamkniętego pokazują już dane 
rynkowe. W 2021 r. w Europie (UE-27 
oraz Norwegia, Szwajcaria i Wielka Bry-
tania) w nowych wyrobach i częściach 
wykorzystano 5,5 mln ton recyklatów 
z pokonsumenckich odpadów tworzyw 

sztucznych (rysunek 2). Sta-
nowi to ok. 10 proc. wyko-
rzystania recyklatów w prze-
twórstwie tworzyw sztucz-
nych, a jednocześnie wzrost 
o ok. 20 proc. w porównaniu 
z 2020 r. Budownictwo jest 
według ostatnich danych naj-
większym odbiorcą tworzyw 
z recyklingu (2364 tys. ton), 
procentowo natomiast naj-
więcej regranulatu zawierają 
wyroby stosowane w rolnic-
twie (25,4 proc.).
Pełne wykorzystanie poten-
cjału tworzyw sztucznych bę-
dzie możliwe jednak dopiero 
wtedy, kiedy zmierzymy się 
z szeregiem wyzwań całego 
łańcucha wartości branży. 
Dotyczą one między innymi 
sprzyjającej legislacji, eko-

projektowania, efektywnej zbiórki i za-
gospodarowania odpadów tworzyw 
sztucznych, uznania komplementar-
ności różnych technologii recyklingu 
czy odpowiednich zachęt dla przedsię-
biorców i nowych modeli biznesowych. 

Na drodze transformacji
W celu przyspieszenia transformacji 
branży i wsparcia jej w jak najskutecz-
niejszym reagowaniu na wyzwania 
związane z odpadami tworzyw i z nasi-
leniem kryzysu klimatycznego na zlece-
nie Plastics Europe został opracowany 
kompleksowy raport „ReShaping Pla-
stics. Drogi dojścia do cyrkularnego 
i neutralnego klimatycznie systemu 
wykorzystania tworzyw sztucznych 
w Europie”. Raport został przygoto-
wany przez SYSTEMIQ przy wsparciu 
niezależnego Komitetu Sterującego 
i Zespołu Ekspertów składającego się 
z reprezentantów instytucji unijnych, 
NGO, środowiska naukowego oraz 
przemysłu. Miał na celu krytyczną 
ocenę bieżących postępów i analizę 
możliwych przyszłych sposobów dzia-
łania, które pozwoliłyby przyspieszyć 
w Europie zamknięcie obiegu tworzyw 
i osiągnięcie neutralności pod wzglę-
dem emisji dwutlenku węgla do 2050 r.
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Rysunek 1. Rozwój europejskiej produkcji tworzyw sztucznych

Rysunek 2. Zawartość pokonsumenckich recytatów tworzyw sztucznych (2021)

Cyrkularna 

tworzyw sztucznych

Copyright©PlasticsEurope,  
Źródło: Raport PlasticsEurope „Tworzywa – Fakty” 2022

fo
t.:

 A
do

be
St

oc
k

3130
MANAGER REPORT 

kwiecień 2023
MANAGER REPORT 

kwiecień 2023

CHEMIA
gospodarka cyrkularna



Według raportu szyb-
sze zmiany systemo-
we w perspektywie 
krótko- i długoter-
minowej wymagają 
znacznych inwestycji 
w sektorze prywat-
nym i publicznym, 
dalszych innowacji 
technologicznych, 
nowej infrastruktu-
ry i nowych modeli 
biznesowych. Jedno-
cześnie autorzy opra-
cowania potwierdza-
ją, że zastępowanie 
tworzyw sztucznych 
innymi materiałami 
w bardzo niewielkim 
stopniu przyczynia 
się do osiągnięcia 
zeroemisyjności. Eu-
ropejscy producenci 
tworzyw sztucznych, 
mając świadomość 
tego, jak koniecznym 
i złożonym procesem jest transformacja 
branży, od dłuższego czasu inwestują 
w nowe technologie i dostarczają in-
nowacyjne rozwiązania w całym łań-
cuchu wartości branży. Angażują się 
także w dobrowolne inicjatywy łączące 
różnych interesariuszy branży, takie 
jak program Operation Clean Sweep® 
opracowany po to, aby pomóc firmom 
w walce z wyciekami granulatu do 
środowiska. Wypracowują nowe, syste-
mowe sposoby działania, by budować 
nową infrastrukturę, poprawiać właści-
wości wyrobów i ułatwiać zagospoda-
rowanie odpadów dzięki innowacjom 
i ekoprojektowaniu. 

Współpraca w całym łańcuchu 
wartości
Jakkolwiek pierwsze rezultaty wysiłków 
podejmowanych przez przemysł two-
rzyw są już widoczne, to ze względu na 
specyfikę branży tworzyw sztucznych 
i długie cykle inwestycyjne do osiągnię-
cia neutralności klimatycznej do 2050 r. 
niezbędne jest przyspieszenie zmian 
systemowych oraz intensywniejsza 

i skuteczniejsza współpraca między 
wszystkimi członkami europejskiego 
systemu tworzyw sztucznych oraz de-
cydentami. Do osiągnięcia sukcesu ko-
nieczne jest, by w nowych sprzyjających 
warunkach biznesowych zapewniony 
był dostęp do wysokiej jakości surowców 
oraz do taniej niskoemisyjnej i odna-
wialnej energii. Będzie to wymagało 

stworzenia stabilnych ram prawnych, 
spójnych we wszystkich państwach 
członkowskich, uwzględniających po-
trzebę utrzymania innowacyjności bran-
ży w szybko zmieniającym się świecie.
Potrzeba także rozwiązań prawnych 
chociażby w takich obszarach, jak 
recykling chemiczny. Europejscy 
producenci tworzyw sztucznych in-
westują w tę technologię jako uzu-
pełnienie recyklingu mechanicznego 
– do 2030 r. inwestycje te osiągną 
wartość 7,2 mld euro. Pozwoliłoby 
to wprowadzić na rynek w Europie 
do 2030 r. dodatkowe 3,4 mln ton 
tworzyw sztucznych pochodzących 
z recyklingu chemicznego. Aby jed-
nak ta technologia mogła być wdra-
żana na szeroką skalę, przybliżając 
tym samym branżę do osiągnięcia 
cyrkularności, niezbędne są pilne 
decyzje legislacyjne, m.in. uznanie 
modelu bilansu masy w celu oblicza-
nia zawartości recyklatu pochodzą-
cego z recyklingu chemicznego. t

dr inż. Anna Kozera-Szałkowska
Fundacja PlasticsEurope Polska

Rysunek 3. Tworzywa sztuczne w obiegu zamkniętym

O PlasticsEurope

PlasticsEurope to stowarzyszenie 
zrzeszające ponad 100 firm 
produkujących ponad 90 proc. 
polimerów w Europie. Jego misją 
jest przyspieszanie transformacji 
przemysłu tworzyw sztucznych 
w kierunku cyrkularności 
i zeroemisyjności zapewniającej 
rozwój zrównoważonych rozwiązań 
cenionych przez społeczeństwo. 
Fundacja PlasticsEurope Polska 
reprezentuje stowarzyszenie na 
poziomie krajowym.
Więcej informacji o działalności 
fundacji: www.plasticseurope.pl
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Plastics Europe Polska@PlasticsEuropeP

Śledź kanały Fundacji PlasticsEurope Polska i bądź zawsze na bieżąco.

PRZYSZŁOŚĆ BRANŻY TWORZYW 
SZTUCZNYCH POD ZNAKIEM OCS®

Operation Clean Sweep® to dobrowolny program 
branży tworzyw sztucznych wspierający fi rmy 
w walce z wyciekami granulatu do środowiska. 

Masz do czynienia z granulatem? Weź udział 
w seminarium Fundacji PlasticsEurope 
Polska podczas sesji Plastech Info na 
Targach PLASTPOL 2023 w Kielcach i poznaj 
nowe narzędzie opracowane w ramach 
programu OCS® – zharmonizowany 
europejski system certyfi kacji.

2023
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Cyrkularny 

surowców energetycznych oraz stabil-
ność dostaw, co w przypadku naszej 
branży ma podwójne znaczenie, jako że 
obecnie większość tworzyw sztucznych 
jest nadal wytwarzana z nieodnawial-
nych surowców kopalnych. Niemniej 
zapotrzebowanie na polimery jest 
wciąż duże. W 2021 r. nastąpił wzrost 
produkcji przewyższający poprzednie 
spadki, a światowa produkcja tworzyw 
sztucznych wzrosła o 4 proc., do ponad 
390 mln ton, co pokazuje, że w najtrud-
niejszych sytuacjach społeczno-gospo-
darczych tworzywa wciąż odgrywają 
znaczącą rolę.

Do wyzwań stawianych przed tworzy-
wami można by dopisać także coraz 
więcej nowych regulacji prawnych 
i wymogów nakładanych na przemysł?
I tak, i nie. Jeśli jest to wyzwanie, to 
niezbędne, ambitne i pożądane przez 
branżę. Wolimy jednak traktować to 

jako szansę i możliwości, które musimy 
wspólnie z całym łańcuchem wartości 
i legislatorami jak najlepiej wykorzy-
stać. Europejski przemysł produkcji 
tworzyw sztucznych przechodzi trans-
formację, a cyrkularność i zeroemisyj-
ność to długoterminowe cele, do któ-
rych aktywnie zmierzamy. Gospodarka 
cyrkularna musi jednak opłacać się nie 
tylko środowiskowo, lecz także eko-
nomicznie. Przemysł inwestuje w in-
nowacyjne technologie, na bieżąco 
ponosi też koszty dostosowywania się 
do nowych wymogów na szczeblach 
krajowych i unijnych. Głośno też jed-
nak mówimy o konieczności dosto-
sowania do ambitnych celów równie 
ambitnych ram politycznych, które 
powinny nagradzać niskoemisyjne 
i cyrkularne rozwiązania, wykorzy-
stywać siłę jednolitego europejskiego 
rynku przez spójne regulacje, a także 
zapewnić konkurencyjność sektora. 

Obecnie jest to szczególnie ważne 
choćby w kontekście opublikowanego 
w marcu dokumentu Net Zero Industry 
Act, projektu legislacyjnego mającego 
na celu wzmocnienie potencjału euro-
pejskiego przemysłu w zakresie wy-
twarzania technologii o zerowej emisji 
netto i będącego uzupełnieniem ustawy 
o surowcach krytycznych.

Dużym wyzwaniem branży, także – 
a może przede wszystkim – wizerunko-
wym, jest zanieczyszczenie środowiska 
odpadami tworzyw sztucznych. 
Zdecydowanie jest to jedno z tych 
wyzwań, które przekłada się na ca-
ły łańcuch wartości branży. Stoimy 
na stanowisku, że obecność jakich-
kolwiek odpadów w środowisku jest 
niedopuszczalna, i podejmujemy kon-
kretne działania, aby przyczynić się 
do wyeliminowania zanieczyszczenia 
odpadami tworzyw. Z perspektywy 

producentów, którzy zarządzają su-
rowcem, głównym obszarem zaintere-
sowania i aktywności jest zapobieganie 
wyciekom granulatu do ekosystemów. 
Branża tworzywowa połączyła siły 
i powołała oddolny program Operation 
Clean Sweep®, który został opracowany 
właśnie po to, aby pomagać firmom 
w walce z wyciekami. Kluczowa w tym 
zakresie jest współpraca, ponieważ 
z granulatem mają do czynienia nie 
tylko jego producenci, lecz także różne 
inne podmioty z łańcucha wartości – 
kompouderzy i producenci mieszanek, 
firmy logistyczne, przetwórcze czy 
wreszcie recyklerzy. Do uczestnictwa 
w tym programie, co jest wyrazem 
odpowiedzialności nie tylko za swój 
produkt, lecz także za środowisko, 
przekonujemy, promując OCS podczas 
cyklicznych webinariów i imprez bran-
żowych, takich jak Targi PLASTPOL 
2023 w Kielcach.

TWORZYWA 
SZTUCZNE SĄ WCIĄŻ 

NIEDOCENIANE I KRĄŻY 
O NICH WIELE MITÓW.  

 POTOCZNE NAZYWANIE 
PLASTIKAMI ODPADÓW 

TWORZYW SZTUCZNYCH 
TO ZRÓWNYWANIE 

CENNEGO MATERIAŁU 
Z ODPADEM. 
TYMCZASEM 
TWORZYWA 

TO MATERIAŁ  
NIE TYLKO 

FASCYNUJĄCY, 
 LECZ TAKŻE KLUCZOWY 

W WIELU OBSZARACH 
NASZEGO ŻYCIA

materiał,

dr inż. Anna Kozera-Szałkowska

dyrektor zarządzająca Fundacji 
PlasticsEurope Polska

Branża tworzyw sztucznych mierzy 
się obecnie z wieloma wyzwaniami. 
Z jednej strony dotykające całej go-
spodarki kryzysy, najpierw pandemia 
COVID-19, później wojna w Ukrainie, 
z drugiej – kryzys klimatyczny i ko-
nieczność szybkiego podjęcia zdecy-
dowanych działań. Jak radziła i radzi 
sobie z nimi branża?
Sytuacja gospodarcza ostatnich lat daje 
się mocno we znaki całemu przemy-
słowi, w tym branży tworzyw sztucz-
nych. Pandemia COVID-19 ograniczyła 
możliwości logistyczne i tym samym 
zaburzyła łańcuchy dostaw, zmienia-
jąc właściwie z dnia na dzień sposób 
funkcjonowania globalnej gospodarki. 
Wojna w Ukrainie postawiła przed na-
mi szereg nowych wyzwań – z jednej 
strony wielką niepewność i wyniesienie 
na pierwsze miejsce kwestii związa-
nych z bezpieczeństwem, natomiast 
z drugiej – pytania o koszt i dostępność 

Dr inż. Anna Kozera-Szałkowska, dyrektor zarządzająca 
Fundacji PlasticsEurope Polska, o wyzwaniach stojących 
przed branżą tworzyw sztucznych, sposobach, 
w jakie stawia im czoła, i ambitnej transformacji 
w kierunku cyrkularności

nie „plastik”
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A same odpady, już zużyte i wyrzucone 
przedmioty? Ich właściwe zagospo-
darowanie zależy już w dużej mierze 
także od tego, jak postępujemy z nimi 
wszyscy – również my, konsumenci. 
Informowanie i edukowanie o zna-
czeniu tworzyw w gospodarce, a także 
o wartości odpadów tworzyw sztucznych 
to jeden ze statutowych celów Funda-
cji PlasticsEurope Polska. Od wielu lat 
organizujemy kampanie edukacyjne 
i na bieżąco poruszamy te tematy w me-
diach. Już niedługo dostępne będzie 
nowe powszechnie dostępne narzędzie, 
nad którym pracujemy wraz z partne-
rami, a które w praktyczny sposób po-
może prawidłowo segregować odpady. 
Publikowane przez nas dane, o czym 
mogą Państwo przeczytać w naszym 
artykule w tym numerze „Managera”, 
wyraźnie wskazują, że recykling odpa-
dów tworzyw zbieranych selektywnie 
(czyli segregowanych do odpowiednich 
pojemników) osiąga aż 13 razy wyższy 
poziom niż odpadów ze strumieni zmie-
szanych (czyli wrzucanych do jednego 
pojemnika). Jednocześnie pamiętajmy, 
że zarządzanie odpadami to cały system, 
który wymaga systemowych rozwiązań, 
nakładów na innowacje oraz sprzyjają-
cych ram prawnych.
Zaśmiecenie środowiska odpadami 
tworzyw to globalny problem, który 
doczekał się globalnych działań. Obec-
nie trwają prace nad wiążącym poro-
zumieniem Global Plastic Pollution 
Agreement zgodnie z rezolucją wynego-
cjowaną podczas 5. Sesji Zgromadzenia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
ds. Środowiska (UNEA-5) w Nairobi 
w marcu zeszłego roku. 

A jak ocenia pani powszechny stan wie-
dzy na temat plastiku? Z perspektywy 
chemiczki z doktoratem z polimerów 
na pewno w tej materii pozostaje wiele 
do życzenia.
Do powszechnego obiegu trafiają za-
zwyczaj informacje w uproszczonej 
formie. A rzeczywistość, zwłaszcza 
zagadnienia chemiczne czy ogólno-
gospodarcze, rzadko kiedy jest prosta. 
Na pewno wciąż tworzywa sztuczne 
są niedoceniane, krąży o nich wiele 
mitów. Wiele mówi potoczne nazy-
wanie plastikami odpadów tworzyw 
sztucznych i zrównywanie w ten spo-
sób cennego materiału z odpadem. 
Tymczasem tworzywa to materiał nie 
tylko fascynujący, lecz także kluczowy 
w tak wielu obszarach naszego życia 
– budownictwie, transporcie, ochro-
nie zdrowia, a także w technologiach 
umożliwiających budowanie gospodar-
ki cyrkularnej i podejmowanie walki ze 
zmianami klimatycznymi przez ogra-
niczenie emisji gazów cieplarnianych 

i transformację energetyczną. Od lat 
komponenty tworzywowe są wykorzy-
stywane w wiatrakach produkujących 
odnawialną energię. Dzięki izolacji 
z tworzyw sztucznych możemy zdecy-
dowanie poprawić efektywność ener-
getyczną budynków. Z kolei elementy 
konstrukcyjne z tworzyw w nowocze-
snych pojazdach ważą o połowę mniej 
niż podobne elementy wykonane z al-
ternatywnych materiałów. Efektem ich 
zastosowania jest zmniejszenie zużycia 
paliwa aż o 25–35 proc.

Zatem czy widzi pani szansę na trwałą 
zmianę tej powierzchownej opinii 
o tworzywach w najbliższej przyszłości?
Dzisiejsza rzeczywistość jest tak wielo-
wymiarowa i tak zdominowana przez 
natłok informacji, że raczej zapytałabym 
o znalezienie przestrzeni na rzetelny 
przekaz o tworzywach i holistyczne 
ujęcie tematu zamiast jednostronnej 
narracji opartej często na mitach czy nie-
kiedy wręcz nieprawdziwych informa-
cjach. Transformacja branży w kierunku 
cyrkularności i zeroemisyjności przy 
jednoczesnych działaniach mających 
na celu rozwiązanie takich problemów, 
jak zanieczyszczenia odpadami, na pew-
no pomoże mocniej wyeksponować ko-
rzyści, jakie płyną z zastosowań tworzyw 
sztucznych. Zamiast źle zagospodarowa-
nych odpadów w „plastikach” w końcu 
zaczniemy dostrzegać cyrkularny ma-
teriał, z którego produkuje się wyroby 
równie niezbędne do bezpiecznego życia 
tu i teraz, co do zapewnienia zrówno-
ważonej przyszłości. t

rozmawiał Zbigniew Heinrich

INFORMOWANIE 
I EDUKOWANIE 
O ZNACZENIU 

TWORZYW 
W GOSPODARCE, 

A TAKŻE O WARTOŚCI 
ODPADÓW TWORZYW 

SZTUCZNYCH TO JEDEN 
ZE STATUTOWYCH 
CELÓW FUNDACJI 
PLASTICSEUROPE 

POLSKA

Zarządzanie odpadami to złożony proces, 
który wymaga systemowych rozwiązań

23-26 / 05 / 2023

www.plastpol.com

/PlastpolFair

/showcase/plastpolfair/

Kanał: Plastpol 4.0.

PLASTPOL
27. Międzynarodowe Targi Przetwórstwa

Tworzyw Sztucznych i Gumy

Kielce

Nie stój
w kolejce!

już dziś!
Kup bilet

Godziny otwarcia 
• 23-25.05.: 10.00 - 17.00
• 26.05.: 10.00 - 15.00
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PLASTPOL 2023
Maszyny od ponad 

500 firm zajmą wszystkie 
7 hal wystawienniczych 

Targów Kielce. Targi 
przetwórstwa tworzyw 

sztucznych i gumy 
PLASTPOL wracają 

do przedpandemicznej 
formy. Również po trzech 

latach do kieleckich 
targów wracają firmy 

z Azji. Obecni będą 
przedstawiciele m.in. 

z Chin, Tajwanu  
i Japonii 

Zajęliśmy wszystkie 7 hal wysta-
wienniczych, włącznie z ostat-
nim pawilonem B, co było dla 
nas miłym zaskoczeniem. Na 

targach pojawią się firmy z całego świata, 
choćby z Indii, Turcji, Włoch, Niemiec czy 
Portugalii, ale też z Azji – mówi dyrektor 
projektu PLASTPOL Kamil Perz. – Branża 
przetwórstwa tworzyw sztucznych w do-
bie kryzysu nie uniknęła problemów 
i wynikających z tych zmian. Widzimy, 
że wiele firm coraz więcej mocy przero-
bowych kieruje w stronę branży obron-
nej. Biorąc pod uwagę, że największymi 
targami organizowanymi w Kielcach jest 
poświęcony obronności MSPO, na PLA-
STPOLU obecni będą zarówno wystawcy, 
jak i odwiedzający z sektora militarne-
go. Dlatego też targi te dają możliwość 
przyjrzenia się branży, szukania nowych 
klientów czy rynków zbytu – mówi dy-
rektor projektu PLASTPOL.

Tegoroczna edycja targów PLASTPOL 
zapowiada się jako wydarzenie skupiające 
przedstawicieli każdego zakątka świata. 
Obecnie do targów PLASTPOL zgłoszo-
nych jest ponad 500 firm. W Targach Kiel-
ce prezentują się maszyny i technologie 
wiodących koncernów. Firmy z branży 
od 27 lat widzą w targach PLASTPOL 
ważnych klientów, nowe rynki zbytu i klu-
czowe kontakty biznesowe. Tak będzie i w 
tym roku. Targi Kielce odwiedzą m.in.: 
ARBURG, ENGEL, KRAUSS-MAFFEI, 
WITTMANN, EREMA, BRENNTAG, 
EXXONMOBIL, MOL GROUP, Lyondell-
Basell ,OMYA, JSW, KOCH-TECHNIK, 
SUMITOMO i wiele innych.

Wiedza merytoryczna podczas 
targów
Rok 2023 w branży upłynie pod zna-
kiem zamkniętego obiegu produkcyj-
nego. Obecna technologia pozwala na 

zajęte wszystkie 7 hal!

stworzenie maszyn operujących praktycz-
nie bezpośrednio na plastiku z odzysku. 
To ogromna zmiana i dobra wiadomość 
dla sektora przetwórczego, ponieważ 
pozwala na całkowitą zmianę myślenia 
o przetwórstwie tworzyw sztucznych. 
Potwierdzają to analizy ogólnoświa-
towych instytucji działających w tej 
branży. – Przemysł tworzyw sztucznych 
nieustannie rozwija nowe technolo-
gie, które usprawniają proces produk-
cyjny, obejmując więcej materiałów 
pochodzących z recyklingu, mniej 
materiałów, projekty umożliwiające 
recykling i lepszą wydajność w celu 
lepszej ochrony żywności i napojów, 
znacznie zmniejszając ilość odpadów – 
mówi Matt Seaholm, prezes organizacji 
Plastics Industry Association.

Swoją wiedzą podzielą się także włoscy 
przedstawiciele branży. Uczestnicy tar-
gów PLASTPOL będą mogli wziąć udział 
w seminarium dotyczącym perspek-
tyw czekających na włoski przemysł 
przetwórstwa tworzyw sztucznych. 
Co istotne, zgodnie z danymi firmy 
Amaplast Polska jest trzecim rynkiem 
dla włoskiej branży przetwórczej, co 
stawia kraj wyżej niż m.in. Chiny. 

Tak jak od wielu lat wydarzeniem towa-
rzyszącym 27. edycji targów PLASTPOL 
w Kielcach będzie Seminarium Tech-
niczne PLASTECH INFO. Odbędzie się 
ono w drugim dniu targów – 24 maja. 
Motywem przewodnim będzie hasło 
„Zaawansowane materiały polimerowe 
– technologie, przetwórstwo, aplikacje”.
Podczas PLASTPOLU 2023 roczny ra-
port branżowy przedstawi Fundacja 
PlasticsEurope Polska. Dodatkowo 
wspólnie z fundacją dwie konferencje 
organizuje Klaster Gospodarki Odpa-
dowej i Recyklingu – Krajowy Klaster 
Kluczowy. Tematami spotkań będą: 
„Koalicja na rzecz recyklingu tworzyw 
sztucznych” oraz „Cyrkularne surowce 
i produkty”.
XXVII Międzynarodowe Targi Prze-
twórstwa Tworzyw Sztucznych i Gumy 
PLASTPOL odbędą się w dn. 23–26 maja 
2023 r. w Targach Kielce. t

Więcej informacji znajdą Państwo na:  
www.plastpol.com oraz na profilu LinkedIn: 
https://www.linkedin.com/showcase/
plastpolfair
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solvachem: 

Elisabeth Lürenbaum, prezes firmy solvachem, podkreśla, że w firmie dystrybucyjnej 
szczególnie ważny jest zespół i kompetencje poszczególnych pracowników. 
Mówi o tym, co różni rynek polski i niemiecki

Zarządza pani firmą solvachem, wcze-
śniej Solvadis Polska, już od początku 
XXI w.
W latach 90. XX w. duża firma nie-
miecka stworzyła niewielkie przed-
siębiorstwo w Polsce, którego głów-
nym celem była obsługa logistyczna 
działalności firmy matki na terenie 
Europy Wschodniej. Ta formuła bar-
dzo szybko się wyczerpała. Przyszłam 
tutaj z zamiarem przemiany małego 
przedsiębiorstwa w pełnowartościo-
wą spółkę dystrybucji chemikaliów. 
Początki były trudne, firma cierpiała 
na brak doświadczonych pracowników, 
dobrych kontaktów biznesowych. Po 
kilku latach ciągłych zmian udało się 
usunąć główne przeszkody i corocznie 
notowaliśmy znaczący wzrost w wy-
nikach naszej działalności. Po latach 
doświadczeń mogę powiedzieć: naj-
ważniejszym elementem w zarządza-
niu spółką dystrybucyjną jest sprawne 
funkcjonowanie zespołu i kompetencje 
pojedynczych pracowników. Nie wy-
starczy zebrać świetnych fachowców 
indywidualistów. Konieczne jest stwo-
rzenie zespołu dobrze rozumiejących 
się współpracowników. Nawet najlep-
szy fachowiec jest w stanie zaburzyć 
funkcjonowanie całej organizacji. Zada-
nia sprawnego szefa to doprowadzenie 

do zharmonizowania działań poszcze-
gólnych pracowników i ciągłe moty-
wowanie różnych charakterów. To jest 
bardzo duże wyzwanie i nie każdy jest 
w stanie mu sprostać. Człowiek spędza 
większość życia w pracy. Ważne jest, 
aby praca dawała satysfakcję. Jeśli ktoś 

przychodzi do pracy, bo musi zarabiać, 
bez wewnętrznej satysfakcji, to męczy 
się zarówno pracownik, jak i praco-
dawca. Ważna jest stała, systematyczna 
kontrola działań firmy. Mówiąc „kon-
trola”, mam jednak na myśli controlling 
zespołowy, a nie nadmierną kontrolę 
jednostkowego pracownika.

Jakie metody zarządzania pani pre-
feruje?
Od lat mam przekonanie, że w zarzą-
dzaniu przedsiębiorstwem nie ma nic 
ważniejszego niż ewolucja. To znaczy, 
że nie ma wiecznych schematów, które 
stosowane bez refleksji są receptą na 
pewny, bezwarunkowy sukces. Trzeba 
siebie i swoje działania non stop wery-
fikować i dopasowywać do otoczenia. 
I druga żelazna zasada: nie można się 
poddawać, bo kto uczciwie pracuje, ten 
osiągnie swój cel. Bardzo ważne jest 
wyznaczenie sobie konkretnych celów 
i stworzenie strategii ich osiągania. 
Oczywiście, są dni i sytuacje, kiedy 
pojawiają się trudności i problemy nie 
są jednoznaczne. Ale jeśli masz kon-
kretny cel przed sobą, jesteś otwarty 
na nieszablonowe rozwiązania i masz 
dobry zespół, to sobie poradzisz. Trzeba 
wierzyć w to, co się robi. Otwarta głowa 
zawsze pomaga.

KONTROLA  
JEST PO TO, 

ABY WYŁAPAĆ 
NIEPRAWIDŁOWOŚCI, 

ABY CHRONIĆ 
BUDŻET PAŃSTWA 

I PRZEDSIĘBIORCÓW 
PRZED NIEUCZCIWĄ 

KONKURENCJĄ. 
PODATNIK NIE MOŻE 

BYĆ NADMIERNIE 
OBCIĄŻONY KONTROLĄ, 
ABY MÓGŁ NORMALNIE 

FUNKCJONOWAĆ 
I DLATEGO SĄ 

ZWRACANE KOSZTY. 
PAŃSTWO, KTÓRE 

ŻYJE Z PODATNIKÓW, 
POWINNO ICH CHRONIĆ, 

BO ŻYJE  
Z ICH WYSIŁKU

Elisabeth  
Lürenbaum

prezes firmy  
solvachem
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Jakie doświadczenia biznesowe miały 
wpływ na rozwój pani kariery zawo-
dowej?
Najlepszą szkołą są niepowodzenia. 
To one właśnie pokazują siłę mana-
gera. Życie nie zna biegu wstecznego. 
Doświadczenia z przeszłości należy 
wykorzystywać i nie bać się trudnych 
sytuacji, bo one są po to, aby je rozwią-
zać. Ważną umiejętnością jest to, aby 
uważnie słuchać różnych opinii, bo 
nikt nie ma monopolu na wiedzę. Pod-
jęcie decyzji nawet obarczonej błędem 
jest lepsze niż jej brak. Biznes to czas. 
Życie to jedna wielka lekcja. Ostatnie 
lata to działanie w warunkach, o jakich 
kilka lat temu nikt z nas nawet nie 
pomyślał. Najpierw pandemia CO-
VID-19 sprawiła, że nasze codzien-
ne działania: bezpośredni kontakt 
z klientami, wizyty, imprezy targowe, 
konferencje branżowe – to wszystko 
zostało wstrzymane. Przestawienie się 
na nowy, zdalny, sposób pracy koszto-
wało nas sporo pracy w administracji 
i logistyce. Natomiast model zdalnej 
pracy dla handlowców wprowadziłam, 
gdy obejmowałam swoje stanowisko. 
Na szczęście systemy IT były już na 
takie sytuacje przygotowane. 

A jak wpłynęła na działalność firmy 
wojna w Ukrainie?
Ledwo wspomniana pandemia zaczęła 
się cofać i mieliśmy nadzieję na szyb-
ką normalizację działalności, gdyż 
w pandemii został rozchwiany cały 
rynek. Pomogła nam tarcza rządowa 
i posiadane liczne pozwolenia w zakre-
sie produktów do dezynfekcji. Wojna 
w Ukrainie zaskoczyła wszystkich. 
Po pierwsze, dzieje się tuż za naszy-
mi granicami, a po drugie, łańcuchy 
dostaw zostały zaburzone. Wróciły 
jednak do centralnej Europy mecha-
nizmy rynkowe. Przed wojną ceny 
części produktów, które przyjeżdżały 
z rynku wschodniego, były często zani-
żone, aby zdominować i wyeliminować 
konkurencję. Niestety do dziś niektóre 
podmioty importują towar, zmieniając 
pochodzenie, i moim zdaniem jest to 
obrót nielegalny, który niszczy uczciwą 

konkurencję... I tu oczekuję reakcji 
polskiego rządu i Unii. 
Z niepokojem obserwujemy rozwój sy-
tuacji w Ukrainie, staramy się włączać 
w pomoc. Bardzo chcemy szybkiego 
zakończenia konfliktu. 

Po 20 latach działalności w Polsce 
firmy Solvadis Polska sp. z o.o. w paź-
dzierniku 2017 r. zmieniła ona nazwę 
na solvachem sp. z o.o. Jakie były 
powody zmiany nazwy i co zmieniło 
się w ofercie nowej firmy? 
Solvadis Polska sp. z o.o. przez wiele 
lat należała do międzynarodowej grupy 
kapitałowej. Właścicielem grupy był 
fundusz finansowy. To jest naturalne 
zjawisko, że fundusze sprzedają swoje 
aktywa. Wtedy widziałam swoją szansę 
na MBO. I to się udało. Obecnie wspiera 
mnie Czesław Sadkowski jako pośred-
ni wspólnik. Nie tylko jest on dużym 
wsparciem, lecz także otwiera drzwi 
do dużych inwestycji.
Wykup managerski spółki pozwolił 
solvachem stać się samodzielną fir-
mą z polskim kapitałem, niezależnym 
od międzynarodowych koncernów. 
W rankingu światowym jesteśmy na 
miejscu 223. według ICIS. Uważam, że 
solvachem powinien wzmocnić swoją 
pozycję na rynku międzynarodowym 
przez dodatkowe atuty, takie jak inwe-
stycje w inteligentną produkcję, lub 
zaangażować się w sektorze np. bio-
technologii, aby rozszerzyć podstawę 
biznesową, wykształcony zespół i wejść 
w nisze rynkowe.

Jaka jest specyfika branży chemicznej 
w Polsce? Zna pani doskonale specy-
fikę tej branży w Niemczech, więc 
tym bardziej dostrzega pani różnice.
Różnice między działalnością firmy na 
rynku niemieckim i polskim są wciąż 
bardzo duże. W Niemczech mamy do 
czynienia z wysoko wyspecjalizowaną 
produkcją produktów chemicznych 
i bardzo mocno ustabilizowaną sytu-
acją podatkowo-prawną. W Polsce je-
steśmy zaskakiwani ciągłymi zmianami 
w prawie i organizacji biznesu. Ciągłe 
zmiany wymagają od przedsiębiorców 

ciągłego dostosowywania sposobu 
działania spółki do zmieniających się 
przepisów. To duże obciążenie zarówno 
czasu, jak i środków przedsiębiorstwa, 
co spowalnia rozwój i ogranicza nie-
potrzebnie zasoby. Nieuczciwe firmy, 
których jest, niestety, całkiem sporo, 
takich zasad nie przestrzegają. Często 
urzędnicy nie patrzą na historię spółki, 
jej wkład gospodarczy i wpływy do 
budżetu. Niestety zdarza się, że pod-
jęte decyzje są krzywdzące i niszczą 
uczciwe podmioty, bo te są namie-
rzalne i dochodowe. Urzędnicy nie 
ponoszą odpowiedzialności za błęd-
ne decyzje, a co gorsza – otrzymują 
za nie premie. Taki sposób działania 
jest dla mnie niedopuszczalny i takich 
praktyk nie dostrzegam w Niemczech. 
Według mnie państwo powinno wspie-
rać przedsiębiorstwa w codziennej 
działalności. Mam nadzieję, że kontrola 
nieuczciwych podmiotów może być 
dzisiaj bardzo skuteczna i na to bardzo 
liczę. Podobnie jak na jednolitą inter-
pretację prawa, a nie tysiące wykładni 
przez urzędy tego samego zdarzenia.

W Niemczech przedsiębiorstwo przy 
bardzo czasochłonnych kontrolach 
może żądać pokrycia kosztów ponie-
sionych na obsługę takich kontroli: 
kosztów pracownika dedykowanego 
temu celowi, materiałów itp.
Dokładnie o to mi chodzi. Każdy pod-
miot może być kontrolowany, bo tak 
stanowi prawo, ale znaczna różnica 
jest w podejściu urzędów do podat-
nika. Kontrola jest po to, aby wyłapać 
nieprawidłowości, aby chronić bu-
dżet państwa i przedsiębiorców przed 
nieuczciwą konkurencją. Podatnik 
nie może być nadmiernie obciążony 
kontrolą, aby mógł normalnie funkcjo-
nować, i dlatego są zwracane koszty. 
Państwo, które żyje z podatników, 
powinno ich chronić, bo żyje z ich 
wysiłku. W Polsce niestety urzędy 
oczekują, że przedsiębiorca przejmie 
tę rolę, a tak nie powinno być. 
Dodatkowo większość przedsiębiorców 
stara się realizować wcześniej przyjęte 
umowy, a proces rozstrzygania spraw 

w sądach jest krótszy. W Polsce nie-
często spotyka się taki poziom kultury 
przestrzegania prawa. A ponadto sądy 
pracują bardzo powoli, niekoniecznie 
właściwie rozpoznają spory gospodar-
cze. Myślę, że na tym polu jest wiele 
do poprawienia. I dobrze byłoby, gdyby 
ta poprawa uwidoczniła się jak naj-
szybciej.

W jakich obszarach działa pani firma? 
Czym wyróżniacie się na rynku?
Wraz z rozwojem firmy przez lata 
kształtował się zakres naszych dzia-
łań. Mamy wybrane obszary i na nich 
się koncentrujemy. Nie mamy ambicji 
dostarczania wszystkiego, bo wtedy 
wszystko zaczyna się robić nieefektyw-
ne. Zawsze mi zależało na tworzeniu 
wartości dodanej do sprzedawanego 
produktu. Przykładem jest doradztwo 
techniczne przez bezpośredni kontakt 
z klientem. Staramy się mieć w swojej 
ofercie zaawansowane surowce. Aby je 
z sukcesem sprzedawać, potrzebna jest 
wyszkolona kadra product managerów, 
znających dobrze te produkty.
I to nas wyróżnia. Chcemy rozwijać 
jakość, a nie ilość oferowanych che-
mikaliów. Lepiej mieć 10 zadowolo-
nych klientów niż stu, którzy nabywają 
produkty z półki i nie zależy im na 
jakości ani kontynuacji zakupów tego 
samego produktu.

W tej branży kluczowe jest trzyma-
nie ręki na pulsie w zakresie nowych 
rozwiązań technologicznych. Jakie 
są trendy?
Każda branża wytycza swoje kierunki 
rozwoju i zgodnie z nimi podąża. Nie 
zawsze trend oznacza, że jest to odpo-
wiedni kierunek. Ponieważ jesteśmy 
obecni w wielu branżach, musimy być 
czujni i obserwować zmiany w różnych 
gałęziach przemysłu. Moim zdaniem 
trzeba dobrze przyjrzeć się każdej in-
nowacji. Oczywiście aktualna sytuacja 
geopolityczna w Europie spowodo-
wała, że tematem numer jeden staje 
się szukanie alternatywnych źródeł 
energii. Jest wiele pomysłów. Obecnie 
nie wszystko wydaje się świetne, nie 

wszystko wydaje się dostępne i roz-
sądne. Sądzę, że należy rozwijać po-
szukiwania możliwości pozyskiwania 
energii ze źródeł odnawialnych w róż-
nych kierunkach, nie przekreślając na 
razie żadnej opcji rozwoju. Decyzje 
podejmowane w gabinetach politycz-
nych w Europie mogą niepotrzebnie 
zablokować możliwości rozwoju. Warto 
czasem popatrzeć racjonalnie, wybrać 
mniejszy krok pod względem geogra-
ficznym i techniki, ale taki, który za-
pewni szybki rozwój.

W czym jesteście innowacyjni?
Zawsze będziemy szukali produktów 
„zielonych”, przyjaznych człowie-
kowi i środowisku. To jest dla nas 
przyszłość. Angażujemy się w pro-
mowanie oferowanych produktów 
pochodzących z odzysku. Na przykład 

oferowane przez nas rozpuszczalniki 
z redestylacji używanych wcześniej 
produktów nie tylko spełniają para-
metry produktów pierwotnych, lecz 
także często są od nich bardziej czyste. 
Oferujemy lekkie kruszywo do produk-
tów chemii budowlanej wytworzone 
w 100 proc. ze stłuczki z opakowań 
szklanych z odzysku konsumenckiego. 
Mamy w ofercie metanol produkowany 
z biogazu. Niektóre z tych produktów 
znalazły swoje miejsce w przemyśle, 
inne, ze względu na wysokie koszty 
produkcji, jeszcze wymagają działania, 
ale wydaje mi się, że ten kierunek 
rozwoju przy równoczesnym poszano-
waniu środowiska naturalnego Ziemi 
jest jak najbardziej właściwy. Obserwo-
wanie i naśladowanie natury w wielu 
przypadkach było bardzo efektywne 
i rozwojowe.

Poza Polską solvachem działa też na 
innych rynkach?
Od wielu lat jesteśmy obecni na ryn-
kach na południe od Polski i oczywi-
ście w Niemczech. Angażujemy się już 
w chwili obecnej w rynek ukraiński. 
To nie jest jednak szczyt naszych ma-
rzeń ani możliwości. Obecnie stawiamy 
sobie za cel, aby zaistnieć na dalszych 
rynkach Europy Zachodniej i Euro-
py Wschodniej.

W branży mówi się o pani „Żelazna 
Dama Polskiej Chemii”.
Mam nadzieję, że to określenie wska-
zuje na stanowczość i konsekwencję 
w mojej działalności. To miłe, że tak 
postrzegają mnie ludzie z branży. A co 
do aktywności w branży chemicznej, 
to czysty przypadek. Po skończeniu 
studiów zaproponowano mi pracę 
w tej branży i tak już zostało. Nigdzie 
nie składałam swojego CV, aby dostać 
pracę. Zawsze to praca mnie znalazła. 
I niech już tak będzie.

Czy solvachem będzie w tym roku obec-
ny na Targach PLASTPOL w Kielcach?
PLASTPOL to targi przetwórstwa two-
rzyw sztucznych i gumy, więc będziemy 
tam promować nasze surowce, dodatki 

ZAWSZE BĘDZIEMY 
SZUKALI PRODUKTÓW 

„ZIELONYCH”, 
PRZYJAZNYCH 
CZŁOWIEKOWI 

I ŚRODOWISKU. TO JEST 
DLA NAS PRZYSZŁOŚĆ. 

ANGAŻUJEMY SIĘ 
W PROMOWANIE 
OFEROWANYCH 

PRODUKTÓW 
POCHODZĄCYCH 

Z ODZYSKU
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i rozwiązania stosowane w tego typu 
działalności. Nie będziemy mieli w tym 
roku własnego stoiska, ale oczywiście 
nasi product managerowie będą na 
miejscu spotykać się z kontrahentami. 
Zawsze staramy się pokazywać nowości 
dedykowane danej branży. I staramy 
się to robić razem z przedstawiciela-
mi producentów. Chcemy być blisko 
naszych klientów, a taka platforma 
jak targi branżowe jest znakomitym 
miejscem do bezpośrednich kontaktów.

Działa pani aktywnie w Polskiej Izbie 
Przemysłu Chemicznego. Jakie cele 
przyświecają pani działalności w tej 
organizacji?
Polska Izba Przemysłu Chemicznego 
jest bardzo ważna dla polskiej chemii. 
Często nawet nie zdajemy sobie sprawy, 
jakie ważne decyzje są podejmowane 
w Brukseli. Izba monitoruje wprowa-
dzane regulacje i stara się wywierać 
wpływ na ich kształt. W dużej mierze 
udaje się tej organizacji uczestniczyć 
aktywnie i prewencyjnie w legislacji 
dla polskiej gospodarki. Biorąc udział 
w działaniach PIPCh, mam swój wkład 
w tworzenie odpowiedniego środo-
wiska do funkcjonowania polskiego 
przemysłu chemicznego. Jest to organi-
zacja non profit, która ponadbranżowo 
wspiera cały biznes chemiczny. Udało 
nam się ze wsparciem Izby przekonać 
odpowiednie komórki w Brukseli, aby 
zmieniły swoje podejście do niektórych 
produktów. Bardzo mi leży na sercu, 
aby nasza Izba się powiększała, bo 
wtedy będziemy mieli silniejszy głos,  
aby walczyć o swoje postulaty. Moim 
zdaniem PIPCh jest bardzo dobrze zor-
ganizowana i zarządzana. 

Jak wyglądają plany rozwoju firmy?
Obecnie naszym głównym zadaniem, 
poza rozwijaniem codziennej działal-
ności handlowej, jest pozyskiwanie 
nowych partnerów biznesowych, no-
wych źródeł nowoczesnych surowców 
oraz rozszerzenie portfolio spółki. 
W okresie niestabilnej sytuacji poli-
tycznej zauważamy wzmożone zmia-
ny, jeśli chodzi o podejścia klientów. 

Niestabilność rynków i problemy fi-
nansowe klientów zmuszają nas do 
elastyczności z jednoczesnym żela-
znym controllingiem w sprawach fi-
nansowych. Znalezienie wiarygodnych 
źródeł i ciekawych chemikaliów jest 
teraz dla nas teraz dużą szansą. Jak 
już wspomniałam, łańcuchy dostaw 
się przerwały. Ich odbudowa stanowi 
dla nas ogromną szansę, a solvachem 
pójdzie w przyszłość z trendami czasu, 
aby wzmocnić swoją pozycję na ryn-
ku przez dodatkowe atuty, takie jak 
inwestycje w inteligentną produkcję 
i nisze rynkowe.

Jak wyglądały kamienie milowe pani 
kariery?
Jak już wspomniałam, to praca mnie 
znajduje, a nie ja jej szukałam. Po za-
kończeniu studiów ekonomicznych 
przez swoją działalność gospodarczą, 
którą równolegle prowadziłam, spo-
tkałam odpowiednie i ciekawe osoby. 
Dostałam z marszu propozycję, aby 
pracować dla koncernu Kloeckner 
w spółce chemicznej, która została 
przejęta przez koncern Metallgesell-
schaft AG z Frankfurtu. Moja kariera 
była bardzo szybka i burzliwa. Nauczy-
łam się w okresie dwóch lat bardzo 
dużo: od controllingu przez logistykę 
do specyfiki rynku chemicznego. Mia-
łam bardzo dużo wsparcia życzliwych 
i wykształconych kolegów i koleżanek. 
Zaproponowano mi wówczas po dwóch 
latach pracy stanowisko prezesa w pol-
skiej spółce i udział w MG Academy dla 
wyższej kadry. Byłam wówczas jedyną 
kobietą i najmłodsza w tej randze na 
tym stanowisku. Dlaczego? Panowie 
wybierali kierunki takie jak Barcelona, 
Wiedeń itp. A polski rynek pod koniec 
lat 90. nie był ani łatwy, ani zbyt atrak-
cyjny. Akurat dla mnie tak, bo lubię 
wyzwania. I tak jest do dziś. Miałam 
szczęście, że mój zawód jest też moją 
pasją, bo cały czas się człowiek uczy 
i poznaje nowe horyzonty. 

Cóż – nie samą pracą człowiek żyje…
W życiu zawodowym tak dużo podróżu-
ję, że czas wolny najchętniej spędzam 
ze swoim pieskiem na łonie natury. 
Mój ulubiony instrument to 120-letnie 
pianino, któremu przywróciłam drugie 
życie. Odrestaurowałam je i nastro-
iłam. I teraz powolutku odświeżam 
swoje umiejętności, mierząc się po 
latach z Chopinem i Mozartem. Moja 
druga pasja to szybkie auta. Od czasu 
do czasu lubię odwiedzić dyskotekę 
i najlepiej z latynoską muzyką. Przy 
niej mogę tańczyć do rana. Dlatego 
zakochałam się w Brazylii. Piękno 
przyrody z nutą szaleństwa – dokład-
nie jak ja. t

rozmawiał Zbigniew Heinrich

 CHCEMY ROZWIJAĆ 
JAKOŚĆ, A NIE ILOŚĆ 

OFEROWANYCH 
CHEMIKALIÓW. 

LEPIEJ MIEĆ 
10 ZADOWOLONYCH 
KLIENTÓW NIŻ STU, 
KTÓRZY NABYWAJĄ 
PRODUKTY Z PÓŁKI  

I NIE ZALEŻY  IM 
NA JAKOŚCI 

ANI KONTYNUACJI 
ZAKUPÓW TEGO 

SAMEGO PRODUKTU

44
MANAGER REPORT 

kwiecień 2023

fo
t.:

 A
do

be
St

oc
k

CHEMIA
solvachem



czeka
Nie wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, jakie ogromne ilości 
surowców pierwotnych są 
zużywane w Unii Europejskiej 
na opakowania. Aż 40 proc. 
tworzyw sztucznych i 50 proc. 
papieru wykorzystywanego 
w UE jest przeznaczone na 
opakowania i odpowiadają 
one za 36 proc. stałych 
odpadów komunalnych

Z jednej strony musimy pamię-
tać, że opakowania są niezbęd-
ne do ochrony i transportu 
towarów, ale opakowania są 

również kluczowym problemem śro-
dowiskowym. Dlatego nie możemy się 
dziwić, że Bruksela wzięła na warsz-
tat próbę opanowania tego zjawiska. 
W dniu 30 listopada ubiegłego roku 
została opublikowana propozycja prze-
pisów Parlamentu Europejskiego i Rady 
w zakresie opakowań i odpadów opako-
waniowych zmieniająca lub uchylająca 
wcześniejsze rozporządzenia i dyrekty-
wy regulujące to zagadnienie. Ponieważ 

jest to aż 117 stron tekstu, chcielibyśmy 
przedstawić naszym Czytelnikom naj-
ważniejsze propozycje zmian.
Nowe rozporządzenie ustanawia wymo-
gi dotyczące całego cyklu życia opako-
wań w odniesieniu do zrównoważenia 
środowiskowego i etykietowania, aby 
umożliwić ich wprowadzenie do ob-
rotu, a także wymogi dotyczące rozsze-
rzonej odpowiedzialności producenta, 
zbierania, przetwarzania i recyklingu 
odpadów opakowaniowych.
Bardzo ważne jest także stwierdzenie, 
że rozporządzenie ma zastosowanie do 
wszystkich opakowań, niezależnie od 

użytego materiału, oraz do wszystkich 
odpadów opakowaniowych, niezależnie 
od tego, czy takie odpady są wykorzy-
stywane w przemyśle, innej produkcji, 
handlu detalicznym lub dystrybucji, 
biurach, usługach lub gospodarstwach 
domowych, czy pochodzą z tych ma-
teriałów.
Ja ze swej strony dodam, że musimy 
również zwrócić uwagę na sam tytuł 
nowej propozycji: rozporządzenie Par-
lamentu Europejskiego i Rady w spra-
wie opakowań i odpadów opakowanio-
wych, zmieniające rozporządzenie (UE) 
2019/1020 i dyrektywę (UE) 2019/904 
oraz uchylające dyrektywę 94/62/WE 
(w oryginale: Regulation of The European 
Parliament and of The Council on pac-
kaging and packaging waste, amending 
Regulation (EU) 2019/1020 and Directive 
(EU) 2019/904, and repealing Directive 
94/62/EC). Nowy akt prawny będzie roz-
porządzeniem, a nie dyrektywą. Jaka 
jest różnica? Dyrektywa określa cel, jaki 
państwa członkowskie muszą osiągnąć, 
ale szczegółowa implementacja pozosta-
wiona jest do decyzji każdego kraju. Roz-
porządzenie jest natomiast wiążącym 
aktem prawnym, którego każdy element 
musi być wprowadzony w całej Unii 
Europejskiej. Tym samym taki ambitny 
akt prawny postawi poważne wyzwania 
przed nami wszystkimi. Z przykrością 
stwierdzam, że w niektórych komenta-
rzach, jakie pojawiają się w Internecie, 
mylone są oba pojęcia, dlatego ważne 
jest, abyśmy sami zwracali uwagę na 
tytuł regulacji prawnej.
Rozporządzenie zagwarantuje, że 
wszystkie 27 państw członkowskich 
będzie wypełniać swoje zobowiązania 
w tym samym czasie i w ten sam spo-
sób. Te same wymogi dla wszystkich 
uczestników rynku zapewnią niezbędną 
pewność prawa, ograniczą zakłócenia 
konkurencji i będą wysyłać wyraźne 
sygnały do podmiotów rynkowych 
spoza UE zamierzających wprowadzić 
produkty na rynek UE. Udzieli również 
Komisji mandatu do opracowania środ-
ków wykonawczych w celu dalszego 
rozwinięcia rozporządzenia tam, gdzie 

jest to konieczne, tak aby można było 
szybko ustanowić wspólne zasady.
W ocenie skutków wykryto trzy głów-
ne problemy: rosnącą ilość odpadów 
opakowaniowych, bariery recyklingu 
opakowań i powtórnego użycia oraz 
niską jakość recyklatów z plastikowych 
opakowań i wtórnych surowców. Zebra-
no wszystkie możliwe środki do analizy 
w oparciu o trzy badania przeprowa-
dzone przez zewnętrznego konsultanta, 
warsztaty z udziałem zainteresowanych 
stron, internetowe konsultacje społecz-
ne i ukierunkowane wywiady. Zróżni-
cowane, złożone i często powiązane ze 
sobą środki pogrupowano w ramach 
trzech wariantów strategicznych, które 

porównano ze scenariuszem zakłada-
jącym dalsze działania. Warianty 1–3 
zwiększają swoją siłę pod względem 
efektywności środowiskowej, ale także 
obciążenia związane z ich wdrażaniem 
i inwazyjność w następujący sposób:

Wariant 1 określa środki mające 
na celu zwiększenie standaryzacji 
i ustanawia jaśniejsze zasadnicze 
wymogi, które zazwyczaj stanowią 
warunki wstępne dla środków w in-
nych grupach. 

W wariancie 2 określono obowiązko-
we cele w zakresie ograniczenia ilości 
odpadów, ponownego użycia w nie-
których sektorach oraz minimalnej 
zawartości materiałów pochodzą-
cych z recyklingu w opakowaniach 
z tworzyw sztucznych, wymogi do-
tyczące zapewnienia pełnej moż-
liwości recyklingu do 2030 r. oraz 
zharmonizowane przepisy dotyczące 
produktów. 

Wariant 3 wyznacza wyższe obowiąz-
kowe cele niż wariant 2 i dodatkowe 
wymogi dotyczące produktu.

Głównymi wyborami politycznymi 
podejmowanymi przez decydentów 

Jaki los 
NOWE ROZPORZĄDZENIE 

PARLAMENTU UE 
USTANAWIA WYMOGI 
DOTYCZĄCE CAŁEGO 

CYKLU ŻYCIA 
OPAKOWAŃ, A TAKŻE 
WYMOGI DOTYCZĄCE 

ROZSZERZONEJ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 
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w 27 państwach członkowskich UE 
w trzech obszarach interwencji są kra-
jowe cele w zakresie ograniczenia ilości 
odpadów, cele w zakresie ponownego 
użycia dla podmiotów gospodarczych 
w niektórych sektorach, środki zwięk-
szające możliwości recyklingu oraz 
cele dotyczące zawartości materiałów 
pochodzących z recyklingu w opakowa-
niach z tworzyw sztucznych. Spośród 
środków wspomagających obowiązko-
we systemy zwrotu kaucji i przepisy 
dotyczące etykietowania ułatwiające 
konsumentom sortowanie to najlepsze 
opcje polityczne. 

Generalnie Komisja Europejska opo-
wiada się za wariantem 2. 
1.  Od dnia 1 stycznia 2030 r. część z two-

rzywa sztucznego w opakowaniu za-
wiera następujący minimalny odsetek 
zawartości materiałów pochodzących 
z recyklingu odzyskanych z poużytko-
wych odpadów z tworzyw sztucznych 
na sztukę opakowania: 
a) 30 proc. w przypadku opakowań 
wrażliwych na kontakt wykonanych 
z politereftalanu etylenu (PET) jako 
głównego składnika; 
b) 10 proc. w przypadku opakowań 
dotykowych wykonanych z tworzyw 
sztucznych innych niż PET, z wyjąt-
kiem jednorazowych plastikowych 
butelek na napoje; 
c) 30 proc. w przypadku jednora-
zowych plastikowych butelek na 
napoje; 
d) 35 proc. w przypadku opakowań 
innych niż te, o których mowa w lit. 
a), b) i c).

2.  Od dnia 1 stycznia 2040 r. część z two-
rzywa sztucznego w opakowaniu za-
wiera następujący minimalny odsetek 
zawartości materiałów pochodzących 
z recyklingu odzyskanych z poużytko-
wych odpadów z tworzyw sztucznych, 
na sztukę opakowania: 
a) 50 proc. w przypadku opakowań 
z tworzyw sztucznych wrażliwych na 
dotyk, z wyjątkiem jednorazowych bu-
telek na napoje z tworzyw sztucznych; 
b) 65 proc. w przypadku jednorazo-
wych plastikowych butelek na napoje; 

c) 65 proc. w przypadku opakowań 
z tworzyw sztucznych innych niż te, 
o których mowa w lit. a) i b);

3.  Ustęp 1 i 2 nie mają zastosowania do: 
a) opakowania bezpośredniego zdefi-
niowanego w art. 1 pkt 23 dyrektywy 
2001/83/WE i w art. 4 pkt 25 rozpo-
rządzenia (UE) 2019/6; 
b) wrażliwych na kontakt opakowań 
z tworzyw sztucznych wyrobów me-
dycznych objętych rozporządzeniem 
(UE) 2017/745; 
c) kontaktowych opakowań z two-
rzyw sztucznych wyrobów medycz-
nych do diagnostyki in vitro objętych 
rozporządzeniem (UE) 2017/746; 
d) opakowań zewnętrznych zdefi-
niowanych w art. 1 pkt 24 dyrek-
tywy 2001/83/WE i w art. 4 pkt 26 
rozporządzenia (UE) 2019/6 w przy-
padkach, gdy takie opakowanie EN 
59 EN jest niezbędne do spełnienia 
szczególnych wymogów w celu za-
chowania jakości produktu lecz-
niczego.

4.  Ustępy 1 i 2 nie mają zastosowania 
do opakowań z tworzyw sztucznych 
nadających się do kompostowania. 

5.  Zgodność z wymogami określony-
mi w ust. 1 i 3 wykazuje się w infor-
macjach technicznych dotyczących 
opakowań, o których mowa w za-
łączniku VII. 

6.  Do dnia 1 stycznia 2030 r. wkła-
dy finansowe wpłacane przez 
producentów w celu wypełnienia 
ich obowiązków w zakresie roz-
szerzonej odpowiedzialności pro-
ducenta określonych w art. 40 są 
dostosowywane w oparciu o odsetek 
zawartości materiałów pochodzą-
cych z recyklingu wykorzystanych 
w opakowaniu.

7.  Do dnia 31 grudnia 2026 r. Komisja 
jest uprawniona do przyjmowa-
nia aktów wykonawczych ustana-
wiających metodykę obliczania 
i weryfikacji odsetka zawartości 
materiałów pochodzących z recy-
klingu odzyskanych z poużytko-
wych odpadów z tworzyw sztucz-
nych na jednostkę opakowania 
z tworzyw sztucznych oraz format 

dokumentacji technicznej, o której 
mowa w załączniku VII. Te akty 
wykonawcze przyjmuje się zgodnie 
z procedurą sprawdzającą, o której 
mowa w art. 59 ust. 3.

Plastikowe torby na zakupy

1.  Państwa członkowskie podejmują 
środki w celu osiągnięcia trwałego 
zmniejszenia zużycia lekkich plasti-
kowych toreb na zakupy na swoim 
terytorium. Trwałe zmniejszenie 
zostanie osiągnięte, jeżeli roczne 
zużycie nie przekroczy 40 lekkich 
plastikowych toreb na zakupy na 
osobę lub równoważnego celu wa-
gowego do dnia 31 grudnia 2025 r., 
a następnie do dnia 31 grudnia każ-
dego kolejnego roku.

2.  Środki, które państwa członkow-
skie mają podjąć, aby osiągnąć cel 
określony w ust. 1, mogą się różnić 
w zależności od wpływu na środo-
wisko lekkich plastikowych toreb 
na zakupy podczas ich produkcji, 
recyklingu lub unieszkodliwiania 
oraz ich właściwości kompostowania, 
trwałości lub konkretnego zamie-
rzonego zastosowania. Środki takie 
mogą, w drodze odstępstwa od art. 4, 
obejmować ograniczenia handlowe, 
pod warunkiem że są one proporcjo-
nalne i niedyskryminujące.

3.  Państwa członkowskie mogą podej-
mować środki, takie jak instrumenty 
ekonomiczne i krajowe cele w zakre-
sie redukcji, w odniesieniu do wszel-
kiego rodzaju plastikowych toreb na 
zakupy, niezależnie od grubości ich 
ścianek, zgodnie ze zobowiązaniami 
wynikającymi z traktatu. 

4.  Państwa członkowskie mogą wyłączyć 
z obowiązków określonych w ust. 1 
bardzo lekkie plastikowe torby na 
zakupy, które są wymagane ze wzglę-
dów higienicznych lub dostarczane 
jako opakowanie handlowe żywności 
luzem, aby zapobiec marnotrawieniu 
żywności. t

dr inż. Jacek Romanowski
ekspert rynku chemicznego
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Z myślą
Masterchem Logoplaste 
jest ekspertem 
w produkcji ekonomicznie 
zrównoważonych 
opakowań z tworzyw 
sztucznych. Firma świadczy 
kompleksową obsługę, 
począwszy od fachowego 
doradztwa i projektowania, 
a skończywszy 
na terminowej realizacji 
i serwisie poprodukcyjnym 

Wykorzystywana techno-
logia pozwala na reali-
zację szerokiej gamy 
słoików i butelek PET 

najwyższej jakości. Dziś Masterchem 
Logoplaste korzysta z wiedzy, aby po-
móc swoim klientom i całej branży 
w odzyskiwaniu zużytych opakowań 
z tworzyw sztucznych i przekształcaniu 
ich w nowy surowiec – wszystko po to, 
abyśmy mogli dalej w pełni korzystać 
z ich niewątpliwych zalet. 
W lutym 2020 r. firma stała się częścią 
Grupy Logoplaste – globalnego dostaw-
cy usług oraz producenta sztywnych 
opakowań z tworzyw sztucznych, która 

ma obecnie 65 fabryk zlokalizowanych 
w 18 krajach.

Unikalne wzory
Produkcję opakowań PET Masterchem 
Logoplaste realizuje z wykorzystaniem 
renomowanych i precyzyjnych japoń-
skich maszyn Nissei, które umożliwiają 
produkcję opakowań o skomplikowa-
nych kształtach i dużej powtarzalności. 
Doświadczenie w produkcji opakowań 
firma przełożyła na organizację i uru-
chomienie nowego działu produkcji 
wtrysku detali. Założeniem zakładu 
jest zwiększenie elastyczności oferty 
przez dostarczanie kompleksowego, 

MASTERCHEM 
LOGOPLASTE KORZYSTA 
Z WIEDZY, ABY POMÓC 

SWOIM KLIENTOM 
I CAŁEJ BRANŻY 

W ODZYSKIWANIU 
ZUŻYTYCH OPAKOWAŃ 

Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH  

I PRZEKSZTAŁCANIU 
ICH W NOWY 

SUROWIEC. WSZYSTKO 
PO TO, ABYŚMY 

MOGLI DALEJ W PEŁNI 
KORZYSTAĆ Z ICH 
NIEWĄTPLIWYCH 

ZALET

przetestowanego rozwiązania opa-
kowanie–zamknięcie. Masterchem 
Logoplaste posiada doskonale zaopa-
trzoną narzędziownię, która zapewnia 
uniwersalność, samowystarczalność 
i bardzo szeroki zakres obróbek we 
własnym zakresie. 
Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom 
swych klientów, firma zapewnia moż-
liwość kreowania własnych wzorów 
opakowań od przygotowania projektu 
graficznego przez wizualizację w tech-
nologii 3D do wykonania prób pro-
dukcyjnych.
Innowacje technologiczne stosowane 
przez Masterchem Logoplaste umożli-
wiają firmie tworzenie bezpiecznych 
i praktycznych opakowań – również 
z ekologicznego punktu widzenia. 
W ofercie firmy są dostępne opako-
wania o różnej zawartości surowców 
po recyklingu (rPET): 30 proc., 50 proc., 
70 proc. i 100 proc.

Filary zrównoważonego rozwoju
Masterchem Logoplaste podkreśla swo-
je przywiązanie do zasad zrównoważo-
nego rozwoju na różnych poziomach 
działalności. Troska o środowisko jest 
inspiracją dla różnych inicjatyw, które 
firma realizuje w zakresie rozwoju pro-
duktów, optymalizacji procesów pro-
dukcyjnych oraz działań społecznych.

Masterchem Logoplaste

o przyszłości

Do najważniejszych z nich należy 
program Zero Waste, którego celem 
jest zminimalizowanie odpadu z pro-
dukcji oraz ustandaryzowanie zasad 
gospodarki odpadami. Przedsiębior-
stwo wdrożyło procedury w ramach 
międzynarodowej inicjatywy przedsta-
wicieli przemysłu tworzyw sztucznych 
Operation Clean Sweep, których celem 
jest osiągnięcie zerowego poziomu 
wycieku granulatu do środowiska. 
Firma jest zaangażowana w odpowie-
dzialne użytkowanie wody oraz pod-
noszenie świadomości wśród swoich 
pracowników. Woda to rzadki i cenny 
zasób, dlatego w całym zakładzie jej 
zużycie jest stale monitorowane oraz 
podejmowane są działania w celu ogra-
niczenia jej zużycia. 

Złoty medal Ecovadis
W 2022 r. firma Masterchem Logoplaste 
została uhonorowana złotym medalem 
Ecovadis w rankingu firm o najwyższym 
poziomie społecznej odpowiedzialności 
biznesu, mieszcząc się w 2 proc. najlep-
szych wyników przedsiębiorstw z branży 
przemysłowej. Nagroda podkreśla wie-
loletnie zaangażowanie Masterchem 
Logoplaste w ochronę środowiska, zrów-
noważony łańcuch dostaw, etykę bizne-
sową oraz zapewnienie bezpiecznego 
środowiska pracy.  W relacjach z klien-
tami, dostawcami oraz pracownikami 
firma stawia na uczciwość i przejrzystość. 
Od 2017 r. Masterchem Logoplaste speł-
nia wymagania standardów etycznych 
SMETA. Masterchem Logoplaste an-
gażuje się społecznie przez realizację 
projektów i inicjatyw, które wspierają 
jej pracowników i ich rodziny, a także 
lokalną społeczność. Na co dzień współ-
pracuje z partnerami, ze stowarzysze-
niami, z instytucjami  i organizacjami 
pozarządowymi. 
Motto Masterchem Logoplaste brzmi: 
„Działamy z myślą o przyszłości” i to 
z myślą o jego realizacji firma bazuje 
na nowoczesnych technologiach oraz 
kieruje się szacunkiem dla środowiska 
i dbałością o przyszłe pokolenia. t

Zbigniew Heinrichfo
t. 
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Grupa Azoty Polyolefins S.A. 
jest spółką celową Grupy 
Kapitałowej Grupa Azoty 
S.A. powołaną 24 września 
2015 r. i odpowiedzialną 
za realizację projektu 
„Polimery Police” – jednej 
z największych inwestycji 
w przemyśle chemicznym

 Celem projektu „Polimery Poli-
ce”, którego całkowity budżet 
to ok. 1,8 mld dol., jest bu-
dowa zintegrowanego kom-

pleksu chemicznego, w którego zakres 
wchodzą instalacja do produkcji propy-
lenu metodą odwodornienia propanu, 
z wydajnością na poziomie 429 tys. ton, 
oraz instalacja do wytwarzania polipro-
pylenu, o mocy produkcyjnej do 437 tys. 
ton rocznie w trzech typach: homopoli-
mery, kopolimery udarowe i kopolimery 
randomiczne. Obie kluczowe instalacje 
zostały zaprojektowane z wykorzysta-
niem najnowocześniejszych technologii 
umożliwiających wysoką elastyczność 
produkcji i możliwość dostarczania sze-
rokiej gamy rodzajów polipropylenu. 
Zakres projektu obejmuje również budo-
wę gazoportu z terminalem przeładun-
kowo-magazynowym, zapewniającym 
możliwość pozyskania drogą morską 
niezbędnych do produkcji surowców, 
i szereg instalacji pomocniczych oraz 
systemy połączeń międzyobiektowych. 
Powyższe układy są przeznaczone do 
zabezpieczenia niezbędnych mediów 
wymaganych dla pracy Instalacji PDH, 
Instalacji PP oraz Infrastruktury Logi-
stycznej PP.
Z początkiem 2023 r. spółka osiągnęła 
stan gotowości do rozruchu (RFSU – 
Ready For Start Up) na wszystkich pod-
projektach. Obecnie firma finalizuje 

realizację dostaw kluczowych surow-
ców, które pozwolą na uruchomienie 
nowej fabryki.
W październiku 2022 r., podczas naj-
większych w Europie targów branży 
tworzyw sztucznych i gumy K 2022 
w Düsseldorfie, odbyła się prezenta-
cja marki przyszłych produktów Gru-
py Azoty Polyolefins S.A. pod nazwą 
Gryfilen®. Ze względu na unikalne 
właściwości produktu i zróżnicowany 
asortyment produkt znajdzie zastoso-
wanie w różnych gałęziach przemysłu, 
między innymi w produkcji opakowań 
elastycznych i sztywnych, produktów 
gospodarstwa domowego, części dla 
branży motoryzacyjnej i AGD, włók-
nin higienicznych (np. pieluch), me-
dycznych (masek, odzieży ochronnej), 
technicznych (membran dachowych, 
meblarstwa).
W Polsce produkt będzie dystrybuowa-
ny przez spółkę Grupa Azoty Compo-
unding. 
Na pozostałe rynki europejskie Grupa 
Azoty Polyolefins wybrała następują-
cych dystrybutorów: 

q  Ter Hell Plastic GmbH – wyłączny 
dystrybutor na rynek Danii, Szwecji, 
Norwegii i Finlandii;

q  Nexeo Plastic Europe B.V. – wyłączny 
dystrybutor na rynek Włoch, Francji, 
Hiszpanii i Portugalii; 

q  Biesterfeld Plastic GmbH – wyłączny 
dystrybutor na rynek Wielkiej Bryta-
nii i Irlandii;

q  Imlitex Industry UAB – wyłączny 
dystrybutor na rynek Litwy, Łotwy, 
Estonii i Ukrainy.

Grupa Azoty Polyolefins prowadzi ak-
tualnie proces wyboru dystrybutorów 
na pozostałych rynkach europejskich, 
w tym Niemiec, Austrii i Szwajcarii. 
Warto zaznaczyć, że Grupa Kapitałowa 
Grupa Azoty ma własne aktywa na 
rynku niemieckim, m.in. Grupa Azoty 
ATT Polymers.
Projekt „Polimery Police” ma znaczenie 
strategiczne dla krajowej gospodarki 
i zwiększy dynamikę rozwoju polskiego 
segmentu tworzyw sztucznych. Będą 
to największe zakłady przemysłowe 
produkcji propylenu i polipropylenu 
w Europie Środkowo-Wschodniej. t fo
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Jak w koszykówce od wyskoku do efektownego wsadu 
Jak w prasie od zwykłych wiadomości dzisiejszych do gorących tematów jutrzejszych 
Jak w codzienności od wyblakłych barw do świeżego koloru 
tak w życiu nada rozmach każdemu Twojemu przedsięwzięciu 
To zadziwiające ile kropla oleju może zrobić...dla Ciebie. 

www.nynas.com

To zadziwiające ile kropla oleju 
może zrobić...dla CiebieProjekt „Polimery Police”

Morski terminal gazowy w Policach
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SABIC: 

Piotr Kwiecień, dyrektor SABIC Poland, mówi o tym, 
jak ważny dla firmy jest zrównoważony rozwój. 

Opowiada o nowych rozwiązaniach, które mogą 
zrewolucjonizować produkcję tworzyw sztucznych 

Co oznacza dla firmy SABIC zrówno-
ważony rozwój?
Jest to temat szczególnie dziś popularny, 
ale w jeszcze w 1976 r., gdy SABIC powsta-
wał, prawie się o tym nie mówiło, a nasza 
firma już na początku swojej historii stała 
się swego rodzaju pionierem. Warto bo-
wiem przypomnieć, że u podwalin firmy 
SABIC leżał pomysł na wykorzystanie 
gazu, który uwalniał się przy eksploatacji 
ropy naftowej w Arabii Saudyjskiej i był 
spalany. Nie tylko nie przynosił więc 
korzyści ekonomicznych, lecz także prze-
ciwnie – zanieczyszczał atmosferę. Było 
to doskonałe posunięcie biznesowe, ale 
też przejaw troski o ekologię. Od tego 
czasu wiele się na świecie zmieniło, ale 
my nadal stawiamy na zrównoważony 
rozwój i wykorzystujemy przewagę bizne-
sową, jaką daje nam dostęp do złóż gazu. 

Europejskie wymogi dotyczące zrówno-
ważonego rozwoju i gospodarki obiegu 
zamkniętego wymagają od większości 
firm przeorientowania strategii. 
Można powiedzieć, że jesteśmy w tej 
dziedzinie pionierami, bo już kilka lat 
temu zapoczątkowaliśmy wdrożenia 
i inwestycje w dziedzinie recyklingu che-
micznego opartego na bilansie maso-
wym, który pozwala przetworzyć prawie 

wszystkie tworzywa, bez ich wstępnej 
segregacji. Na początku przyszłego ro-
ku znacząco zwiększymy aktywność 
w tej sferze, o czym informowaliśmy 
na ostatnich Targach K w Düsseldorfie. 
Uruchomimy w Holandii naszą pierwszą 
fabrykę przetwarzającą olej pirolityczny 
pochodzący z recyklingu chemicznego 
tworzyw sztucznych. Oczywiście na tym 
nie poprzestaniemy. Kolejne kroki, jakie 
planujemy, co nasz CEO Abdulrahman 
al-Fageeh potwierdził w Davos, polegają 
na zrealizowaniu do 2030 r. inwestycji, 
które pozwolą nam wyprodukować 1 mln 
ton materiałów pochodzących z innych 
źródeł niż mineralne.

Czyli jakie źródła ma pan na myśli?
Opisaliśmy to w naszej strategii 
Trucircle ogłoszonej cztery lata temu. 
Składa się ona z kilku filarów, takich 
jak produkcja tworzyw na bazie surow-
ców ze źródeł odnawialnych (np. olej 
talowy będący odpadem przy produk-
cji papieru czy zużyte oleje jadalne). 
Ważne jest dla nas, żeby nie używać 
składników, które mogą zostać użyte 
do produkcji żywności. Kolejne filary to 
wszelkie rodzaje recyklingu, czyli recy-
kling chemiczny, mechaniczny, a także 
przetwarzanie śmieci plastikowych 

wyławianych z oceanów. Kolejną ważną 
kwestią w naszej strategii jest popula-
ryzacja rozwiązań bazujących na jed-
nolitych tworzywach. W naszej palecie 
mamy bardzo wiele materiałów, które 
mogą się wzajemnie uzupełniać i za-
stępować w taki sposób, aby końcowe 
wyroby mogły łatwiej być poddawane 
recyklingowi. Popularyzujemy takie 
rozwiązania, organizując cykliczne se-
minaria internetowe, podczas których 
pokazujemy, jak projektować opakowa-
nia i inne wyroby o jednolitym składzie 
tworzywowym. Wierzymy, że działając 
na tych wszystkich polach, uda nam 

się szybciej doprowadzić 
do zmian i przekształceń 
w naszej branży.

Imponująca lista…
Tych działań jest znacznie 
więcej. Warto dodać, że wraz 
z firmą Coolbrook przystąpi-
liśmy do projektu mającego 
na celu elektryfikację, a co 
za tym idzie – zmniejszenie 
emisji CO2 z naszych krake-
rów. Nasz kolejny projekt to 
BlueHero – pakiet materiałów, 
rozwiązań, wiedzy specjali-
stycznej i programów zapro-
jektowanych w celu przyspie-
szenia światowego przejścia 
na energię elektryczną. Punk-
tem wyjścia BlueHero jest 
wspieranie misji przemysłu 
motoryzacyjnego polegającej 

na tworzeniu lepszych, bezpieczniej-
szych i wydajniejszych pojazdów elek-
trycznych, z naciskiem na optymalizację 
komponentów konstrukcyjnych akumu-
latorów – za pomocą unikalnych ma-
teriałów zmniejszających ich palność. 

Firma jest dziś obecna w wielu krajach 
nie tylko jako dostawca, lecz także 
producent. 
W 2002 r. SABIC przejął część insta-
lacji DSM w Holandii i Niemczech 
wytwarzających polipropylen i poli-
etylen. Następnie przejęliśmy kraker 
i instalacje do produkcji polietylenu 
o niskiej gęstości od spółki Huntsmann 
w Wielkiej Brytanii. Z kolei akwizycja 
spółki GE Plastics wzbogaciła portfolio 
firmy o tworzywa konstrukcyjne, dzięki 
czemu zostaliśmy światowym liderem 
w dziedzinie poliwęglanów, z flagową 
marką – Lexan. Po tych wszystkich 
zmianach jesteśmy obecni w 50 krajach 
i mamy 66 fabryk na całym świecie.

Jak obecnie wygląda struktura wła-
ścicielska koncernu?
W 2020 r. staliśmy się częścią firmy 
Aramco – saudyjskiego koncernu bę-
dącego liderem w wydobyciu i przetwór-
stwie ropy naftowej. Aramco przejęło 

na pierwszym
rozwój

miejscu

zrównoważony

NASZA ŚWIATOWA 
STRATEGIA ZAKŁADA 
WIELE INWESTYCJI, 
KTÓRE SPOWODUJĄ 
ZNACZĄCY WZROST 

PRODUKCJI. 
OCZYWIŚCIE BARDZO 

WAŻNA JEST DLA 
NAS EUROPA, GDZIE 
WIELE KONCERNÓW 
MA SWOJE CENTRA 

INNOWACJI
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70 proc. udziałów od skarbu państwa 
Arabii Saudyjskiej. Pozostałe 30 proc. 
jest u drobniejszych akcjonariuszy przez 
giełdę. Badania wykonane w 2022 r. 
wykazały, że marka SABIC jest warta 
ok. 4,7 mld dol. Konsekwencją tego 
było powierzenie firmie SABIC cało-
ści tworzyw produkowanych w grupie 
Aramco, wcześniej sprzedawanych też 
pod innymi nazwami. Z kolei Aramco, 
tak jak dotychczas, koncentruje się i bę-
dzie się dalej rozwijał w chemikaliach 
i produktach ropopochodnych. 

Od kiedy SABIC działa na terenie na-
szego kraju?
Oficjalne przedstawicielstwo funkcjo-
nuje w Warszawie od 1 stycznia 2004 r., 
ale już wcześniej część materiałów 
była znana jako produkty firmy DSM. 
Polski rynek bardzo dobrze przyjął 
naszą ofertę, ilości rosły szybko i to spo-
wodowało uruchomienie pod koniec 
2006 r. centrum logistycznego w Kutnie. 
Pomogło nam to w znaczący sposób 
powiększyć udział w rynku tworzyw 
sztucznych całego regionu. Obecnie 

obszar działania przedstawicielstwa 
obejmuje Europę Środkowo-Wschod-
nią. Od 2012 r. jesteśmy centrum regio-
nalnym, a w poszczególnych krajach 
mamy swoich przedstawicieli. 

Proszę opowiedzieć o kierunkach 
rozwoju firmy.
Wcześniej wspomniałem o wzroście 
idącym w kierunku gospodarki obiegu 
zamkniętego objętym strategią Trucirc-
le, ale na tym nie poprzestajemy. Oczy-
wiście ważny jest dla nas też rozwój 
biznesu w dziedzinie tzw. materiałów 
tradycyjnych, produkowanych na bazie 
surowców mineralnych – ropy nafto-
wej i gazu ziemnego. Zgodnie z naszą 
wizją chcemy być globalnym liderem 
w dziedzinie chemikaliów i tworzyw. 
Nasza światowa strategia zakłada wiele 
inwestycji, które spowodują znaczący 
wzrost produkcji. Bardzo ważna jest dla 
nas Europa, gdzie wiele koncernów 
ma swoje centra innowacji i wdrożeń, 
gdzie prowadzimy wiele projektów 
z naszymi odbiorcami i innymi firmami 
w łańcuchu wartości. No i oczywiście 
nie zapominamy o Polsce. Jak pewnie 
wielu czytelników wie, Aramco wraz 
z naszą firmą analizuje projekt reali-
zacji dużej inwestycji z grupą Orlen. t 

rozmawiał Piotr Cegłowski fo
t. 
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ul. Polnej Róży 9/33     I 02-798 Warszawa     I tel.:  + 48 22 515 72 33     I    ipmtc@ipmtc.com.pl      I    www.ipmtc.com.pl

URZĄDZENIA DO KRUSZENIA, 
ROZDRABNIANIA, MIELENIA i 
PULWERYZACJI 

LINIE DO PRODUKCJI PALET 
TRANSPORTOWYCH Z 
NIESORTOWANYCH ODPADÓW 
POLIOLEFINOWYCH

LINIE DO WYTŁACZANIA
MEMBRAN I PŁYT                          
Z MATERIAŁÓW 
RECYKLOWANYCH

LINIE DO ROZDRABNIANIA, 
MYCIA I SUSZENIA ODPADÓW 
Z TWORZYW SZTUCZNYCH

TECHNOLOGIA ETP DO  
PRODUKCJI PANELI I MAT          
Z GRANULATU GUMOWEGO        
Z  RECYKLINGU

LINIE DO REGRANULACJI
TWORZYW SZTUCZNYCH                                                                                                           

LINIE DO REGRANULACJI
I RE-KOMPANDOWANIA
ODPADÓW Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH  i GUMY

LINIE DO WYTŁACZANIA
PROFILI I RUR                                 
Z MATERIAŁÓW 
RECYKLOWANYCH

Maszyny do recyklingu tworzyw sztucznych:
▪ Szredery, młyny, pulweryzatory, aglomeratory do tworzyw sztucznych. 
▪ Linie do rozdrabniania, mycia i suszenia odpadów z tworzyw sztucznych. 
▪ Linie do regranulacji i rekompandowania tworzyw sztucznych - upcykling.
▪ Linie do produkcji palet transportowych z niesortowanych odpadów poliolefinowych
▪ Linie do wytłaczania membran, profili i płyt z materiałów recyklowanych.

Maszyny do recyklingu  gumy:
▪ Szredery, młyny, pulweryzatory do gumy.
▪ Linie do recyklingu opon.
▪ Linie do produkcji paneli i mat z granulatu gumowego z recyklingu. 
▪ Linie do dewulkanizacji gumy.

MASZYNY DO RREECCYYKKLLIINNGGUU
TWORZYW SZTUCZNYCH I GUMY
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IPM w zeszłym roku obchodziła swoje 
trzydziestolecie. Cofnijmy się na chwilę 
do 1992 r. Jak wyglądały początki? 
Firma IPM rozpoczęła swoją działalność 
w 1992 r. od sprzedaży w Polsce maszyn 
i urządzeń następujących producentów: 
TECOM (linie do wytłaczania folii), STAR 
(drukarki do folii), DEBERNARDI (to-
rebki i wyroby foliowe), PLASTIBLOW 
(wytłaczanie z rozdmuchem butelek 
i pojemników) oraz FRIUL FILIERE (li-
nie do produkcji profili). Na początku 
sprzedaż była stosunkowa łatwa, ponie-
waż po zmianach ustrojowych w 1989 r. 
brakowało wszystkiego na rynku pol-
skim. Później rynek się wstępnie nasycił, 
konkurencja wzrosła i już nie było tak 
łatwo. Dominantą była wówczas cena. 
Większość inwestorów szukała maszyn 
możliwie najtańszych, bez zwracania 
nadmiernej uwagi na złożone kwestie 
techniczne czy technologiczne.

Miał pan okazję obserwować rozwój 
rynku polskiego przez ostatnie trzy-
dzieści lat. Jakie można zauważyć 
charakterystyczne zmiany?
Można powiedzieć, że rynek polski prze-
szedł przez okres niemowlęcy, dziecię-
cy i młodzieżowy, a dzisiaj to już okres 

Eligiusz Sidor, prezes IPM, 
opowiada o działalności 
swojej firmy i innowacyjnych 
technologiach na polskim 
rynku tworzyw sztucznych 
i gumy

pełnej dojrzałości. Na początku lat 90. 
inwestorzy poszukiwali stosunkowo pro-
stych maszyn. Nie był to dobry okres dla 
firm takich jak nasza, specjalizujących 
się w projektach z maszynami klasy pre-
mium. Wtedy większość klientów kon-
centrowała się na cenie samej maszyny 
i nie zwracała nadmiernej uwagi na inne 
kwestie. Dzisiaj znakomita większość 
klientów poszukuje maszyn wysokiej 
jakości, mających unikalne rozwiązania 
techniczne i technologiczne.
Bardzo mnie to cieszy, ponieważ z wy-
kształcenia jestem technologiem. 
Technologia zaczyna dominować. Przy 
sprzedaży maszyn premium zwykle 
następuje transfer technologii. Dostar-
czamy maszyny razem z precyzyjnie 
dopracowaną technologią do określonej 
produkcji. Dzisiaj inwestor otrzymu-
je konkretną maszynę czy linię pro-
dukcyjną z opracowaną technologią 
i dzięki temu może rozpocząć produkcję 
zaraz po jej uruchomieniu w swoim 
zakładzie, bez tracenia cennego czasu 
na własne doświadczenia.
Kiedyś inwestorzy koncentrowali się 
bardziej na maszynach, dzisiaj konieczna 
jest technologia do maszyny. Obecnie 
mówienie tylko o jakości maszyn to za 

mało. Najwyższa jakość maszyny to wa-
runek konieczny, ale nie wystarczający. 
Konieczna jest właściwa technologia 
do danej produkcji. To jak w wyścigach 
– nawet najlepszy samochód sam nie 
wygra Formuły 1. Konieczny jest dobry 
kierowca (tu odpowiednik technolo-
gii), który będzie potrafił poprowadzić 
w umiejętny sposób swój samochód 
do zwycięstwa.

A co oznacza skrót IPM?
IPM to skrót od INNOVATIVE PLASTIC 
MACHINES. Nasza firma specjalizuje 

się w innowacyjnych pro-
jektach, zawierających 
najnowsze i unikalne roz-
wiązania technologiczne 
i techniczne. W nazwie jest 
słowo Plastic, ponieważ 
na początku zajmowaliśmy 
się wyłącznie maszynami 
do tworzyw sztucznych. 
Z czasem rozszerzyliśmy 
nasz asortyment o maszy-
ny do przetwórstwa gumy 
i silikonu. 

Co jest misją IPM i czym 
się ona charakteryzuje?
Jak już wcześniej wspo-
mniałem, specjalizujemy 
się w projektach mających 
unikalne rozwiązania 
techniczne i technolo-
giczne. Naszą misją jest 
prowadzenie projektów od 

pomysłu do wyrobu gotowego w branży 
tworzyw sztucznych i gumy. Bardzo 
często powtarza się taki scenariusz, 
w którym nasi klienci przychodzą 
do nas z pomysłem czy ze szkicem 
lub próbką jakiegoś produktu, który 
chcieliby realizować, ale nie wiedzą, 
jak to zrobić. Naszą rolą jest poprowa-
dzić potencjalnego inwestora za rękę 
i doradzić mu, jakiej technologii ma 
użyć i jakie maszyny będą potrzebne 
do uruchomienia danej produkcji. 
Oczywiście nie robimy tego sami, ale 
we współpracy z naszymi włoskimi 
partnerami – producentami maszyn 
i właścicielami technologii. Są to zwy-
kle unikalne projekty z wykorzysta-
niem innowacyjnych technologii.

Jak wygląda wasza oferta?
Pełna nazwa naszej firmy to IPM 
EXTRUSION COMPOUNDING RE-
CYCLING i specjalizujemy się właśnie 
w technologiach i maszynach do tych 
procesów, tj. wytłaczania, kompando-
wania i recyklingu. Dotyczy to zarów-
no tworzyw sztucznych, jak i gumy 
oraz silikonu. Dobór reprezentowa-
nych przez nas firm stanowi wynik 
dokładnej selekcji i długiej współpracy. 

Eligiusz Sidor  
i syn Alexander

REPREZENTUJEMY 
KOMPLEKSOWE PODEJŚCIE 

DO PROCESÓW  
RECYKLINGU. ZAJMUJEMY 

SIĘ ZARÓWNO 
URZĄDZENIAMI 

DO ROZDRABNIANIA 
I MYCIA ODPADÓW, LINIAMI 

DO REGRANULACJI, 
JAK I URZĄDZENIAMI 

DO DALSZEGO 
WYKORZYSTANIA 

SUROWCÓW WTÓRNYCH

KuźniaIPM: 

innowacyjnych
technologii 
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Wymagamy od naszych partnerów naj-
wyższych kwalifikacji technicznych, 
handlowych i etycznych. Każda z tych 
firm jest nie tylko jednym ze świa-
towych liderów w swojej dziedzinie 
pod względem technicznym i tech-
nologicznym, lecz także jest znana ze 
stosowania najwyższych standardów 
obsługi klienta, gdzie podstawą relacji 
jest pełen profesjonalizm i wysokie za-
ufanie.

Trzeba przyznać, że to szeroki asor-
tyment. Czy zamierzacie rozszerzyć 
jeszcze ofertę? 
Gama oferowanych przez nas maszyn, 
urządzeń i technologii jest aktualnie 
kompletna i została tak skomponowa-
na, aby zapewnić obsługę klientów 
na każdym etapie życia produktów: 
od produkcji materiałów (kompando-
wanie) przez ich przetwórstwo (wytła-
czanie) do recyklingu lub upcyklingu. 
Temat, który nas jeszcze interesuje, 
to maszyny i technologie do prze-
twarzania materiałów uzyskanych 
z recyklingu na gotowe wyroby. Po-
siadamy takie urządzenia, pracują już 
w Polsce i w tym zakresie pragniemy 
rozwijać jeszcze nasz asortyment.

Recykling – dużo na ten temat mówi 
się ostatnio. Czy mógłby pan nam 
przybliżyć tę gałąź waszej działalności?
Bardzo chętnie, tym bardziej że temat 
jest ciekawy i ostatnio obserwuje się 
znaczne przyspieszenie w zakresie re-
cyklingu tworzyw sztucznych i gumy. 
Związane jest to z upowszechnianiem 
się gospodarki cyrkulacyjnej, tj. gospo-
darki o obiegu zamkniętym, w której 
materiały są wielokrotnie wtórnie 
wykorzystywane, co zmniejsza presję 
na środowisko, redukuje emisję gazów 
cieplarnianych i ilość odpadów oraz 
przynosi wymierne oszczędności fi-
nansowe. To spowodowało, że od kilku 
lat szczególnie intensywnie zajmujemy 
się technologiami recyklingu, które 
obecnie zaczynają mieć dominującą 
pozycję w naszej działalności.

Co uważa pan obecnie za najważniejsze 
w gospodarce recyrkulacyjnej? 
Myślę, że jej dynamiczny rozwój. Po-
wstają nowe unikalne technologie, 
a stare są ulepszane. Coraz częściej 
upcykling zaczyna zastępować re-
cykling, oferując nowe możliwości 
wykorzystania surowców wtórnych. 
Celem gospodarki recyrkulacyjnej 

jest zwiększanie udziału su-
rowców wtórnych lub nawet 
w niektórych przypadkach 
całkowite zastąpienie su-
rowców nowych surowcami 
wtórnymi. 
Powstają coraz nowocze-
śniejsze i bardziej zautoma-
tyzowane linie do recyklingu, 
pozwalające otrzymać surowce 
wtórne o coraz lepszych właści-
wościach, a ich praca zużywa 
coraz mniej energii i obniża 
koszty całego procesu. Istotny 
jest również trend zrównowa-
żonego rozwoju. Myślę tutaj 
o rosnącej świadomości firm 
przy projektowaniu opakowań, 
które są przyjazne recyklingo-
wi. A należy pamiętać, że ok. 
90 proc. opakowań to opako-
wania jednorazowe.

Jakiego rodzaju technologiami i urzą-
dzeniami do recyklingu zajmuje się 
IPM? 
Reprezentujemy kompleksowe podej-
ście do procesów recyklingu. Zajmuje-
my się zarówno urządzeniami do roz-
drabniania i mycia odpadów, liniami 
do regranulacji, jak i urządzeniami 
do dalszego wykorzystania surowców 
wtórnych. Zajmujemy się liniami do re-
cyklingu zarówno tworzyw sztucznych, 
jak i gumy. 
Współpracujemy ze światowymi li-
derami w poszczególnych dziedzi-
nach, takimi jak: PREVIERO – młyny 
do rozdrabniania odpadów, SOREMA 
– linie do mycia odpadów tworzyw 
sztucznych, GAMMA MECCANICA – 
linie do regranulacji, MARIS – linie 
do upcyklingu tworzyw sztucznych 
oraz linie do dewulkanizacji gumy. 
Natomiast jeśli chodzi o urządzenia 
do dalszego wykorzystania materia-
łów z recyklingu, to oferujemy bardzo 
ciekawe projekty, np. różnego rodzaju 
membrany budowlane i drogowe firmy 
BG PLAST, profile firmy FRIUL FILIERE, 
palety transportowe firmy PLAXTECH 
lub panele i maty z granulatu gumowego 
firmy COMERIO ERCOLE.

Mówi się ostatnio o tzw. upcyklingu. 
Co to właściwie oznacza? 
W tradycyjnym recyklingu otrzymane 
surowce wtórne mają zawsze gorszą 
jakość niż oryginalne nowe materiały. 
Natomiast upcykling to nowoczesny pro-
ces recyklingu polegający na przekształ-
ceniu odpadów tworzyw sztucznych 
w nowy pełnowartościowy materiał 
o pożądanych właściwościach. Dzięki 
uplastycznieniu, odgazowaniu i filtracji 
oraz wprowadzaniu dodatków i wypeł-
niaczy można modyfikować i uszlachet-
niać tworzywa sztuczne i dostosować 
ich parametry mechaniczne, fizyczne 
i chemiczne do konkretnych zastoso-
wań. Ten proces upcyklingu nazywany 
jest również rekompandowaniem, pro-
wadzony jest na liniach kaskadowych 
składających się z wytłaczarki jednośli-
makowej i dwuślimakowej współbieżnej 
(kompander).

A jakie produkty można wytwarzać 
z materiałów recyklowanych?
Aktualnie praktycznie każdy produkt 
może być wytworzony jeśli nie w ca-
łości, to ze znacznym udziałem mate-
riałów recyklowanych. Kluczem jest 
odpowiednia technologia.
Dla przykładu dzięki współpracy z fir-
mą BG PLAST oferujemy szeroką gamę 
technologii produkcji wyrobów dla 

budownictwa i drogownictwa. Są to 
np. kompletne linie do produkcji folii 
kubełkowej, geomembran czy linie 
do produkcji płyt osłonowych do beto-
nu. Z kolei firma FRIUL FILIERE pro-
dukuje kompletne linie wytłaczarkowe 
do wytłaczania różnorodnych profili 
z tworzyw z recyklingu. 

A co zrobić z odpadami, których pod-
danie standardowym procesom recy-
klingu, tj. sortowania, oczyszczania 
i regranulacji, jest trudne, kosztowne 
i w konsekwencji nieopłacalne? 
Na to też mamy rozwiązanie i to bardzo 
ciekawe. System ROTEAX firmy PLAX-
TECH jest unikalną i innowacyjną 
technologią produkcji palet transpor-
towych, która pozwala na użycie zmie-
szanych odpadów tworzyw sztucznych, 
nawet takich, których wykorzystanie 
w inny sposób jest albo niemożliwe, 
albo nieopłacalne. Dzięki systemowi 
ROTEAX przemiał odpadów ze zmie-
szanych tworzyw sztucznych może 
zostać wykorzystany jako bardzo tani 
surowiec do produkcji wysokiej jakości 
palet, co pozwala obniżyć koszty ich 
produkcji nawet o 50 proc. w stosunku 
do palet produkowanych tradycyjnymi 

metodami, wymagającymi wsadu w po-
staci dobrej jakości, a zatem kosztow-
nego, granulatu.

Jak wpłynął na działalność IPM kryzys 
spowodowany lockdownem z powodu 
COVID-19?
Musieliśmy ograniczyć nasz udział 
w imprezach targowych, kongresach 
i konferencjach. Bardzo się cieszymy, że 
już w ubiegłym roku mogliśmy praco-
wać bez tych ograniczeń, dzięki czemu 
mogliśmy brać udział w targach PLAST-
POL Kielce 2022, targach K Düsseldorf 
2022 oraz konferencji FLEXPACK 2022. 
W bieżącym roku będziemy obecni 
na PLASTPOL Kielce 2023, FLEXPACK 
2023 oraz PLAST MILANO 2023. 
Natomiast nasze sprzedaże na rynku nie 
doznały uszczerbku. Posiadamy duże 
grono zaufanych klientów, powtarza-
jących zamówienia, sprawdzonych do-
stawców i mimo obiektywnych przeszkód 
udało się prowadzić „business as usual”.

Ma pan doświadczenia managerskie 
w zarządzaniu większymi organiza-
cjami?
Przez siedem lat prowadziłem kilka róż-
nych firm międzynarodowych w Pol-
sce, zawsze w charakterze dyrektora 
generalnego. Były to firmy handlowe 
m.in. z branży DIY (marketów budow-
lanych) czy produkujące i sprzedające 
materiały budowlane, a nawet jedna 
duża firma sprzedająca ubrania. Były 
to ciekawe doświadczenia, również 
dlatego, że mogłem poznać ludzi i kul-
turę pracy w firmach zagranicznych 
(niemiecka, norweska, szwedzka).
Doświadczenia te bardzo owocują teraz 
w mojej aktualnej działalności. Mimo że 
nasz polski zespół to mała grupa osób, 
w połączeniu z zespołami naszych part-
nerów z Włoch reprezentuje potencjał 
grupy firm zatrudniających ok. 1500 
osób, ponieważ każda z reprezentowa-
nych przez nas firm ma średnio 100–200 
pracowników. Moje doświadczenia ma-
nagerskie bardzo pomagają mi zrozu-
mieć mechanizmy funkcjonujące w tych 
firmach, przez co mogę lepiej wykorzy-
stać ich potencjał. 

Ekipa IPM, od lewej: Marcin 
Jędrzejczyk, Alexander Sidor, 
Eligiusz Sidor

Eligiusz Sidor w trakcie prelekcji na konferencji FLEXPACK 2022
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Natomiast nie ukrywam, że preferuję 
pracę w mojej firmie IPM, która wycho-
dzi z założenia, że „Małe Jest Piękne”. 
IPM to mała grupa osób, które pracują 
bardzo zespołowo, korzystając z synergii 
naszych różnorodnych doświadczeń 
i kompetencji.
W firmie pracują m.in. inż. Marcin Ję-
drzejczyk, specjalista od przetwórstwa 
tworzyw sztucznych, który jest pracowni-
kiem IPM prawie od dwudziestu lat, oraz 
mój syn Alexander Sidor, odpowiedzialny 
za kontynuację działalności firmy, miej-
my nadzieję, że przez kolejne wiele lat. 

Proszę powiedzieć, jak spędza pan 
czas wolny.
Staram się wykorzystywać czas wolny 
na moje hobby, którym jest muzyka. Nie 
gram na instrumentach muzycznych, ale 
słucham wiele różnorodnych gatunków 
muzyki (klasyka, rock, jazz, ostatnio mi-
nimalizm). Mam dużą kolekcję płyt i od 
czasu do czasu bywam na koncertach. 
O muzyce mógłbym mówić długo i bez 
końca, ale obawiam się, że przekroczy-
łoby to ramy tego wywiadu. Poza tym 
bardzo lubię sport. W młodości uprawia-
łem lekkoatletykę, a potem przez wiele 
lat grałem po amatorsku w tenisa. Bar-
dzo też lubię jazdę na nartach i co roku 
wyjeżdżam w Alpy, głównie do Włoch.
Poza tym kibicuję. Jestem kibicem Le-
gii Warszawa i Milanu i bywam na ich 
meczach zarówno w Warszawie, jak 
i w Mediolanie. Oglądam również mecze 
tenisowe i oczywiście kibicuję naszej Idze 
Świątek, za którą trzymam kciuki i przez 
którą potrafię czasami zarywać noce.

Czego możemy życzyć IPM na następne 
lata działalności?
Myślę, że tego, co wszystkim: przede 
wszystkim zdrowia, zdrowia i jesz-
cze raz zdrowia. Poza tym jasnych 
zasad i warunków gospodarowania 
dla wszystkich firm w Polsce, tych 
małych, tych średnich i tych dużych 
oraz specjalnie dla recyklerów jak 
najszybszego wejścia w życie Roz-
szerzonej Odpowiedzialności Produ-
centa oraz wprowadzenia Systemu 
Kaucyjnego. t fo
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PREVIERO należy do światowej 
czołówki producentów urządzeń 
do kruszenia, mielenia, rozdrabniania, 
aglomeracji i pulweryzacji tworzyw 
sztucznych i gumy.  Specjalnością firmy 
są urządzenia stosowane w liniach 
do recyklingu tworzyw sztucznych pod 
marką SOREMA, dzięki którym linie te 
mogą pracować z dużą wydajnością 
i w sposób całkowicie automatyczny. 
Firma założona w 1922 r.

SOREMA jest jednym 
ze światowych liderów w produkcji 
linii do rozdrabniania, mycia 
i suszenia odpadów z tworzyw 
sztucznych. Projektuje i realizuje 
spersonalizowane rozwiązania 
w zakresie recyklingu, w oparciu 
o właściwości materiału wyjściowego, 
wymagania klientów i zastosowania 
końcowe, optymalizując inwestycje 
i koszty. Celem SOREMA jest nie tylko 
sprzedaż linii lub poszczególnych 
maszyn, lecz także zapewnienie 
swoim klientom konkretnych 
rozwiązań technicznych, zgodnych 
z warunkami środowiskowymi, 
informacjami o procesie 
i potrzebach ekonomicznych.

Firmy, które reprezentuje IPM

BG PLAST należy do światowych 
liderów w produkcji linii 
do wytłaczania folii i płyt 
z tworzyw sztucznych. Oprócz linii 
do wytłaczania firma produkuje 
również linie do powlekania 
i laminacji do produkcji szerokiej 
gamy laminatów, znajdujących 
coraz powszechniejsze 
zastosowanie w różnych gałęziach 
przemysłu. Firma powstała 
w 1987 r. i ma duże doświadczenie 
dzięki realizacji wielu specjalnych 
projektów na całym świecie. 

COLMEC w ciągu 45 lat 
działalności zdobył na rynku 
światowym wiodącą pozycję 
w budowie linii do kompandowania 
i wytłaczania gumy i silikonu. 
Specjalnością firmy są kompletne 
linie od produkcji profili dla branży 
samochodowej i budowlanej, 
do przemysłowych węży 
wysokiego i niskiego ciśnienia, 
przewodów paliwowych, 
przewodów do układów chłodzenia 
i turbodoładowania TCI, przewodów 
do klimatyzacji, przewodów 
do wspomagania układów 
kierowniczych i hamulcowych oraz 

unikalne linie do kompandowania 
gumy i silikonu.

COMERIO ERCOLE 
to światowy lider produkujący 
linie do kalandrowania gumy oraz 
maszyny i urządzenia do produkcji 
mieszanek gumowych. To najstarsza 
reprezentowana przez IPM, założona 
w 1885 r. Pierwsza walcarka do gumy 
została skonstruowana przez 
COMERIO ERCOLE w 1894 r., pierwszy 
mikser zamknięty w 1900 r., a pierwszy 
kalander do gumy – w 1919 r. 
Sto lat ciągłego rozwoju w branży 
kalandrowania, ponad 1000 realizacji 
na całym świecie.

FRIUL FILIERE to jeden 
ze światowych liderów w dziedzinie 
wytłaczania i ozdabiania 
profili specjalnych z tworzyw 
termoplastycznych. To jedna 
z niewielu firm na świecie 
dostarczająca kompletne projekty 
wytłaczania profili i rur z tworzyw 
sztucznych i zajmująca się realizacją 
kompletnych linii produkcyjnych 
pod klucz, przeznaczonych 
do produkcji profili specjalnych. 
Firma założona w 1977 r.

 

GAMMA MECCANICA  
to jeden ze światowych liderów 
w produkcji maszyn i urządzeń 
do recyklingu i upcyklingu 
tworzyw sztucznych. Każda 
linia do regranulacji jest 
zaprojektowana i dopasowana 
do indywidualnych potrzeb 
klienta, tak aby zapewnić najlepszą 
wydajność i jakość granulatu 
przy minimalizacji zużycia energii. 
GAMMA MECCANICA projektuje 
i produkuje również maszyny 
i urządzenia do produkcji 
wełny mineralnej oraz paneli 
z wytłaczanego polistyrenu XPS. 
Firma powstała w 1977 r.

MARIS należy do światowych 
liderów w dziedzinie 
produkcji kompletnych linii 
do kompandowania tworzyw 
sztucznych i gumy. Firma 
powstała w 1962 r. i od samego 
początku wyspecjalizowała 
się w produkcji wytłaczarek 
dwuślimakowych, które są 
sercem linii do kompandowania. 
Obecnie firma produkuje 
szeroką gamę wytłaczarek 

dwuślimakowych współbieżnych 
i razem z systemami dozowania 
i granulacji dostarcza kompletne 
instalacje do kompandowania. 
Razem z liniami 
do kompandowania zapewnia 
również technologię opracowaną 
specjalnie dla konkretnych 
receptur, co gwarantuje 
osiągnięcie najwyższej 
jakości produkowanych 
kompandów. Maszyny MARIS 
znajdują również szerokie 
zastosowanie w recyklingu 
tworzyw sztucznych i gumy 
oraz w tzw. rekompandowaniu, 
tj. technologii będącej 
połączeniem procesu regranulacji 
i kompandowania.

PLAXTECH to twórca  
najbardziej innowacyjnej 
i unikalnej technologii ROTEAX 
do produkcji palet transportowych, 
która pozwala na użycie 
niesortowanych odpadów 
tworzyw sztucznych, nawet takich, 
których wykorzystanie w inny 
sposób jest albo niemożliwe, 
albo nieopłacalne. Dzięki 
systemowi ROTEAX odpady 
niesortowanych tworzyw 
sztucznych mogą zostać 
wykorzystane jako bardzo tani 
surowiec do produkcji wysokiej 
jakości palet.
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ROTEAX: 

System ROTEAX firmy PLAXTECH jest unikalną, innowacyjną technologią produkcji 
plastikowych palet transportowych, która pozwala na użycie niesortowanych odpadów 
tworzyw sztucznych, nawet takich, których zagospodarowanie w inny sposób 
jest niemożliwe albo nieopłacalne

Dzięki systemowi ROTEAX 
odpady zmieszanych two-
rzyw sztucznych mogą 
zostać wykorzystane jako 

bardzo tani surowiec do produkcji wy-
sokiej jakości palet, co pozwala obniżyć 
ich koszty produkcji o 50 proc. Palety 
z tworzyw sztucznych, a szczególnie 
z odpadów tworzyw sztucznych, stają 
się coraz bardziej ekonomicznym no-
śnikiem transportowym w stosunku 
do palet drewnianych i ich produkcja 
nabrała znacznego przyspieszenia.
W 2020 r. światowy rynek palet wyniósł 
5 mld sztuk, a do 2025 r. liczba ta ma 
wzrosnąć do 7 mld sztuk. Jednocześnie 
większość, bo aż 85 proc. aktualnie pro-
dukowanych palet, to palety drewniane, 
a tylko ok. 10 proc. to palety plastikowe. 
Wszystko wskazuje na to, że proporcje te 
ulegną zdecydowanej zmianie i udział 
palet z tworzyw sztucznych w rynku bę-
dzie rósł, według niektórych szacunków 
nawet o 7–8 proc. rocznie.

Dynamiczny wzrost produkcji
Szybki rozwój rynku palet plastikowych 
jest powodowany przez ich liczne zalety 
w stosunku do palet drewnianych. Po-
niżej wymieniono ich plusy:

q  tańsze w produkcji, ponieważ palety 
plastikowe produkuje się z łatwo do-
stępnych tanich tworzyw z recyklin-
gu, natomiast palety drewniane są 
produkowane z szybko drożejącego 
surowca o coraz bardziej ograniczonej 
dostępności; 

q  automatyczna produkcja palet plasti-
kowych wymaga mniejszego nakładu 
siły roboczej;

q  wysoka trwałość: ok. 10-krotnie wyż-
sza trwałość niż palet drewnianych, 
ponieważ ich konstrukcja jest odpor-
na na uderzenia i pękanie; 

q  niska waga: w zależności od mode-
lu mogą być dwukrotnie lżejsze od 
palet drewnianych o tych samych 
wymiarach, a przy tym zapewniają 
lepszą nośność;

TECHNOLOGIA ROTEAX 
FIRMY PLAXTECH 
JEST NAJBARDZIEJ 
INNOWACYJNYM 
SYSTEMEM PRODUKCJI 
PALET Z ODPADOWYCH 
TWORZYW 
SZTUCZNYCH, 
POZWALAJĄCYM 
NA ZNACZNE OBNIŻENIE 
KOSZTÓW PRODUKCJI 
(–50 PROC.) PRZY 
ZAPEWNIENIU BARDZO 
WYSOKIEJ WYDAJNOŚCI 
(MINIMUM 60 PALET/H)

q  łatwość obsługi i manewrowania, 
doskonale nadają się do magazynów 
wysokiego składowania; 

q  łatwość mycia, co ma szczególnie 
duże znaczenie tam, gdzie istotne 
jest utrzymanie wysokiego pozio-
mu higieny;

q  dopuszczone do kontaktu z żywno-
ścią – nie muszą spełniać norm fito-
sanitarnych ISPM wymaganych dla 
palet drewnianych;

q  preferowane w przemyśle: spożyw-
czym, farmaceutycznym, papierni-
czym oraz branży motoryzacyjnej 
i elektronicznej;

q  bezpieczeństwo: brak wystających 
gwoździ oraz drzazg zwiększa bez-
pieczeństwo pracy z paletami;

q  odporność na działanie czynników 
atmosferycznych, w tym wody i pleśni 
– nie chłoną wody ani wilgoci

Ekologiczne
paletytransportowe
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Schemat maszyny 
do palet ROTEAX Silosy na 

surowceSystem dozowania 
surowców

Akumulator materiału

Wytłaczarka główna 
z odgazowaniem

Agregat 
wtryskowy

Karuzela

Robot

Taśmociąg do 
odbioru palet
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4 różnych form i produkcję 4 różnych 
palet jednocześnie. 
Zarówno cała technologia ROTEAX, jak 
i wiele zastosowanych innowacyjnych 
rozwiązań technicznych są opatento-
wane.

Zalety systemu ROTEAX
Unikalną zaletą technologii ROTEAX 
jest to, że proces produkcji palet odbywa 
się bezpośrednio z przemiałów z nie-
selekcjonowanych odpadów tworzyw 
PE, HDPE, LDPE, LLDPE, PP itp., a nie 
z regranulatów wyselekcjonowanych 
odpadów. Do procesu można używać 
tańszych odpadów niższej jakości, a na-
wet takich, których wykorzystanie w inny 
sposób jest albo niemożliwe, albo nie-
opłacalne. Zastosowanie do produkcji 
przemiałów z nieselekcjonowanych 
odpadów tworzyw sztucznych pozwala 
obniżyć koszty surowców co najmniej 
o 50 proc. w stosunku do regranulatów 
stosowanych do tradycyjnej produkcji 
palet na wtryskarkach.
Drugim istotnym czynnikiem obniż-
ki kosztów jest niższe zużycie energii, 
ponieważ przebieg procesu na ROTE-
AX pozwala na stosowanie procesu 
niskociśnieniowego, wymagającego 
o ok. 30 proc. mniej energii niż proces 
wysokociśnieniowy na wtryskarkach. 
Kolejnym ważnym czynnikiem ob-
niżki kosztów jest wysoka wydajność 

systemu ROTEAX, tj. przynajmniej 
o 100 proc. wyższa niż przy produkcji 
palet na wtryskarkach Praca systemu 
ROTEAX jest bardzo wydajna i jest 
w pełni automatyczna, co zmniejsza 
koszty obsługi. Zarówno załadunek 
surowców, jak i rozładunek gotowych 
palet są realizowane samoczynnie. Ope-
rator pełni jedynie funkcję nadzorczą. 
Wydajność linii jest na poziomie 1500 
kg/h, co w połączeniu z układem ka-
ruzelowym mocowania 4 form oraz ro-
botem do automatycznego rozładunku 
palet pozwala na wyprodukowanie od 
60 do 90 palet o wadze od 15 do 25 kg 
w ciągu godziny. 
Sumując niższe koszty surowców 
(–50 proc.) i niższe zużycie energii 
(–30 proc.) oraz wyższą wydajność 
(+100 proc.), otrzymujemy średnio 
jednostkowy koszt produkcji palety 
w technologii ROTEAX o ok. 50 proc. 
niższy niż dla produkcji palet tradycyj-
ną metodą na wtryskarkach.  

Perspektywy technologii 
ROTEAX
Zarówno globalny wzrost produkcji 
palet z tworzyw sztucznych, jak i zalety 
technologii ROTEAX, umożliwiające 
znaczne obniżenie kosztów produkcji 
(o ok. 50 proc.), pozwalają przewidy-
wać szybkie rozpowszechnienie się tej 
technologii na świecie.

Ważną zaletą tej technologii jest moż-
liwość stosowania tanich odpadów 
tworzyw sztucznych, nawet takich, 
których wykorzystanie w inny sposób 
jest albo niemożliwe, albo nieopłacalne 
w tradycyjnych metodach recyklin-
gu. Pozwala to na dalsze obniżenie 
kosztów produkcji, przy zachowaniu 
najwyższej jakości produkowanych 
palet transportowych.
Pierwsze linie tego typu już pracują, 
a następne są już zamawiane, co do-
brze wróży samej technologii ROTE-
AX i możliwości inteligentnego i ko-
rzystnego spożytkowania tysięcy ton 
tanich odpadów tworzyw sztucznych. 
To pozwala na zwiększenie sumarycz-
nej ilości przetwarzanych wtórnie 
odpadów, co jest również istotne ze 
względów ekologicznych. t

mgr inż. Eligiusz Sidor
mgr inż. Marcin Jędrzejczyk

q  proekologiczność, ponieważ produku-
je się je z łatwo dostępnych tanich two-
rzyw z recyklingu, natomiast palety 
drewniane są wykonywane z cennego 
naturalnego surowca o zmniejszającej 
się dostępności;

q  łatwość recyklingu w przypadku 
uszkodzenia mechanicznego, mo-
gą zostać zmielone oraz użyte po-
nownie do wyprodukowania nowej 
palety, natomiast paleta drewniana 
po uszkodzeniu staje się bezużytecz-
nym odpadem.

Szczególnie istotną kwestią jest to, że 
drewno stopniowo staje się materia-
łem coraz trudniej dostępnym. Moż-
na się spodziewać, że nowe regulacje 
w zakresie ochrony środowiska będą 
powodować ciągły wzrost jego ceny. 
Jednocześnie uszczelnianie systemu 
zbiórki odpadów spowoduje większą 
dostępność odpadowych tworzyw 
sztucznych nadających się do prze-
twórstwa i produkcji palet. 

Technologia ROTEAX 
Technologia ROTEAX firmy PLAXTECH 
jest najbardziej innowacyjnym i uni-
kalnym systemem produkcji palet 
z odpadowych tworzyw sztucznych, 
pozwalającym na znaczne obniżenie 

kosztów produkcji (–50 proc.) przy za-
pewnieniu bardzo wysokiej wydajności 
(minimum 60 palet/h). 
ROTEAX powstał dzięki połączeniu 
kilku różnych technologii. Do budowy 
tej unikalnej maszyny wykorzystano 
wiedzę i doświadczenie m.in. w za-
kresie wytłaczania, wtrysku, recyklin-
gu oraz zaawansowanej automatyki. 
Technologia ta jako surowiec wyko-
rzystuje niesortowane poliolefinowe 
tworzywa sztuczne, takie jak HDPE, 
MDPE, LDPE, LLDPE i PP pochodzące 
m.in. z odpadów komunalnych. Aktu-
alnie ok. 60 proc. tworzyw zawartych 
w odpadach to właśnie poliolefiny 
w różnej postaci i o szerokim zakresie 
parametrów przetwórczych.  Ich cechą 
charakterystyczną jest duża powszech-
ność i dostępność oraz umiarkowane 
ceny. Przemiały tych tworzyw mogą 
być nawet trochę niższej jakości. Dzię-
ki specjalnemu dwuetapowemu pro-
cesowi na linii ROTEAX otrzymuje się 
palety transportowe bardzo wysokiej 
jakości, spełniające wszystkie wyma-
gania stawiane takim paletom. W tech-
nologii ROTEAX można stosować tanie 

niesortowane odpady 
tworzyw sztucznych, na-
wet takich, których wyko-
rzystanie w inny sposób 
jest albo niemożliwe, al-
bo nieopłacalne.

Jak to działa?
Maszyna ROTEAX ma 
modułową konstrukcję 
i składa się z systemu 
składowania i dozowa-
nia surowca, wytłaczarki 
z odgazowaniem, akumu-
latora tworzywa, głowicy 
wtryskowej oraz karuzelo-
wego systemu zamykania 
4 form.
W pierwszej fazie su-
rowiec jest podawany 
w sposób automatyczny 
do leja wytłaczarki. Zasto-

sowanie układu uplastyczniającego 
z podwójnym odgazowaniem, o charak-
terystyce zbliżonej do tej, jaką stosuje 
się w wytłaczarkach do regranulacji 
odpadów tworzyw sztucznych, zapew-
nia perfekcyjne wymieszanie, upla-
stycznienie i odgazowanie tworzywa, 
jakie nie jest możliwe w przypadku 
tradycyjnych wtryskarek. Dzięki temu 
maszyna może być zasilana materia-
łami odpadowymi o różnym składzie 
i różnych właściwościach bez podda-
wania ich wcześniejszej, kosztownej 
regranulacji. 
Dalej uplastyczniona, homogeniczna 
i odgazowana masa tworzywa kierowana 
jest do akumulatora, który następnie 
podaje materiał do głowicy wtryskowej. 
Kluczowe jest to, że głowica wtryskowa 
z systemem grzanych kanałów umoż-
liwia wtrysk przy niskim ciśnieniu. 
Geometria dysz jest specjalnie dobrana 
tak, aby zapobiec zapychaniu się dysz 
ewentualnymi zanieczyszczeniami, ja-
kie są obecne w materiale z recyklingu. 
Formy wtryskowe są zamontowane na 
4-stanowiskowej karuzeli, a waga każdej 
z nich może wynosić do 8 ton. Podczas 
gdy jedna z form jest napełniana, pozo-
stałe są chłodzone oraz rozładowywane. 
System sterowania umożliwia użycie 
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Palety w technologii ROTEAX 
są bezpośrednio produkowane 
z przemiałów z nieselekcjonowanych 
odpadów tworzyw sztucznych

Karuzelowy system mocowania 
form wtryskowych
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Grupa Huzap

Firma Huzap sp. z o.o. powstała w 1998 r. W tym roku 
obchodzi więc jubileusz 25-lecia. Jej historia sięga 

jednak 1985 r., kiedy założyciele firmy rozpoczęli 
działalność w dziedzinie budowy wag, maszyn pakujących 

i instalacji przemysłowych

Oferta Huzapa obejmuje: 
całkowicie zautomatyzo-
wane maszyny pakujące dla 
małych i dużych opakowań, 

zespoły transportowe, dozujące i ważące 
wraz ze sterowaniem i z automatyką. Do-
starcza również części, urządzenia i pod-
zespoły prawie wszystkich zachodnich 
i krajowych producentów działających 
na rzecz biur konstrukcyjnych, firmy bu-
dowy maszyn, służb utrzymania ruchu. 
Odbiorcami są: przemysł chemiczny, 
gumowy, budowlany, tworzyw sztucz-
nych, spożywczy i paszowy. 
– Pomysł na biznes podyktowało nam 
zapotrzebowanie polskiego rynku prze-
mysłowego na wsparcie w dziedzinie 
maszyn i ich podzespołów oraz czę-
ści zamiennych – mówi prezes Huzap 
GmbH Martin Schkrobol. – Głównym 
celem biznesowym Grupy Huzap jest 
obsługa największych polskich i mię-
dzynarodowych firm: BASF, Evonik, 
a w Polsce współpraca z takimi przed-
siębiorstwami, jak Drutex, Atlas, Do-
broplast, Budmat, Salamander, Inoutic/
Deceuninck, Cellfast, Decora, Synthos, 
Anwil, PCC Rokita, VOX, Tarkett, Dyka, 
Sanok Rubber, Barlinek, Elpar, Alfa PVC 
itd. Kluczowym sposobem pozostawania 
w stałej kooperacji z tymi firmami jest 
przede wszystkim umiejętność reago-
wania na potrzeby klientów, pomoc 

w precyzowaniu zapotrzebowania, 
obsługa okołosprzedażowa. Pozosta-
wanie w stałym kontakcie z klientem 
jest mottem Grupy Huzap.

Na dwóch rynkach
Na rynku polskim Huzap działa głównie 
w branży przetwórstwa PCW, produk-
cji gumy, w przemyśle chemicznym. 
Obecność na nim zmienia się pro-
porcjonalnie do zapotrzebowania. Ze 
względu na specjalistyczny charakter 
instalacji konkurencja nie jest duża. 
Niemniej rośnie oferta rynków azjatyc-
kich, których produkty jakościowo nie 
dorównują europejskim, ale są tańsze. 
Niektórzy klienci nie są w stanie porów-
nać oferowanych instalacji, w szcze-
gólności pod względem technicznym 
i ekologicznym, dlatego decydują się 
na niedrogie wersje.

Firma jest aktywna na rynku niemiec-
kim i polskim. Warto pamiętać, że są to 
dwa różne systemy gospodarcze. Pierw-
szy z nich jest bogaty. W ślad za tym idzie 
jakość, stawiana na pierwszym miejscu, 
w przeciwieństwie do ceny, która nie jest 
najważniejszym czynnikiem.
Bezawaryjność instalacji jest dla rynku 
niemieckiego priorytetowa. Dlatego 
utrzymanie w ruchu parku maszyno-
wego polega na uprzedzaniu potencjal-
nych awarii, bo przecież postój potrafi 
doprowadzić do ogromnych strat.
– Wysoki poziom inflacji przyczynia się, 
niestety, do wzrostu cen – stwierdza 
Martin Schkrobol. – Rosnące płace 
przekładają się na wyższe ceny naszych 
produktów. W związku z tym, że połowa 

 NASZE WAGI WYRÓŻNIA 
KOMPAKTOWA KONSTRUKCJA,  

SĄ ŁATWE DO CZYSZCZENIA 
I PRZYJAZNE 

DLA UŻYTKOWNIKA. 
ELEKTRONICZNY 

SYSTEM WAŻENIA 
ZAPEWNIA BEZPIECZNĄ 

I DOKŁADNĄ PRACĘ

 – stały kontakt
 z klientami
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obrotów Huzap GmbH jest genero-
wana na rynku polskim, najbardziej 
obawiamy się decyzji politycznych, 
które mogłyby negatywnie przełożyć 
się na sytuację gospodarczą.

Wagi dla przemysłu
Specjalność firmy to wagi dla przemy-
słu. Są to całe instalacje, które służą 
do odważania i pakowania różnorakich 
produktów sypkich, takich jak granulat 
z tworzywa sztucznego, nawozy sztucz-
ne, sól, materiały budowlane, węgiel 
kamienny, węgiel drzewny, soda kau-
styczna, zboża, pelety drewniane itd. 
Huzap oferuje automatyczne maszyny 
workujące typu FFS, które z rękawa fo-
liowego produkują worek, następnie go 
napełniają i zgrzewają. Buduje również 
instalacje do pakowania i odważania 
do dużych objętościowo opakowań, 
takich jak worki BIG-BAG, kontenery, 
oktabiny itp. Firma specjalizuje się też 
w budowie instalacji linii mieszalni-
czych dla przemysłu przetwórstwa PCW 
i produkcji gumy, w którego skład wcho-
dzą silosy, zbiorniki dobowe, systemy 
do transportu pneumatycznego pro-
duktów oraz najważniejsze wagi recep-
turowe, przygotowujące odpowiednią 
mieszankę do produkcji. Wszystko to 
odbywa się w sposób w pełni automa-
tyczny.
– W naszej branży innowacyjność idzie 
w ślad za zapotrzebowaniem rynku 

– podsumowuje Martin Schkrobol. 
– Nasi klienci na podstawie swoich 
potrzeb, np. zmian recepturowych, 
wymagają od nas przebudów instala-
cji w taki sposób, aby można było te 
receptury zastosować. Często sprzyja 
to innowacyjności, poszukiwaniu no-
wych rozwiązań, pomysłów i koncepcji 
wykonania. 

Huzap na K 2022 
Podczas jesiennych targów K w Düs-
seldorfie ( 19–26.10.2022) Huzap zapre-
zentował wagi workujące WBE 25/50 
brutto z elektronicznym systemem 
ważenia, który zapewnia bezpieczną 
i dokładną pracę. Wagi te wyróżnia 
kompaktowa konstrukcja, łatwe czysz-
czenie i wysoki poziom przyjazności 
dla użytkownika. Firma oferuje wersję 
stacjonarną oraz mobilną, w zależności 
od potrzeb klienta.
– Nasza oferta wzbudziła duże zainte-
resowanie zwłaszcza wśród klientów 
z Ameryki Południowej i Środkowej, 
a także Afryki i Azji – podkreśla Mar-
tin Schkrobol. – Klienci odwie-
dzający nasze stoisko zwracali 
uwagę na nowy desing wag 
i dogodne ceny. Wśród nie-
wątpliwych zalet wymie-
niali precyzję oraz naj-
nowsze, zoptymali-
zowane sterowanie. 
Niebagatelną rolę 

odgrywają też krótkie terminy dostaw.
Warto dodać, że waga WBE 25/50 na-
pełnia produkty do worków otwartych 
lub worków wentylowych, a system 
wymiennych króćców nasypowych ofe-
ruje prostą i szybką ich wymianę. Trzy 
różne systemy dozowania, w zależności 
od produktu, zapewniają zachowanie 
najwyższej możliwej dokładności waże-
nia zgodnie z prawem kalibracyjnym. 
Najlepszą rekomendację tego rozwią-
zania stanowi fakt, że podczas targów 
przedstawiciele Huzapa nie tylko zebrali 
liczne zapytania ofertowe, lecz także 
dochodziło do spontanicznych trans-
akcji. t

KABAT TYRE: 

Andrzej Kabat, prezes zarządu 
KABAT TYRE, przypomina 
historię rodzinnej firmy, która 
powstała w 1983 r. Opowiada 
o jej rozwoju i osiągnięciach 
w skali międzynarodowej 

40 lat firmy przekłada się na obraz 
przemian gospodarczych w naszym 
kraju. Jak to się zaczęło? 
Jak zwykle bywa, impulsem do działal-
ności były potrzeby klientów. Zaczęło się 
od napraw opon i dętek, ale było wiado-
mo, że zapotrzebowanie jest większe, 
więc zdecydowałem się na rozpoczęcie 
produkcji. Domowe podwórko z wiej-
skiego zamieniło się w przemysłowe 
i taką rolę odgrywało aż do zmiany lo-
kalizacji. Kolejne lata to ciągły rozwój, 
budowa i kształtowanie jakości. Krok po 
kroku zbudowaliśmy szerokie portfolio 
produktów – największą ilość indeksów 
dętek na świecie, mieszanki, opony 
i wiele innych. Dzisiaj KABAT TYRE to 
marka na globalną skalę.

Wasza oferta to przykład dostosowania 
produkcji do rzeczywistych potrzeb 
klientów. Dzięki czemu jest to możliwe? 
40 lat doświadczenia w produkcji gumy 
oraz wykwalifikowana kadra powodują, 
że jesteśmy w ciągłym kontakcie z bran-
żą oraz klientami. W odpowiedzi na po-
trzeby rynku produkujemy towary mają-
ce certyfikaty zapewniające odbiorcom 
wyrób wysokiej jakości. W przypadku 

Historia
buduje zaufanie
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mieszanek i profili gumowych przyjmu-
jemy oferty na indywidualne zamówie-
nia, dlatego w procesie projektowania 
współpracujemy z klientem od etapu 
wstępnych założeń przez wdrożenie 
produktu do zwolnienia produkcyjnego. 
Dbamy o to, aby wszystkie produkty 
z naszej oferty były dostosowane do 
indywidualnych wymogów i potrzeb.

Do ilu krajów trafiają wasze wyroby? 
Jakie są główne kierunki eksportu? 
Eksportujemy nasze produkty do ponad 
80 krajów na całym świecie, od Ameryki 
Północnej i Południowej przez Europę 
do Afryki, Bliskiego Wschodu i Japonii.

Na czym polega misja firmy?
Z pasją dostarczamy wysokiej jakości 
produkty gumowe zapewniające bezpie-
czeństwo i komfort wszystkim partne-
rom na świecie. Jesteśmy dumni z tego, 
że od 40 lat pasja jest siłą napędową 
funkcjonowania firmy KABAT TYRE. 

Jakie podejmujecie działania na rzecz 
zrównoważonego rozwoju?
Polityka środowiskowa została ujęta 
w misji firmy. Zakłada ona wprowadza-
nie zmian w organizacji, dzięki którym 
KABAT będzie wzorem firmy działającej 
proekologicznie, a jej rozwój ekono-
miczny będzie równoważny z rozwojem 
ekologicznym. To, w jakim środowisku 
i w jakich warunkach będą żyły na-
stępne pokolenia, jest dla nas bardzo 
ważne. Dlatego w trosce o środowisko 
naturalne robimy wszystko, aby jego 
stan poprawił się w bliższym i dalszym 
otoczeniu. Pierwszym krokiem tej stra-
tegii było wprowadzenie selektywnej se-
gregacji odpadów. Ograniczyliśmy także 
emisję zanieczyszczeń do wód przez 
zainstalowanie osadnika i separatora 
lamelowego. Dodatkowo zastosowa-
liśmy filtry, co spowodowało wyraźne 
zmniejszenie emisji zanieczyszczeń 
do atmosfery. KABAT TYRE może 
pochwalić się najnowszą walcownią 
w Europie, której budowa minimalizuje 
emisję pyłów. Wszystko odbywa się 
w cyklu zamkniętym. t

Zbigniew Heinrich
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PLUGin jako most

Istnieje tylko jeden sposób na zrobienie dobrego pierwszego wrażenia i wierzymy, 
że najlepszym jest osobiste przedstawienie. Kuba Janas, członek Trend House, 
już od trzech lat pomaga w tworzeniu Fundacji PLUGin, a łączenie ludzi,  
interesujące go najbardziej, jest wspólnym mianownikiem tych dwóch organizacji

PLUGin jest organizacją non 
profit skupiającą się na po-
mocy polskim start-upom 
w spotkaniu inwestorów. Jej 

rolą jest przedstawienie ambitnych 
ludzi światu i pomoc w zbudowaniu 
długofalowych relacji z partnerami 
i ze sponsorami. Jednocześnie zrzesza 
globalną społeczność profesjonalistów 
mieszkających w głównych centrach 
technologicznych, takich jak Londyn, 
Paryż, San Francisco i, oczywiście, War-
szawa; specjalistów z różnych dziedzin, 
od IT i biznesu do architektury i prawa. 
Każdy z członków wnosi swoje unikalne 
doświadczenie zawodowe, a wraz z nim 
wiedzę o specyfice pracy w danym 
kraju. Wszystko to pozwala fundacji 
prowadzić jedyną w swoim rodzaju 
działalność, zarówno międzynarodową, 
jak i lokalną. Wiemy, co jest potrzebne 
polskiej diasporze technologicznej.

Potrzeba networkingu
– Będąc częścią diaspory, sami szuka-
liśmy okazji do poznania osób, z który-
mi łączy nas doświadczenie wyjazdu, 
studiów czy pracy za granicą, praktyka 
zakładania tam własnych organizacji 
czy przebijania się na rynku związanym 
z szeroko pojętymi branżami technolo-
gicznymi – mówi Kuba Janas. – W ten 
sposób od 2014 r. rozwija się platfor-
ma dla tych, których łączą nie tylko 
wspólne doświadczenia, lecz także chęć 

pomocy w rozwoju kariery. Wielu z nas, 
gdyby nie indywidualne wsparcie, nie 
wyjechałoby za granicę. 
– Od tego czasu udało nam się zrealizo-
wać szereg projektów, na czele z Polish 
Tech Day (PTD), wizytówką fundacji 
i nas samych – dodaje. – Ten coroczny 
festiwal innowacji ma na celu łączenie 
oraz inspirowanie członków społecz-
ności, tak by rozwijali nowatorskie 
biznesy technologiczne na globalnym 
poziomie. W ciągu już siedmiu lat ist-
nienia konferencja gościła ponad 100 
partnerów i sponsorów oraz ponad 
3000 uczestników. 

Na ostatnią edycję odbywającą się przez 
cały drugi tydzień czerwca 2022 r. skła-
dało się wydarzenie online (prawie 
300 słuchaczy z całego świata) oraz 
seria spotkań networkingowych or-
ganizowanych dzień po dniu w trzech 
europejskich miastach. W ten sposób 
polskie start-upy mogły poznać za-
granicznych inwestorów i profesjo-
nalistów, a sama społeczność miała 
szansę spotkać się w Warszawie w Go-
ogle for Startups Campus, w Paryżu 
w budynku Ambasady RP i Londynie 
w Eight Moorgate Club. Łącznie w wy-
darzeniach fizycznych wzięło udział 
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Kuba Janas 

Członek Trend House od sierpnia 
2022 r. Członek zarządu Fundacji 
PLUGin odpowiedzialny za strategię 
fundacji i relacje zewnętrzne. Kuba 
ma ponad 7-letnie doświadczenie 
w łączeniu przedstawicieli świata 
biznesu, rządu oraz organizacji 
pozarządowych. W przeszłości 
pracował w Brukseli i Cardiff, gdzie 
łączył liderów zarówno biznesu, 
jak i polityki. Obecnie pracuje 
dla londyńskiego magazynu 
inwestycyjnego, gdzie odpowiada 
za strategię portfolio eventowego 
(Investment and Pensions Europe). 
Od sierpnia 2022 r., po 12 latach 
mieszkania za granicą, Kuba stał się 
dumnym warszawskim słoikiem.

LinkedIn: https://www.linkedin.com/
in/kuba-janas/
e-mail: kuba.janas@weareplug.in

Warszawa–Londyn

ponad 400 uczestników. Ważnym dla 
nas aspektem jest też to, że prawie 
20 proc. uczestników wydarzeń (online 
i offline) zadeklarowało w formularzach 
rejestracyjnych narodowość inną niż 
„polska”, podkreślając naszą misję bycia 
miejscem otwartym dla wszystkich. 
Realizacja tej misji na taką skalę nie 
byłaby możliwa bez wsparcia licznych 
partnerów i sponsorów, w tym Google 
for Startups, Banku Gospodarstwa Kra-
jowego, Polskiej Agencji Inwestycji 
i Handlu, Polish City Club oraz licznych 
ambasad. 
PTD nie jest jednak jedynym pro-
jektem fundacji dającym szansę za-
prezentowania się polskim przedsię-
biorstwom i przedsiębiorcom działa-
jącym na rynkach zagranicznych. Na 
przykład Gala Ambasadorów Polskiej 
Innowacji (API) docenia wybitne jed-
nostki, mające polskie korzenie, któ-
re przez swoje działania w sektorze 

technologiczno-innowacyjnym promu-
ją Polskę na międzynarodowej scenie. 
Do zwycięzców należą m.in. Tomasz 
Bagiński, Rafał Brzoska i Agata Zborow-
ska. W tym roku nagrody rozdawane 
były we współpracy z InCredible Inspi-
rations Sebastiana Kulczyka i Polonium 
Foundation. 

Społeczność kluczem do sukcesu
Pomimo starań sektora publicznego 
i prywatnego Polska nie jest liderem 
innowacyjności, a sama Europa Środ-
kowa znacząco odbiega od Europy 
Zachodniej i Północnej w liczbie in-
westycji innowacyjnych i wielkości 
rynku VC. Nasze osobiste doświad-
czenie pokazuje, że wykorzystanie siły 
polskiej diaspory może być jednym 
z brakujących części ekosystemu. To 
właśnie lokalni specjaliści pracują-
cy w największych firmach techno-
logicznych często bywają wyjątkowo 

skutecznymi ambasadorami oraz, co 
ważniejsze, doskonale znają lokalny 
ekosystem i specyfikę rynku. Pozwala 
to działać efektywniej i lepiej łączyć 
osoby i tematy. Nie działamy w opo-
zycji do izb handlowych czy agencji 
rządowych – wręcz przeciwnie. Two-
rzymy organizację oddolnie zajmującą 
się tematami, na których się znamy 
i które są szczególnie bliskie naszej 
społeczności. 
Kołem napędowym Fundacji PLUGin 
– podobnie zresztą jak Trend House 
– jest potrzeba wspólnego działania, 
dzielenia się doświadczeniem i wiedzą 
oraz łączenia polskiej startupowej spo-
łeczności. Jesteśmy otwarci zarówno na 
nowych partnerów, dzielących nasze 
wartości, jak i osoby chcące poznać 
rynek polskich start-upów i rozwinąć 
swoje umiejętności. Zainteresowani? 
Spotkajmy się w Trend House, skąd 
często pracujemy. t
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Korzystam z możliwości 
tweetowania już od 10 lat. 
Dzięki temu medium 
wspierałem komunikację 

kilku firm, zaoszczędziłem kilkadzie-
siąt tysięcy złotych (budżet reklamowy) 
i poznałem wielu wspaniałych ludzi.
Podzielę się własnymi poradami, jak 
profesjonalnie korzystać z konta. Zo-
baczysz, jak stawiać pierwsze kroki na 
platformie lub prowadzić lepiej konto 
organizacji i reagować na nadarzające 
się okazje komunikacyjne. 
Platforma Twitter powstała w USA wio-
sną 2006 r. Pod koniec października 
2022 r. jej właścicielem i szefem został 
Elon Musk (twórca TESLA/SpaceX). 
Twitter ma ok. 500 mln użytkowni-
ków. W Polsce jest ich 3,4 mln, a we 
wrześniu 2022 r. Twittera odwiedziło 
11,2 mln internautów. Każdy spędzał 
tam przeciętnie 53 min (Mediapanel).

Odbiorcy tweetów
Kto czyta tweety? Bezpośrednio na plat-
formie robią to często ludzie kreujący 
opinię publiczną jako eksperci lub ko-
mentatorzy. Spotkamy tu dziennikarzy, 
ekspertów każdej z branż, polityków, 
sportowców, ludzi rozrywki, techno-
logii i aktywistów. Oczywiście czy-
telnicy tweetów to przede wszystkim 
zwykli ludzie.
Tweety można bardzo kreatywnie wy-
korzystywać do budowania zaintere-
sowania, forsowania swojej narracji 
i sondowania nastrojów społecznych. 
Korzystają z tego zarówno politycy, jak 
i muzycy czy publicyści.
Twitter nie jest medium masowym 
jak YouTube, TikTok lub Instagram. 
Opiera się na kulturze pisanej i dzię-
ki zwięzłości wypowiedzi gromadzi 

Twitter dla managera
Twitter jest ważnym medium również dla biznesu. Gdy masz konto, możesz zabierać głos 
jako firma, ogłaszać nowe rozwiązania czy uspokajać incydenty medialne

ciekawe osobowości. Czasem jest tu 
więcej rozrywki i tropienia absur-
dów, ale zazwyczaj utrzymuje się ton 
eksperckiej dyskusji. W dużej mierze 
zależy to od subskrybowanych kont 
(funkcja „obserwuj”).
Co dodatkowo oznacza, że to medium 
„niemasowe”? Zasadniczo to, że nawet 
gdy konto nie ma wielu obserwują-
cych, np. jest to ledwie kilkadziesiąt 
osób, i tak może wywołać spore zainte-
resowanie. Jak to zrobić? Zachęcaj do 
obserwowania swojego konta liderów 

opinii oraz dostarczaj interesującą 
i ważną treść. W ten sposób można 
się wpisać w trend mikroinfluencera, 
czyli osoby z niewielkim zasięgiem 
(np. tysiąc obserwatorów), ale z du-
żym dotarciem.

Higiena komunikacji
Musisz być świadom, że obserwowanie 
osoby lub instytucji wywołuje konkret-
ne skutki. Są konta regularnie publi-
kujące treści oraz konta tymczasowe. 
Są osoby piszące sporo i mądrze, ale 

są również szukające za wszelką cenę 
zainteresowania, szerzące hejt i nie-
porozumienia.
Bezpieczeństwo i higiena pracy polega 
na racjonalnym wyborze kont. Może 
to dotyczyć:
q  znajomości dyscypliny, autora lub in-

stytucji;
q  sprawdzenia, czy konto jest aktualne, 

np. zobacz kilka ostatnich wpisów – 
tak sprawdzisz także styl publikacji 
(jasność myśli, poziom emocji, udział 
w dyskusji etc.);

q  obserwowania regularnych wpisów. 
Gdy zmienisz zdanie, możesz zawsze 
przestać obserwować konto, „wyciszyć” 
je lub wykorzystać największy kaliber: 
użytkownik zostaje zablokowany i nie 
może widzieć twojego konta. Uwaga 
z używaniem tej funkcji!

Złote zasady obowiązujące na 
Twitterze: 
q  Piłeś? Nie pisz! Od czasu do czasu 

widać, jak ludzie piszą w stanie wzbu-
rzenia emocjonalnego lub pod wpły-
wem substancji psychoaktywnych.

q  Nie możesz edytować wpisu. Nawet 
gdy go usuniesz, wiele wpisów jest 
kopiowanych (zrzut ekranu) i udo-
stępnianych na innych kontach.

q  Nie dyskredytuj drugiej osoby bez 
uzasadnionych racji, a nawet w takim 
przypadku pamiętaj, że część dysku-
sji z Twittera kończy się rozprawą 
w sądzie.

q  Doceniaj pracę innych i korzystaj 
z trzech uniwersalnych słów: „dzię-
kuję”, „przepraszam”, „proszę”.

q  Wiadomości prywatne przekazuj 
przez wewnętrzną pocztę. Jeżeli nie 
ma takiej możliwości, zastanów się 
dwa razy, zanim napiszesz coś jako 
publiczny komentarz.

Budowanie relacji
Platforma zdecydowanie pozwala na 
skracanie dystansu w nawiązywaniu 
znajomości. Teoretycznie można na-
wiązać kontakt z każdą osobą publicz-
ną lub trudno dostępną, a tu bardzo 
łatwą do zlokalizowania. W biznesie, 
tweetując, możemy oznaczać inne 

osoby i konta. Dzięki temu rodzi się 
wzajemna dyskusja i możliwość spo-
tkań jak podczas tweetupów. Tu lide-
rzy i dziennikarze rozmawiają mniej 
oficjalnie i poza gabinetami.
Przy okazji, analizując Twittera w kon-
tekście biznesowym i zmian organiza-
cyjnych, polecam śledzić opinie m.in. 
Gosi Fraser, Jarosława Kuźniara i To-
masza Wróblewskiego.

Konto jako biuro prasowe firmy
Tu spotykają się dziennikarze i klu-
czowi liderzy opinii. Aż dziwne, że 
tak mało firm prowadzi tu swoje biu-
ra prasowe. To naturalne środowisko 
do budowania ekspozycji medialnej, 
zaprzyjaźniania się z autorami i ogła-
szania ważnych wydarzeń.
Może to być oficjalne konto marki, biu-
ra prasowego, rzecznika lub konto pre-
zesa. Warto tu opowiadać o zmianach 
w organizacji, planach i wydarzeniach 
oraz likwidować kryzysy. To idealne 
miejsce, aby coś szybko ogłosić i doda-
wać aktualizacje. Podczas incydentu, 
awarii lub kryzysu medialnego możemy 
na bieżąco informować wybranych 
odbiorców i dzielić się wyjaśnieniami 
szybciej niż z wykorzystaniem klasycz-
nej strony internetowej.
Gdy już prowadzimy takie konto, dzien-
nikarze często zgłaszają się z zapytania-
mi przez pocztę wewnętrzną Twittera.
Z naszej strony możemy również zabie-
rać głos w toczących się dyskusjach, 
doceniać lub krytykować różne kroki 
i decyzje, domagać się zaangażowania 
i tworzyć public affairs zgodnie z zasa-
dą, że tylko obecni mają głos.
Zachęcam do zabrania głosu na Twitte-
rze. Jak w każdej dziedzinie panują tu 
pewne zasady i zwyczaje. Dlatego warto 
je poznać, bo platforma daje dostęp do 
cennych informacji w biznesie oraz 
odkrywa także źródła potencjalnych 
współpracowników. Oczywiście są tu 
również klienci prawie każdej firmy, ale 
opis możliwości marketingu na Twitte-
rze wymaga już kolejnego artykułu. t

Spotkajmy się na Twitterze:  
@zajaclukasz fo
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Łukasz Zając
Ekspert PR, socjolog 
i twórca wielu wydarzeń 
społeczno-biznesowych. 
Specjalizuje się w kilku 
obszarach: komunikacji 
korporacyjnej, 
digital PR, public 
affairs i zarządzaniu 
kryzysowym. Autor 
książki „Po co jest PR?”. 
Założył i nadzorował 
kilka biur komunikacji.
Członek Polskiego 
Stowarzyszenia 
Public Relations oraz 
Trend House. Pracuje 
z dużymi firmami 
i administracją rządową. 
Wykłada także public 
relations dla studentów 
dziennikarstwa. 
Od 2013 r. prowadzi 
agencję PR.

Jak działa Twitter
Zarejestrowany użytkownik 
może wysyłać i odczytywać 
tak zwane tweety (czyt. tłity).
Tweet to krótka wiadomość 
tekstowa (maks. 280 znaków) 
wyświetlana na profilu autora 
wpisu oraz pokazywana 
użytkownikom, którzy 
obserwują dany profil.
Twitter umożliwia tagowanie 
(znak # przed słowem 
czyni to słowo tagiem) 
oraz odpowiadanie innym 
użytkownikom (@nazwa_
użytkownika = odpowiedź). 
Angielskie słowo „tweet” 
oznacza ćwierkanie, ćwierkać. 
W języku polskim używamy 
czasownika „tweetować”, 
co oznacza „pisać na Twitterze”.

q  Popularne konta firmowe 
w Polsce:
@mbank_research
@ERGO_Hestia
@CoffeeDeskPl
@yanosikpl
@ZabkaPolska
@BLIKmobile
@IKEAPolska
@FordPolska

q  Globalnie: 
@CDPROJEKTRED
@Nike
@LACOSTE
@JohnDeere
@harleydavidson
@cohiba
@Bugatti
@511Tactical

q  Zabawne konta:
@bytompogrzeby
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Tworzę marki. Brzmi słabo. 
Jestem projektantką. Nie, nie 
wnętrz. Jestem brand desi-
gnerką. Dyrektorką kreatyw-

ną. Wszystko to jest dla mnie, jako osoby 
wykonującej ten zawód na konkretnym 
stanowisku, określeniem niewystarcza-
jącym i niepełnym, ponieważ przede 
wszystkim nie oddaje kontekstu, w któ-
rym ten zawód wykonuję. Tak, buduję 
marki, opracowuję dla nich strategię, 
określam pozycjonowanie na rynku. 
Tak, wraz z moim zespołem przygo-
towuję system identyfikacji wizualnej 
pozwalający markom komunikować się 
na rynku w świadomy, celowy sposób. 
Zawsze mam jednak ochotę dodać, że 
postrzegam zarówno je same, jak i moją 
pracę w zupełnie inny sposób. 

Nowy fetysz
Marki stały się nowym fetyszem, to-
temem i amuletem organizacji. Logo 
jest elementem, który może przynieść 
szczęście (czyli rozpoznawalność ryn-
kową, a co za tym idzie – odpowiednią 
sprzedaż). Lubimy słuchać opowieści 
ze świata marek. Bawimy się w ich 
rozpoznawanie. Szukamy ukrytych 
znaczeń i symboli (dla początkują-
cych: strzałki w logo Fedex, dla za-
awansowanych: niedźwiadka na tle gór 
w Toblerone). Chcemy być jak Apple, 

Fetysz marki, 

Nie jestem fanką networkingu. Najtrudniejszy w nim jest ten pierwszy moment, w którym 
wszyscy się sobie przedstawiamy i mówimy, czym się zajmujemy. Problemem nie jest 
kwestia autoprezentacji czy możliwość zapamiętania imion osób na spotkaniu, ale 
precyzyjne określenie, czym tak naprawdę jest moja praca

Lena Mitkowa
Strateżka i facylitatorka.  
Od 2009 r. współprowadzi 
Leniva Studio specjalizujące 
się w połączeniu komunikacji 
i projektowania graficznego. 
Członkini zarządu IBRA 
– Instytut Brandingowy, 
współautorka opracowania 
„Przewodnik brandingowy. 
Jak całościowo tworzyć 
i zmieniać marki”. Autorka 
projektu Past Present 
Print poświęconego etyce 
w projektowaniu oraz 
zrównoważonej produkcji. 
Obecnie większość uwagi 
zawodowo i prywatnie 
przeznacza na kwestie 
zrównoważonego rozwoju 
i zarządzania trwałością 
(sustainability management).

skromność
design systemu

upatrując w znaku firmy wszystkich 
tych wartości i „inner why” zaklętych 
w sygnecie. Czujemy, że to jest właśnie 
silna marka, za którą stoi – w zależności 
od danego trendu w marketingu – mit 
założycielski, storytelling, autentycz-
ność czy customer experience. Jeśli 
rację miał Harari mówiący, że grupy 
powyżej 150 osób nie mogą istnieć 
bez ich symbolicznej reprezentacji, 
to my chcemy mieć taką symboliczną 
reprezentację dla naszej społeczności 
odbiorców, naszego community. 

Jedna z legend miejskich designu mó-
wi, że przeciętny mieszkaniec miasta 
jest w stanie rozpoznać więcej zna-
ków graficznych marek niż rodzajów 
ptaków. Przy obecnej ekspozycji na 
reklamy i wszelkiego rodzaju komu-
nikaty i oznakowania przebodźco-
wanie markami nie powinno dziwić. 
Niektórzy z nas wręcz nadal wierzą 
w hasło „Wyróżnij się albo zgiń” i chce 
dalej brać udział w wyścigu zbrojeń na 
najfajniejsze, najbardziej wpadające 
w oko logo. Czy można dziś jeszcze 
wierzyć w magię symboli, sygnetów 
i skuteczność identyfikacji wizualnej 
jako takiej? Spędziłam ostatnie 14 lat 
(co daje 150+ wdrożeń) na ubieraniu 
potrzeb organizacji w identyfikacje wi-
zualne, przyszedł więc czas, by uporać 
się z tym mitem. 

Etyka projektowania
Czy tzw. logo ma znaczenie dla war-
tości komunikacji organizacji? Ma, 
jeśli jest wycięte z blachy, pomalowane 
proszkowo, a przez wadliwy montaż 
obluzuje się i uderzy w głowę osobę 
pracującą na recepcji. Nie wyobra-
żam sobie innej sytuacji, gdy sam znak 
może mieć ogromną (nomen omen) 
wagę. Dziś myśląc o brandingu, myślę 
przede wszystkim o design systemie. 
Dzieje się tak z co najmniej dwóch 

PRAWDZIWĄ WARTOŚCIĄ 
DLA KLIENTA, PŁYNĄCĄ 
Z ZAPROJEKTOWANIA 

IDENTYFIKACJI 
WIZUALNEJ, 

JEST NIE FINALNY ZNAK 
ANI ATRAKCYJNE 

AKCYDENSY.  
WARTOŚCIĄ JEST WIEDZA, 

DZIELENIE SIĘ 
UMIEJĘTNOŚCIAMI 

I KNOW-HOW 
PROJEKTANTA PODCZAS 

SAMEGO PROCESU
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powodów. Jeden ma aspekt etyczny/
społeczny, a drugi – czysto logistycz-
ny. Zacznijmy od etyki projektowania. 
Wspominałam już o wyścigu zbrojeń 
i chęci wyróżnienia marki za wszelką 
cenę. Zdrowy rozsądek i doświadcze-
nie podpowiadają nam, że ciągłe na-
kręcanie popytu na wyróżniające się 
marki jest przeciwskuteczne. Odłóżmy 
tutaj na bok strategie związane z bar-
dziej mass-marketowymi produktami, 
w których to marki chcemy upodabniać 
do innych z segmentu – to margines 
zgłaszanych potrzeb. Budowanie ko-
lejnych marek, które miałyby spełniać 
takie oczekiwania, to co prawda stały 
dopływ projektów i zleceń, ale, patrząc 
szerzej, na pewno niezrównoważone 
podejście do biznesu. Z holistyczne-
go punktu widzenia to projektowanie 
mniej wyrazistych i mniej krzykliwych 
rozwiązań wydaje się trwalsze i bardziej 
ponadczasowe. Odrzucanie decorum 
przychodzi projektantom łatwiej niż od-
rzucanie trendu – zarówno wizualnego, 
jak i technologicznego. Design system 
to nie tylko całościowe spojrzenie na 
brand, lecz także studium jego wyko-
nalności. Z punktu widzenia logistyki 
wdrożenie design systemu to wręcz 
policzalna inwestycja, która pozwoli 
nie tylko na uporządkowanie zastanego 
świata, lecz także na zwinną imple-
mentację w zespole klienta. I mam 
tu na myśli coś więcej niż wdrożenie 
gotowych rozwiązań i szablonów.

Design system
Czym jest, tak naprawdę, ten cały de-
sign system? To następny, po księdze 
identyfikacji wizualnej, krok do de-
mokratyzacji procesu projektowego 
i budowania dostępności. Zarówno 
technicznie (design system jest do-
stępny online), jak i jakościowo (design 
system jest otwartym organizmem, śro-
dowiskiem, które rozwija się wspólnie 
w ramach organizacji). To obszerna, 
stale rozwijana biblioteka, która za-
wiera zarówno filozofię firmy, marki 
czy produktu, jak i wszelkie elementy 
składowe i komponenty – od mate-
riałów czysto związanych z grafiką 

do fragmentów kodu. Z jednej strony 
mamy „tokeny projektowe”, czyli pod-
stawowe elementy projektu wizualnego 
(typografia, kolory, kształty, ustawienia 
animacji, proporcje), a z drugiej – bi-
blioteki wzorców. Oczywiście, design 
system to medium w swoich założe-
niach cyfrowe i służące do rozwijania 
produktów cyfrowych. Sposób, w ja-
ki wpłynął na budowanie i myślenie 
o identyfikacji wizualnej, jest oczy-
wiście nie do przecenienia. To jednak 
zmiana nastawienia do tego, czym jest 
projekt i jego twórcy w procesie, jest 
tutaj kluczową wartością. 

Myśl jak projektant:
Zdefiniuj prawdziwe zadanie – daj 
sobie czas, by upewnić się, jaki 
realny problem chcesz rozwiązać; 
think outside the brief.

Chłoń, chłoń, chłoń. Poszerzaj swoją 
wiedzę i szukaj inspiracji – w kwestii 
zarówno branży, jak i innych 
obszarów. Do your research.

Nie ma złych pomysłów. Nie bój się 
protoprototypowania. Modeluj 
rozwiązania i wykonuj fast 
prototyping. Act, don’t overthink.

Nie bój się crash testów. 
Sprawdzaj swoje rozwiązania 
w najtrudniejszych warunkach. 
Szukaj odpowiedzi. Realnie 
oceń szanse swojego pomysłu 
w rzeczywistym świecie.

Utrzymuj napięcie. Od koncepcji 
do momentu doszlifowania 
efektów końcowych mija 
zazwyczaj sporo czasu, więc nasza 
uwaga i ekscytacja maleją. Ustal 
mniejsze kroki, które pozwolą ci 
na podtrzymanie zaangażowania 
w projekcie.

Pokazuj i tłumacz – dziel się wiedzą 
z zespołem. Dzięki temu nie tylko 
rozumiemy to, z czego korzystamy, 
lecz także uczymy się nawzajem 
innego sposobu myślenia.

Uważaj na point of no return. Kiedy 
już obierzesz kierunek, pozbądź 
się wątpliwości i konsekwentnie 
podążaj do celu.

W totemicznym, fetyszyzującym 
świecie brandingu nadal myślimy 
o zamkniętym, skończonym dziele 
balansującym na pograniczu designu 
i sztuki, przekazanym przez twórcę, 
zaakceptowanym przez klienta, pobło-
gosławionym przez zarząd. W takim 
razie jest to nadal jedynie stempel, 
znamię, dosłowny „branding” wypala-
ny na naszych produktach. W świecie 
postweb 2.0, czyli tu i teraz, dokonuje 
się zmiana myślenia – produkt cyfrowy 
to efekt wysiłku całego zespołu. A po-
wodzenie projektu zależy od tego, jak 
bardzo będzie przydatny, użyteczny i po 
prostu używany. Tak chcę teraz myśleć 
o brandingu. Prawdziwą wartością 
dla klienta, płynącą z zaprojektowa-
nia identyfikacji wizualnej, jest nie 
finalny znak ani atrakcyjne akcydensy. 
Wartością jest wiedza, dzielenie się 
umiejętnościami i know-how projek-
tanta podczas samego procesu. War-
tością jest zestaw narzędzi, z których 
cała organizacja będzie korzystać po 
zakończeniu projektu. Wartością jest 
w końcu zrozumienie, że budowanie 
marek to proces partycypacyjny, z za-
łożenia skonstruowany tak, by nie miał 
swojego finału (choć może mieć swoje 
szczytowe momenty). Zarówno samo 
wypracowanie założeń, jak i moment 
wdrożenia nie istnieją w oderwaniu 
od zespołu klienta. Dlatego zlecenie 
nie powinno polegać na zbriefowaniu 
i odbiorze projektu, ale na współpra-
cy, cyklu warsztatów i spotkań oraz 
na przekazywaniu wiedzy i realnych 
umiejętności związanych z dalszą pra-
cą nad marką. I tak już sama próba 
myślenia „jak designer” pozwala na 
poszerzenie kompetencji w zespołach 
klienta, bo otwiera na nowe sposoby 
rozwiązywania starych problemów. 

Takie spojrzenie na branding być może 
nie jest atrakcyjne i odbiega od powszech-
nych przekonań, że wielkie i rozpoznawal-
ne projekty urodziły się na kawiarnianych 
serwetkach. Trudno. Moim zdaniem po-
trzebujemy mniej indywidualnych brand 
lovers, a więcej kolektywnych brand do-
ers, żeby uporządkować ten świat. t
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Kamila Padlewska, specjalista dermatolog,  
Klinika Oricea, www. oricea.com

Ochrona skóry
przed negatywnymi  

promieniowania

DERMATOLOG RADZI

skutkami

słonecznego

Opalenizna kojarzy się z la-
tem, ale niestety promienie 
słoneczne uszkadzają skórę. 
Powodują jej starzenie i mogą 

prowadzić do nowotworów. Zarówno pro-
mieniowanie UVB, jak i UVA jest szkodliwe 
dla skóry. To pierwsze jest między innymi 
odpowiedzialne za oparzenie słoneczne, 
a to drugie za np. uszkodzenie kolagenu 
i elastyny w skórze właściwej. W związku 
z tym ważne jest, aby używać kremów 
z filtrem o szerokim spektrum ochrony. 
Składową promieni słonecznych docierają-
cych na Ziemię stanowią: promieniowanie 
podczerwone (w 59–65%), promieniowanie 
widzialne (w 33–40%) oraz promieniowanie 
nadfioletowe (w 1–2%). 
Promieniowanie UVC nie dociera na po-
wierzchnię Ziemi, ponieważ jest pochłania-
ne przez warstwę ozonową, tak jak część 
promieniowania UVB. W konsekwencji 95% 
promieni ultrafioletowych docierających 
na Ziemię stanowią promienie UVA (prze-
chodzące przez szyby okienne). Jednak 
ze względu na mniejszą energię (dłuższą 
falę) niż UVB wywierają one mniejsze, ale 
nadal bardzo istotne, działanie na organi-
zmy żywe. Z tych 95% promieni UVA 30% 
stanowią ultradługie UVA (400–380 nm).
Promieniowanie UVB odpowiada za opa-
rzenia słoneczne i pobudza melanocyty do 
produkcji barwnika – melaniny. Powsta-
wanie opalenizny jest reakcją obronną 
skóry, ponieważ melanina pochłania część 
promieni słonecznych. 
Promieniowanie UVA nie powoduje rumie-
nia, przez co jego działanie nie jest zauwa-
żalne od razu. Niestety skutki jego działania 
na skórę są długofalowe i kumulują się 

w niej, w związku z czym bardzo często 
stają się nieodwracalne, prowadząc do fo-
tostarzenia. Promienie UVA w bardzo dużym 
stopniu przyczyniają się do przebarwień. 
Dodatkowo odpowiadają za pojawianie 
się odczynów fototoksycznych. Promienie 
UV odpowiedzialne są za pojawianie się 
nowotworów skóry, z których najniebez-
pieczniejszym jest czerniak. 
Wszystkie preparaty przeciwsłoneczne 
chronią przed promieniowaniem UVB – 
na opakowaniach znajduje się skrót SPF 
i cyfra informująca o wysokości ochrony. 
Jeśli chodzi o filtry UVA, to kiedyś było 
z nimi różnie. Jedne preparaty je miały, 
inne nie. 
Oznaczenie wskaźnika ochrony przed pro-
mieniowaniem słonecznym (SPF):

SPF =

MED skóry  
chronionej przed słońcem

MED skóry  
niechronionej 

W ocenie skuteczności ochrony przed UVA 
stosuje się inne metody: metodę IPD i PPD. 
Metoda IPD – natychmiastowego nasilenia 
pigmentacji (ang. immediate pigment 
darkening) – mierzy kolorymetrycznie in-
tensywność opalenizny natychmiastowej. 
Z kolei metoda PPD – długotrwałego nasi-
lenia pigmentacji (ang. persistent pigment 
darkening) – porównuje intensywność 
opalenizny opóźnionej po ekspozycji skóry 
na słońce bez zastosowania preparatu 
z filtrem i z jego zastosowaniem.
Nawet jeżeli używamy filtrów o najwyż-
szym SPF 50+, to trzeba pamiętać o ich 
odpowiedniej aplikacji. Należy je nakładać 

przed wyjściem na słońce, a następnie do-
smarowywać po paru godzinach, ponieważ 
częściowo się ścierają oraz dezaktywują. 
Do odpowiedniej ochrony przeciwsło-
necznej ważna jest też ilość nałożonego 
filtru. Nie może być go za mało. Stosuje 
się tzw. regułę łyżeczki do herbaty. Według 
tej reguły należy użyć więcej niż połowę 
łyżeczki na każdy z takich obszarów jak: 
obszar głowy i szyi, prawe ramię, lewe 
ramię. A nieco więcej niż łyżeczkę do her-
baty na każdy z następujących obszarów: 
przód tułowia, tył tułowia, prawa noga, 
lewa noga. 
Wodoodporne preparaty przeciwsłonecz-
ne mają oznaczoną tzw. wodoodporność. 
Wodoodporność ustala się przez utrzyma-
nie danej wartości SPF po 40 minutach 
zanurzenia w basenie ze świeżą wodą, 
wirze wodnym lub jacuzzi. Na te 40 minut 
składają się dwa okresy umiarkowanej 
aktywności ruchowej oddzielone 20-mi-
nutowym odpoczynkiem i wyschnięciem 
(bez użycia ręcznika). Preparaty „bardzo 
odporne na wodę” muszą utrzymać SPF 
przez cykl obejmujący 80 minut umiar-
kowanej aktywności w wodzie. Trzeba 
pamiętać, że po kąpieli się wycieramy 
i wtedy ścieramy resztki kremu z filtrem. 
Na zakończenie trzeba dodać, że w do-
borze filtra należy zwrócić uwagę na jego 
konsystencję. Kiedyś wysokie filtry wią-
zały się z pozostawianiem śladów i lepką 
formułą. Obecnie dostępne są preparaty 
niepowodujące efektu maski, a preparaty 
przeciwsłoneczne mają różną konsysten-
cję. Dla osób z suchą skórą sprawdzą się 
te, które są bardziej kremowe, a osoby 
z tłustą skórą wybiorą te matujące. t



XI edycja Kongresu HR 
Spółek Giełdowych SEG
W hotelu Warszawianka w Jachrance 10–11 maja odbędzie się XI edycja Kongresu HR Spółek 
Giełdowych SEG

Podczas spotkania działów 
HR zostaną poruszone te-
maty dotyczące: intranetu 
jako narzędzia komunikacji 

wewnętrznej, implementacji dyrekty-
wy work-life balance oraz dyrektywy 
w sprawie przejrzystych i przewidywal-
nych warunków pracy, zmian w Kodek-
sie pracy w zakresie pracy zdalnej, nowej 
roli działów HR, sporów zbiorowych, 
pracodawców formalnych, Gender Pay 
Gap, budowania kompetencji jutra, 
wpływu stresu na mózg, pułapek w wy-
nagradzaniu oraz nowych zasad badania 
trzeźwości pracowników. 
Pierwszy dzień kongresu wypełnią trzy 
bloki dyskusyjne, podzielone na kil-
ka mniejszych rozmów eksperckich. 
Podczas pierwszej z nich będzie mowa 
o intranecie jako narzędziu komunikacji 
wewnętrznej. Słuchacze dowiedzą się, 
jakie korzyści biznesowe płyną z wdro-
żenia intranetu, jak komunikować się 
z pracownikami przez intranet oraz 
jakie elementy wspomagają współpracę. 
– Obecnie aż 30% populacji pracuje zdal-
nie. Inteligentny i mobilny intranet jak 
SharePoint zyskuje zatem na popularno-
ści nie tylko wśród kierownictwa, lecz 
także w działach HR. Dzięki intranetowi 
procedury administracji pracowniczej 
działają o wiele sprawniej. Tym bar-
dziej jeśli zaprojektujesz go w oparciu 
o konkretne potrzeby pracowników 
– mówi Bogusław Łoś, dyrektor dzia-
łu Technology Solutions for Business 
w firmie APN Promise S.A. – Intranet 
zapewnia kompleksowe narzędzia, któ-
re optymalizują procesy rekrutacyjne, 
zmniejszają liczbę zapytań do działu 
HR, usprawniają onboarding, eliminują 

powtarzalne zadania związane z doku-
mentacją. Wdrożenie intranetu powinno 
być jednak najpierw odpowiednio za-
planowane. Aby zminimalizować ryzyko 
finansowe, warto skorzystać z pomocy 
ekspertów. 
Druga dyskusja będzie dotyczyć zmian 
związanych z implementacją dyrekty-
wy work-life Balance oraz dyrektywy 
w sprawie przejrzystych i przewidywal-
nych warunków pracy. Eksperci opowie-
dzą o tym, co zmieniła implementacja 
unijnych dyrektyw w stosunkach pracy, 
jaki wpływ na biznes mają nowe upraw-
nienia przyznane pracownikom oraz czy 
zwiększenie przejrzystości zatrudnienia 
wprowadzi nową jakość na rynku pracy.
Kolejna debata również zostanie poświę-
cona zmianom prawnym. Tym razem 
w kontekście zmian w Kodeksie pracy 
w zakresie pracy zdalnej. Słuchacze 
poznają największe wyzwania dla praco-
dawców w związku z wdrożeniem pracy 
zdalnej zgodnie z ostatnimi zmianami 
w KP oraz dowiedzą się, czy pracodawcy 
są przygotowani na nowy model pracy. 
– Długo oczekiwana zmiana Kodeksu 
pracy w zakresie wykonywania pracy 
zdalnej wreszcie weszła w życie – pod-
kreśla Lucyna Brayshaw, partner, radca 
prawny Olesiński & Wspólnicy. – Choć 
to krok w dobrym kierunku, niestety 
nie dla wszystkich pracodawców nowe 
przepisy są odpowiednie oraz, co równie 
ważne, nie zawsze odpowiadają oczeki-
waniom pracowników. Na pracę zdalną 
należy patrzeć szerzej, jako na elastycz-
ny model zatrudnienia, a nie tylko for-
malne spełnienie kodeksowych wymo-
gów. W wielu organizacjach ostatni etap 
wdrażania pracy zdalnej zdominowały 

wątki organizacyjne, związane z co-
dziennością wykonywania pracy zdalnej 
czy wysokością wypłacanego ryczałtu. 
Tymczasem w dłuższej perspektywie 
ważniejsze jest, że pracodawcy, chcąc 
utrzymać swoją konkurencyjność (ofe-
rując elastyczne modele współpracy), 
muszą jednocześnie zabezpieczyć swoje 
interesy m.in. w zakresie budowania 
zaangażowanych, lojalnych zespołów, 
ochrony przed konkurencją oraz bez-
pieczeństwa informacji. Warto już teraz 
zaplanować długoterminową strategię 
w tym zakresie pomimo ograniczonych 
i nie zawsze praktycznych mechani-
zmów uregulowanych w prawie pracy. 
Następna dyskusja panelowa poświę-
cona będzie nowej roli działów HR po-
legającej na uzasadnianiu stanowisk 
oraz decyzji pracodawcy. W tej części 
eksperci opowiedzą o nowych obowiąz-
kach nakładanych na działy HR, o tym, 
jak konstruować uzasadnienia oraz jak 
nowe obowiązki łączą się z raportowa-
niem ESG.
Po krótkiej przerwie rozpocznie się 
panel o tematyce sporów zbiorowych 
w praktyce. W trakcie tej dyskusji zo-
staną przedstawione przez działaczy 
związkowych żądania nadmiarowe lub 
niemogące stanowić przedmiotu sporu, 
zostaną również omówione najczęstsze 
nadużycia ze strony organizacji związ-
kowych w trakcie prowadzenia sporów 
zbiorowych, sposoby radzenia sobie 
z nielegalnymi akcjami protestacyjnymi 
oraz groźbami strajku oraz propozycje 
zmian w przepisach ustawy o rozwiązy-
waniu sporów zbiorowych i ich ocena. 
Kolejną kwestią, nad którą pochylą się 
eksperci, będzie employer of record, fo
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czyli pracodawca formalny. Eksperci 
odpowiedzą na pytania, jaka czeka nas 
przyszłość, czy korzystanie z pracodaw-
cy formalnego jest w Polsce legalne, co 
powinna zawierać (a czego nie powinna) 
umowa z dostawcą usługi oraz na jakie 
ryzyka trzeba przygotować organizację. 
– Pracodawca formalny oferuje swoim 
klientom wygodę – stwierdza Aleksan-
dra Minkowicz-Flanek, radca prawny, 
partner kierująca Zespołem Prawa Pracy 
w warszawskim biurze kancelarii Den-
tons. – Zdejmuje z ich barków szereg 
zadań, które są czasochłonne i żmudne. 
Pomaga rozwijać firmę klienta i po-
szerzać jej zasięg terytorialny. Będąc 
takim klientem, należy jednak dobrze 
zabezpieczyć swoje prawa i interesy. 
Formalny pracodawca nie bierze odpo-
wiedzialności za jakość pracy świadczo-
nej przez swoich pracowników. Umowa 
może narzucać wiele niejasnych opłat, 
które powodują, że koszt usługi nie jest 
przewidywalny. Rozstania z pracowni-
kami także często pozostają problemem 
klienta, który „płacze i płaci”. Nieprawi-
dłowo zbudowana struktura niesie za 
sobą ryzyka prawne i finansowe, które 
należy uczciwie podzielić między strony 
umowy, a to bywa wyzwaniem. 
Następnie przybliżona zostanie tema-
tyka Gender Pay Gap. Prelegenci wyja-
śnią, skąd nagły wzrost znaczenia luki 
płacowej w wynagrodzeniach kobiet 
i mężczyzn, jakie nowe obowiązki do-
tyczące równego wynagradzania kobiet 
i mężczyzn pojawią się wkrótce oraz 
odpowiedzą na pytanie, czy te zmiany 
można nazwać rewolucją. 
Kolejna sesja dotyczyć będzie reskillingu 
i upskillingu – budowania kompetencji 
jutra. W tej części słuchacze dowiedzą 
się, na czym polega reskilling i upskil-
ling, jakie korzyści i wyzwania niesie 
ze sobą oraz jak w sposób praktyczny 
budować świadomość potrzeby reskil-
lingu/upskillingu oraz jak angażująco 
budować kompetencje digitalne. 
Po kolejnej przerwie rozpocznie się 
ostatni blok tematyczny, w którym 
na początku eksperci opowiedzą, dla-
czego zestresowany mózg nie myśli 
o biznesie. Słuchacze dowiedzą się, 

dlaczego w XXI w. tak ważne jest dbanie 
o sprawność mózgu, jaką rolę ma stres 
w procesie starzenia się mózgu, jak się 
mniej stresować, jaki jest najlepszy tre-
ning dla umysłu oraz co możemy zrobić 
tu i teraz, jeśli doświadczamy stresu. 
Następnie zostanie poruszona tematyka 
pułapek wynagradzania. W trakcie tej 
części słuchacze poznają odpowiedzi 
na pytania, czy pozyskiwanie pracow-
ników, ich motywowanie i zatrzymywa-
nie to faktycznie cel wynagradzania; 
czy oceny pracownicze są sprawiedli-
we; czy faktycznie płacimy za wyniki 
czy raczej za chodzenie do pracy; czy 
mierzymy efektywność systemów pre-
miowania.
Część merytoryczną pierwszego dnia 
kongresu zamkną tematy związane 
z nowymi zasadami badania trzeźwo-
ści pracowników. Eksperci pochylą się 
nad procedurą badania trzeźwości i jej 
wdrożeniem, pracą zdalną a kontrolą 
oraz innymi środkami odurzającymi. 
Po części merytorycznej odbędą się 
warsztaty integracyjne – zespołowa gra 
detektywistyczna. Program drugiego 
dnia kongresu to praktyczne warsztaty 
dotyczące m.in. takich zagadnień, jak: 
Gender Pay Gap – zagadnienia prak-
tyczne, work-life balance oraz przej-
rzyste i przewidywalne warunki za-
trudnienia, a także o czym pracodawca 
powinien pamiętać. Najczęstsze błędy 

i pułapki vs dobre praktyki przy wpro-
wadzaniu pracy zdalnej po ostatnich 
zmianach w Kodeksie pracy. Warsztat 
oddechowy z ekspertką ds. wellbeingu 
programu „Zdrowie na etacie”. Chatbot 
jako narzędzie wspomagające obsługę 
pracowników w organizacji.
Dwudniowe spotkanie zamknie dyskusja 
panelowa pt. „Nadchodzące wyzwania 
HR”, podczas której zostaną omówione 
standardy raportowania ESRS dotyczącr 
pracowników, najnowsze regulacje, no-
we podejście do relacji z pracownikiem 
oraz zastosowanie robotyzacji w HR. 
Organizatorem kongresu jest Stowarzy-
szenie Emitentów Giełdowych. Partne-
rami wydarzenia są: Benefit Systems, 
Deloitte Legal, Dentons, Eversheds Su-
therland, Olesiński i Wspólnicy jako 
partnerzy, APN Promise i Unicomp-
-WZA jako partnerzy technologiczni, 
PCS Paruch Chruściel Schiffter Stępień 
Kanclerz | Littler oraz Sołtysiński Ka-
wecki & Szlęzak jako patroni. t

Szczegółowe informacje o XI Kongresie 
HR Spółek Giełdowych SEG są dostępne 
na stronie: https://seg.org.pl/
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to nowy 

ESG coraz częściej 
pojawia się na łamach 
mediów tradycyjnych, 

społecznościowych, jest 
coraz więcej szkoleń 

z tego zakresu i coraz więcej 
ekspertów. Sama natura ESG 
czyni ten model politycznym. 

W Stanach Zjednoczonych 
nie jest to kwestionowane, 

w UE nawet jeśli o tym 
rozmawiamy, to dość cicho, 

na plan pierwszy 
zdecydowanie wysuwają się 

bowiem aspekty  
regulacyjne

Model ESG zawiera bezpo-
średnie odniesienie do 
dostarczania wartości 
wszystkim interesariu-

szom korporacji: samorządom, spo-
łecznościom, pracownikom, akcjona-
riuszom. Wartość jest generowana przez 
interakcję i współzależność wszystkich 
tych stron. Ufając managerom, że zajmą 
się – przynajmniej niektórymi – proble-
mami społecznymi, wkraczamy w sferę 
dobra społecznego, czyli politycznego. 
Nie ma jednakże nic złego w angażowa-
niu się korporacji w kwestie polityczne, 
jeśli przynosi to korzyści akcjonariuszom 
i interesariuszom. Czym innym jest bo-
wiem polityka w klasycznym rozumie-
niu Arystotelesa, jeśli nie działalnością 
na rzecz dobra wspólnego? Dzisiaj jeśli 
mówimy o interakcji biznesu i polityki 
(szczególnie w Polsce), niewielu osobom 

nasuwają się skojarzenia pozytywne, do-
minujące są te przeciwne, kojarzące się 
z różnego rodzaju aferami i skandalami.
Dobrym przykładem takiej pozytywnej 
interakcji polityki z biznesem była cho-
ciażby sytuacja, do której doszło w 2021 r. 
w stanie Georgia w USA. Planowano tam 
wprowadzić przepisy, które w konse-
kwencji doprowadziłyby do istotnych 
trudności we wpisywaniu się na listy 
wyborcze, co ograniczyłoby prawa wy-
borcze głównie Afroamerykanów. W od-
powiedzi firmy takie jak Coca-Cola czy 
jeden z największych amerykańskich 
przewoźników lotniczych Delta dały 
swoim pracownikom wolny dzień na 
wybory, dodatkowy benefit, co w USA 
często się nie zdarza. To, co zrobiły te 
firmy, było przede wszystkim strategią 
angażowania się w otoczenie zewnętrz-
ne, ale również realizacją idei dobra 

społecznego i wreszcie bez wątpienia 
strategią polityczną, która w pewnym 
zakresie pokrzyżowała plany wyborcze 
Partii Republikańskiej.  
Wiele przeprowadzonych ostatnio  
badań w USA pokazuje, że ludzie po-
kładają większe zaufanie w  manage-
rach dużych, prywatnych korporacji 
niż w politykach, traktują ich jako siłę 
stabilizującą w coraz bardziej spola-
ryzowanym społeczeństwie. W Polsce 
niestety bardzo często manager to poli-
tyk i niekoniecznie polityk to manager. 
Manager nie powinien być politykiem, 
ale powinien mieć świadomość koniecz-
ności zaangażowania się w kwestie, 
które mogą być potraktowane jako po-
lityczne. Oczywiście istnieje ryzyko, że 
firmy potraktują ESG wyłącznie jako 
szyld i z takimi zachowaniami mamy 
już do czynienia zarówno w Stanach 
Zjednoczonych, jak i w Unii Europej-
skiej. Klasycznym przykładem takiego 
działania jest greenwashing. Pojawił 
się, gdyż modna i marketingowo nośna 
jest dbałość o środowisko i zapewnianie 
klientów o byciu „eko”. W Polsce w ostat-
nim czasie dość mocno zaktywizował się 
UOKiK, który wszczął kilka postępowań 
w tym zakresie i sprawdza, jak takie 
deklaracje firm mają się do rzeczywi-
stości. W Niemczech w czerwcu 2022 r. 
regulator dokonał przeszukania w sie-
dzibie Deutche Banku we Frankfurcie. 
Spółka miała wbrew faktom twierdzić, 
że zarządzane przez nią aktywa wartości 
setek miliardów dolarów spełniały wy-
magania ESG, co – delikatnie mówiąc 
– mijało się z prawdą. Zdarza się więc, 
że firmy działają wyłącznie we własnym 
interesie. 
Rola, jaką czynniki ESG odgrywają 
w decyzjach inwestycyjnych, jest wy-
soce niedoskonała, ale bez wątpienia 
ma wydźwięk polityczny. Zarządzający 
aktywami unikają kontrowersji i starają 
się ograniczyć swoje zaangażowanie 
w ESG do łatwo mierzalnych wskaźni-
ków, takich jak np. płeć, wiek członków 
zarządu, różnorodność, emisje z zakre-
su pierwszego, które nie uwzględniają 
złożonych rachunków geopolitycznych 
tak istotnych w dzisiejszych czasach. 

ESG

z opodatkowaniem emisji dwutlenku 
węgla, które musi zostać zdyskontowa-
ne przez firmę. W aktualnym klimacie 
politycznym decyzja o nieinwestowaniu 
w elektrownię węglową lub gazową może 
być rozumiana jako polityczna i okre-
ślona chociażby jako wkład w zabicie 
rodzimego przemysłu energetycznego.  
Niemożliwe jest zatem, aby korporacja, 
bank lub fundusz całkowicie uniknęły 
kontrowersji politycznych, nawet jeśli 
podejmują racjonalne decyzje finansowe. 
Tak więc, mimo że czynniki ESG nie 
są doskonałe, firmy nie mają innego 
wyjścia niż oswoić się z nimi i je wdro-
żyć. Prawodawstwo Unii Europejskiej 
bezsprzecznie ma dla rozwoju ESG bar-
dzo duże znaczenie. Taksonomia UE, 
Europejski Zielony Ład i inne regulacje 
sprawozdawcze silnie motywują firmy  
do działania w tym zakresie. W USA nad 
ustanowieniem takich standardów trwa-
ją prace. Wydaje się jednak, że ten trend 
jest dość stabilny i nic nie wskazuje, że  
mogłoby wydarzyć się coś, co pozwoli 
ESG wyrzucić do kosza. t

model 
polityczny?

Czy 

W większości przypadków zarządzający 
aktywami nie nagradzają np. wyjścia 
lub ograniczania zaangażowania w Ro-
sji, ponieważ obawiają się precedensu, 
który może zagrozić ich wskaźnikom, 
zakładając jeszcze większy wzrost na-
pięć między USA a Chinami. 
Mimo że ani czynniki ESG nie są obiek-
tywnymi miernikami, ani ich analiza nie 
jest pozbawiona wad, aktualnie nie ma 
możliwości w dobrze zarządzanej firmie 
nie uwzględniać ich w strategii przedsię-
biorstwa. Istnieje wiele rodzajów ryzyka 
niematerialnego, którym nie można po 
prostu przypisać wartości w pieniądzu, 
takich jak np. ryzyko polityczne związane 

Luiza Wyrębkowska
doktor nauk prawnych, 
radca prawny w kancelarii B2RLaw 
Jankowski, Stroiński, Zięba 
i Partnerzy.  
Kieruje praktyką compliance 
kancelarii. Adiunkt na Wydziale 
Nauk Społecznych Mazowieckiej 
Uczelni Publicznej

8584
MANAGER REPORT 

kwiecień 2023
MANAGER REPORT 

kwiecień 2023

INWESTOR
esg

INWESTOR
esg



Ta złożoność środowiskowa co-
raz częściej przytłacza działy 
cyberbezpieczeństwa, które 
już teraz mają trudności ze 

znalezieniem odpowiednich zasobów 
do zapewnienia swojej firmie odpowied-
niego poziomu cyberochrony. Niektóre 
przedsiębiorstwa obecny kryzys gospo-
darczy zmusił do zminimalizowania bu-
dżetów, co doprowadziło do pojawienia 
się różnego rodzaju wyzwań związanych 
z zatrudnianiem specjalistów ds. cyber-
bezpieczeństwa, podczas gdy inne są 
przeciążone zbyt dużą liczbą dostawców, 
narzędzi i źródeł danych. W rezultacie 
ponad połowa organizacji ucierpiała 
w wyniku naruszenia bezpieczeństwa 
danych w ciągu ostatnich 12 miesięcy, 
a większość z nich została poproszona 
o utrzymanie wycieku danych w tajemni-
cy pomimo potencjalnych konsekwencji. 
Badanie zostało przeprowadzone wśród 
400 specjalistów IT z całego świata, od ma-
nagerów IT do CISO, z różnych sektorów 
przemysłu, pracujących w organizacjach 
zatrudniających ponad tysiąc pracow-
ników. Poniżej najważniejsze wnioski. 

Główne typy ataków: 
ransomware i phishing
Tak jak infrastruktura organizacji 
ewoluuje, aby sprostać zmieniającym 
się potrzebom biznesowym, tak samo 
ewoluują zestawy narzędzi wykorzysty-
wane przez hakerów do uzyskiwania 

wrażliwych danych. Coraz częściej wy-
korzystują oni wirusy z rodziny ran-
somware, stosując taktykę podwójnego 
wymuszenia, w ramach której oprócz 
szyfrowania kradną i eksfiltrują dane 
swoich ofiar. Podobnie techniki inżynie-
rii społecznej ewoluują do tego stopnia, 
że ataki phishingowe stają się coraz 
bardziej przekonujące. 
Nic dziwnego, że 99 proc. specjalistów 
ds. cyberbezpieczeństwa jest zaniepoko-
jonych tymi zmieniającymi się zagroże-
niami. Z badania wynika, że głównymi 
problemami zespołów IT pozostają luki 
w zabezpieczeniach i exploity zero-day, 
tuż za nimi plasują się ataki na łańcuchy 
dostaw, oprogramowanie ransomware 
i ataki socjotechniczne. Ponad 72 proc. 
ankietowanych stwierdziło, że ich fir-
my odnotowały wzrost wyrafinowania 
ataków phishingowych.
Obawy specjalistów są uzasadnione, po-
nieważ ponad połowa (52 proc.) respon-
dentów stwierdziła, że w ciągu ostatnich 
12 miesięcy doświadczyła naruszenia 
danych w wyniku incydentu związanego 
z cyberbezpieczeństwem. Wyciek da-
nych odnotowało aż 75 proc. responden-
tów ze Stanów Zjednoczonych, 51 proc. 
z Wielkiej Brytanii, 49 proc. z Niemiec 
i 42 proc. z Francji.
Wiele organizacji, których to dotyczy, 
twierdzi, że powiedziano im, aby za-
chowały poufność wycieku danych, 
mimo że mają obowiązek go zgłosić. 

Ponad 40 proc. ankietowanych stwier-
dziło, że nakazano im, aby utrzymy-
wali włamanie w tajemnicy, chociaż 
wśród respondentów z USA było to aż 
71 proc. Dla porównania tylko 15 proc. 
respondentów w Niemczech i 27 proc. 
we Francji zachowało informacje o na-
ruszeniu danych w tajemnicy, chociaż 
wiedziało, że należy je zgłosić. 

Trudności z przeciwdziałaniem 
Liderzy bezpieczeństwa zmagają się z ro-
snącą liczbą potencjalnych zagrożeń. 
Wielu z nich ma również do czynienia 
ze skutkami narażenia na szwank przez 
hakerów i ich ewoluujące zestawy na-
rzędzi. Ponad 40 proc. ankietowanych 
oświadczyło, że nie jest w stanie rozsze-
rzyć możliwości w wielu środowiskach. 
Inni twierdzili, że przeszkadza im zło-
żoność, zbyt wiele alertów i brakuje im 
umiejętności w zakresie bezpieczeństwa, 
aby osiągnąć optymalny poziom cybero-
chrony. Zaledwie 2,6 proc. responden-
tów nie napotkało żadnych problemów 
z obecnym rozwiązaniem, podczas gdy 
ponad połowa stwierdziła, że ich organi-
zacja kupiła narzędzie bezpieczeństwa, 
które nie spełniło oczekiwań. 
Na szczęście większość liderów IT 
(74 proc. respondentów) twierdzi, że po-
mimo obecnego kryzysu gospodarczego, 
który spowodował masowe zwolnienia 
i zmniejszenie wydatków, planują zwięk-
szyć swoje budżety na bezpieczeństwo fo
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w tym roku. Więcej uważa tak responden-
tów z USA (ok. 78 proc.), a mniej z Euro-
py (ok. 70 proc.). Podobnie trzy czwarte 
liderów bezpieczeństwa w skali globalnej 
twierdzi, że w 2023 r. planuje wprowadzić 
więcej rozwiązań antywirusowych.

Recepta na przyszłość
Niemal wszyscy (93 proc.) respondenci 
stwierdzili, że proaktywne podejście do 
cyberzagrożeń jest konieczne, a jeszcze 
większa liczba zadeklarowała potrzebę 
całodobowej ochrony. Wchodzi w to cało-
dobowe monitorowanie bezpieczeństwa, 
zaawansowane zapobieganie atakom, 

gazet, często wykorzystują ludzkie słabo-
ści i przeoczone luki w zabezpieczeniach. 
– Dane zgromadzone przez zespół Bitde-
fender pokazują, że aż 95 proc. naruszeń 
bezpieczeństwa danych jest efektem 
prostych ludzkich błędów. Dlatego pod-
stawowy problem, na którym powinny 
się skupić firmy i instytucje, to odpowied-
nia edukacja pracowników w zakresie 
podstawowych zasad cyberbezpieczeń-
stwa – powiedział Mariusz Politowicz 
z firmy Marken Systemy Antywirusowe, 
polskiego dystrybutora oprogramowania 
Bitdefender. t

Wojciech Gryciuk

Cyberbezpieczeństwo: 

Działy ds. cyberbezpieczeństwa muszą obecnie nie tylko sobie radzić 
ze wzrostem liczby incydentów typu ransomware, phishing i atakami 
na łańcuchy dostaw, lecz także są zmuszone zmagać się ze złożonymi 
środowiskami, ponieważ ich organizacje coraz bardziej polegają na 
chmurze hybrydowej i aplikacjach SaaS – wynika z najnowszego 
raportu firmy Bitdefender 

Wyzwania
na 2023 rok

wykrywanie i usuwanie zagrożeń, a także 
zapewnienie automatycznej korelacji da-
nych wielu warstw, m.in. poczty elektro-
nicznej, serwerów, punktów końcowych 
i danych w chmurze. 
Ankietowani liderzy byli również pew-
ni, że konieczna jest zmiana sposobu 
myślenia z „za cyberbezpieczeństwo 
odpowiada dział IT” na „za cyberbez-
pieczeństwo odpowiadają wszyscy pra-
cownicy”. Zwiększenie świadomości 
bezpieczeństwa w celu uwzględnienia 
szerokiego zakresu ataków jest koniecz-
nością, zwłaszcza że zagrożenia, które 
codziennie trafiają na pierwsze strony 
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Usługi zaufania

Kinga Dobrzyń
ekspertka  

ds. e-Doręczeń
Poczta Polska S.A.

Na rynku polskim już od dawna funkcjonują tzw. usługi 
zaufania wdrażane na podstawie rozporządzenia 

eIDAS, które są uznawane w całej Europie. Większość 
przedsiębiorców styka się z nimi w codziennej pracy, można 
powiedzieć: korzystamy, a nie wiemy. 😊
Zgodnie z rozporządzeniem eIDAS „usługa zaufania” 
to usługa elektroniczna, którą może być:
q  tworzenie, weryfikacja i walidacja 

podpisów elektronicznych,
q  tworzenie, weryfikacja i walidacja  

pieczęci elektronicznych,
q  tworzenie, weryfikacja i walidacja elektronicznych 

znaczników czasu, 
q  usługa rejestrowanego doręczenia elektronicznego,
q  weryfikacja i walidacja certyfikatów 

uwierzytelniania witryn internetowych,
q  konserwacja elektronicznych podpisów, pieczęci 

lub certyfikatów powiązanych z tymi usługami.
Najbardziej znaną jest podpis elektroniczny, niemniej na 
co dzień korzystamy również z zabezpieczonych witryn 
internetowych, czyli usługi zaufania, więc o ile pojęcie 
„usługa zaufania” może nie być na porządku dziennym, 
o tyle styczność z tymi usługami mamy już od dawna. Są 
to usługi, które muszą spełniać wiele norm europejskich, 
aby gwarantować ich bezpieczeństwo użytkowania, 
niepodważalność oraz zaufanie.
Która usługa jest kwalifikowana?
Nie każda usługa jest usługą kwalifikowaną – aby taką była, 
trzeba przejść pełną zewnętrzną procedurę audytu zgodnie 
z rozporządzeniem eIDAS. Dostawcy usług zaufania muszą 
znaleźć się na zarówno krajowej, jak i europejskiej liście, 

a co za tym idzie – widnieje tam również każda usługa 
zaufania, którą dany dostawca świadczy. 
Jak dostać się na taką listę? Po pierwsze, trzeba zbudować 
funkcjonalność zgodnie z zapisami rozporządzenia eIDAS 
oraz normami ETSI, przygotować wiele wymaganych polityk 
i procedur, a następnie przejść niezależny zewnętrzny audyt 
na zgodność dla usług kwalifikowanych.
Audyt na zgodność może zostać przeprowadzony jedynie 
przez firmę akredytowaną przy Komisji Europejskiej, więc 
są to firmy, które również musiały uzyskać uprawnienia do 
audytowania dostawców. Pozwala to na profesjonalną 
weryfikację działania usług zaufania przez wysokich 
specjalistów w tym zakresie. W przypadku kompromitacji 
usługi zaufania w czasie jej funkcjonowania jest ona 
usuwana z wykazu i jej dostawca nie może świadczyć jej 
dalej. Taki dostawca również na rynku jest dostawcą, do 
którego zaufanie jest mocno ograniczone.
Poczta Polska jako dostawca Kwalifikowanej Usługi 
Rejestrowanego Doręczenia Elektronicznego jest również 
wpisana do:
q  Rejestru dostawców usług zaufania (Usługi 

kwalifikowane)   
https://www.nccert.pl/uslugi.htm  oraz 
otrzymała Certyfikat dostawcy usług zaufania 
w zakresie świadczenia usługi zaufania 
kwalifikowanego rejestrowanego doręczenia 
elektronicznego:  
https://www.nccert.pl/zaswiadczenia.htm

q  Europejskiej listy dostawców usług zaufania  
https://eidas.ec.europa.eu/efda/tl-browser/#/
screen/tl/PL 



 Chociaż wiek niemowlęcy tech-
nologii VR trwał dość długo, 
coraz pewniej już stawia kro-
ki, czekając na przełom, który 

spowoduje, że ruszy wirtualna lawina. 
Przypomnijmy, że VR umożliwia two-
rzenie cyfrowego świata, do którego 
użytkownik może wejść i w którym może 
go doświadczyć, zakładając specjalne 
gogle, słuchawki i manipulatory. Po-
zwala mu to zatopić się w sztucznie wy-
kreowanej rzeczywistości, żeby zyskać 
niedostępne wcześniej doznania. Kata-
log możliwości jest nieograniczony…

W jaki sposób obecnie wykorzystywana 
jest VR? W grach wideo, animacjach i fil-
mach, w reklamie, ale też podczas trenin-
gów i terapii oraz w edukacji. To jednak 
dopiero początek – technologia ta będzie 
wpływała na rozwój wielu dziedzin życia. 

Przełom wywoła lawinę?
Zgodnie z profetycznymi wizjami wielu 
autorów science fiction VR może okazać 
się równie przełomowa, jak wynalezienie 
telefonu komórkowego czy sztucznej in-
teligencji. Od kilku lat słychać plotki, że 
wielki amerykański koncern ma wypu-

Czy Virtual Reality 
(Wirtualna Rzeczywistość) 

zmieni nasze życie, 
podobnie jak powszechny 

dostęp do smartfonów? 
Właściwie należałoby 

zapytać: Kiedy to się stanie? 
Zapewne w ciągu kilku 

najbliższych lat

ścić na rynek lekkie, funkcjonalne gogle 
VR, niewiele różniące się od okularów. 
Jeśli tak się stanie, wybuchnie prawdzi-
wa rewolucja na rynku sprzętu wideo. 
Czy warto będzie kupować telewizory, 
projektory lub ekrany komputerowe, 
skoro rolę tę znacznie lepiej spełnią nie-
wielkie okulary VR? 
Od tego już tylko krok do totalnych 
zmian w dziedzinie rozrywki. Do la-
musa przejdą niewygodne gogle i hełmy 
oraz toporne produkcje VR. Zastąpi je 
powszechny dostęp do realistycznych, 
trójwymiarowych filmów, programów, 
gier i reklam. 
Nasze mózgi są doskonale przygotowa-
ne do takiego sposobu obrazowania. 
Oczy, patrząc pod nieco innym kątem, 
przekazują obrazy 2D, które umysł łą-
czy i interpretuje jako trójwymiarowe. 
Wszystko jedno, czy jest to realny, czy 
wirtualny świat prezentowany na mi-
niekranach gogli. 
Wspomniani wcześniej twórcy science 
fiction prorokują, że rewolucja VR do-
prowadzi do głębokich zmian obyczajo-
wych i społecznych. Już dziś najmłodsze 
pokolenie rezygnuje z części bodźców 
dostarczanych przez rzeczywistość, po-
strzegając jako prawdziwy świat ten 
wykreowany za pomocą smartfonów 
i mediów społecznościowych. Co się 
stanie, gdy nowego typu gogle będzie 
można podłączyć do urządzeń mobil-
nych? 

Brak jednolitych standardów
Domeną VR ciągle jeszcze pozostaje 
świat rozrywki, zwłaszcza gier kompute-
rowych. Liczba użytkowników jest jed-
nak ograniczona. Żeby się to zmieniło, 
trzeba pokonać wiele wyzwań techno-
logicznych, takich jak zaprojektowanie 
wygodnych, lekkich gogli, polepszenie 
jakości obrazu i dźwięku oraz zwiększe-
nie interaktywności proponowanych 
treści. Barierę stanowią też relatywnie 
wysokie ceny ciągle jeszcze niedosko-
nałych urządzeń. Kolejny problem to 
brak jednolitych standardów. Słowem 
– rynek czeka na przełom, którego do-
kona światowy koncern wyznaczający 
kierunki rozwoju technologii. 

Nie sposób nie wspomnieć też o poten-
cjalnych zagrożeniach. Już dziś różne 
organizacje i firmy zbierają wszystkie 
możliwe informacje o użytkownikach 
Internetu. Wymóg używania gogli lub 
okularów śledzących ruchy ciała stano-
wi kolejne źródło informacji, które mogą 
być wykorzystywane wbrew intencjom 
użytkowników. 
Inna ważna kwestia to wysoce prawdo-
podobne zmiany socjologiczne, jakie 
może wywołać popularyzacja VR. Już 
dziś mamy do czynienia z atomizacją, ro-
snącym wyobcowaniem powodującym 

zanik więzi społecznych i nieumiejęt-
ność nawiązywania głębokich relacji. 
Czy jednak warto walczyć ze zjawiskami 
w skali masowej, których nie da się 
zatrzymać? 
Wśród zwolenników VR dominuje prze-
konanie o pozytywnych aspektach tej 
technologii. Mówią o jej użyteczności 
w edukacji – np. wirtualnych wyciecz-
kach po muzeach i zabytkach oraz 
modelach ułatwiających rozumienie 
anatomii czy chemii. Zajęcia w goglach 
pozwalają studentom medycyny pro-
wadzić symulacje zabiegów chirurgicz-
nych. Inżynierowie planują rozkład 
hal fabrycznych i linii produkcyjnych. 
Podobne zastosowania okazały się też 
inspirujące dla logistyki. 
W branży deweloperskiej VR wspo-
maga sprzedaż mieszkań, ponieważ 
w przekonujący sposób prezentuje do-
my, które jeszcze nie powstały. Z kolei 
firmy modowe organizują wirtualne 
pokazy, udostępniając przymierzalnie 
w wersji VR. Luksusowe marki – Do-
lce & Gabanna, Louis Vuitton, Ralph 
Lauren i Tommy Hilfiger – korzystają 
z wirtualnych awatarów. 
Możliwości VR wykorzystuje branża 
motoryzacyjna. Audi uruchomiło wirtu-
alny salon samochodowy. Jeszcze dalej 

przez gogle VR?
widziany

Jaki będzie
świat
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NASZE MÓZGI 
SĄ DOSKONALE 

PRZYGOTOWANE 
DO TAKIEGO SPOSOBU 

OBRAZOWANIA.  
OCZY, PATRZĄC  

POD NIECO INNYM 
KĄTEM, PRZEKAZUJĄ 

OBRAZY 2D,  
KTÓRE UMYSŁ ŁĄCZY  

I INTERPRETUJE 
JAKO TRÓJWYMIAROWE
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posunął się Lexus, oferując mobilną 
aplikację, dzięki której użytkownicy 
mogą korzystać z prostych gogli VR, żeby 
oglądać samochody pod każdym kątem. 

Pomysł ma prawie 200 lat
Jak to wszystko się zaczęło? W naszym 
kraju najbardziej znanym przykła-
dem myślenia w kategoriach VR jest 
Panorama Racławicka z 1884 r., którą 
można oglądać we Wrocławiu. Pomysł 
najwyraźniej się nie zestarzał, ponieważ 
na berlińskiej Wyspie Muzeów jest pre-
zentowana ukazująca starożytne miasto 
„Das Panorama Exhibition” (z 2018 r.), 
ulokowana obok „Pergamonmuseum”. 
W 1838 r. angielski fizyk Charles Whe-
atstone zbudował stereoskop służący 
do oglądania obrazów przestrzennych. 
Generalnie jego pomysł był prosty – 
widz patrzył z małego dystansu na dwa 
zdjęcia wykonane pod różnym kątem. 
Tak samo działają współczesne okulary 
VR. Identyczną zasadę trójwymiarowej 
iluzji wykorzystują fotoplastykony. Za-
nim powstały kina, pełniły podobną 
funkcję. Niektóre działają do dziś, np. 
w Warszawie w kamienicy Hoserów 
w Alejach Jerozolimskich 51 i w łódzkim 
Muzeum Kinematografii. 
Kolejne udoskonalone wersje wyna-
lazku Wheatstone’a pojawiały się, że-
by wkrótce zniknąć z rynku. Wyjątek 
stanowi wyprodukowany w milionach 
egzemplarzy View Master, który podbił 
USA. To niewielki aparat wyglądający 
jak skrzyżowanie lornetki z odtwarza-
czem CD. Wkłada się do niego płytkę 
z umieszczonymi na niej podwójnymi 
przezroczami. Dziś to już zabawka dla 
dzieci, ale kiedyś, w epoce przedinterne-
towej, dzięki Master View Amerykanie 
poznawali świat. 
Mniej znany, choć przełomowy, był pro-
jekt Ivana Sutherlanda „The Ultimate 
Display” z 1965 r., który jako pierwszy 
wykorzystywał obrazy generowane 
przez komputer. Dopiero 19 lat później, 
w 1984 r., Jaron Lanier założył firmę VPL 
Research. Sprzedawała ona nowatorskie 
okulary VR przenoszące użytkowników 
w uproszczony wirtualny świat. Ważne 
uzupełnienie tego rozwiązania stanowiły 

rękawice, pozwalające manipulować 
przedmiotami wirtualnej rzeczywistości. 
Warto dodać, że to właśnie Lanier był 
autorem terminu Virtual Reality. 
Wirtualny gaming zapoczątkowały 
maszyny Arcade. Dziś gracze używają 
gogli: VR Oculus, Samsung Gear VR, 
HTC Vive i PlayStation VR. Najprostsza, 
budżetowa wersja z kartonu oferowana 
jest przez Google. Działa w połączeniu ze 
smartfonem. Chociaż kosztuje niewiele, 
dostarcza podobnych wrażeń do tych, 
które zapewniają droższe gogle. 
Wszystko to jednak pomysły i ulepsze-
nia, tymczasem potrzebny jest prawdzi-
wy przełom. Niedoskonałość technicz-
na i niezadowalające efekty wizualne 
spowodowały, że kolejne próby wpro-
wadzenia zubożonej wersji VR – czyli 
technologii 3D – do kina i telewizji nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów. 
A przecież wydawałoby się, że to najbar-
dziej naturalna droga rozwoju. Co rusz 
któryś z producentów filmowych podej-
muje kolejny eksperyment z obrazem 
trójwymiarowym, ale to droga donikąd. 
Przykład niedawno wprowadzonego 
na ekrany „Avatara 2” pokazał, że dla 
odbiorców ważniejsza jest wysoka jakość 
obrazu niż kulawa trójwymiarowość. 
W dziedzinie VR potrzebna jest więc 
prawdziwa zmiana, a nie rzekome in-
nowacje. Co dalej? Eksperci szacują, że 
w 2024 r. przychody z VR przekroczą 
12 mld dol., a VR stanie się jednym z naj-
szybciej rozwijających się segmentów 
rozrywki i mediów. t

Rozwój technologii VR

12
MLD DOL.

SZACUJE SIĘ, ŻE W 2024 R. 
PRZYCHODY Z VR 

PRZEKROCZĄ 
12 MLD DOL.

11,8
VR MA STAĆ SIĘ 

JEDNYM Z NAJSZYBCIEJ 
ROZWIJAJĄCYCH SIĘ 

SEGMENTÓW ROZRYWKI 
I MEDIÓW W LATACH 

2020–2025. TYLKO W 2020 R. 
PRZYNIOSŁA PRZYCHODY 

W WYSOKOŚCI 1,8 MLD DOL.

92,1 % 

CORAZ WIĘCEJ OSÓB 
KORZYSTA Z AR I VR DZIĘKI 

DOSTAWOM ZESTAWÓW 
SŁUCHAWKOWYCH, 

KTÓRE W 2021 R. WZROSŁY 
O 92,1% ROK DO ROKU 

(11,2 MLN SZTUK)

Piotr Cegłowski

Kryzys to dobry czas 
na innowacje
Kiedy rynki kapitałowe zaciskają pasa, a koszt pieniądza rośnie, niejako naturalną reakcją 
jest cięcie wydatków na marketing. Inna metoda to szukanie sposobów na utrzymanie 
lub zwiększenie inwestycji marketingowych, by zintensyfikować sprzedaż w obliczu 
spadającego popytu. Czy słusznie? 

Doświadczenia wynikające 
z wcześniejszych recesji 
i niespodziewanych zakłó-
ceń, takich jak pandemia, 

pokazują, że organizacje, które stawiają 
na innowacje i rozwijają swoje marki 
w trudnych czasach, zwykle wycho-
dzą z nich, zajmując lepszą pozycję 
na rynku niż konkurenci, którzy tego 
nie robili.

Alternatywa dla hoteli
Znakomitym przykładem na słuszność 
tego twierdzenia jest firma Airbnb. 
W czasie kryzysu finansowego w 2008 r. 
popularne stało się szukanie alternaty-
wy dla hoteli. Dla wielu osób stało się 
jasne, że nie chcąc rezygnować z podró-
ży, muszą znaleźć tańsze sposoby zakwa-
terowania. A to spowodowało skokowy 
wzrost rynku noclegów w prywatnych 
domach. Dostrzegło to i wykorzystało 
Airbnb, które wówczas było start-upem. 
Nie przejmując się kryzysem, rozwinęło 
platformę pozwalającą na rezerwację 
prywatnych pokojów i mieszkań. Okazję 
tę przegapiło Booking.com, zapewne 
wychodząc z założenia, że ma świetny 
koncept, który nie wymaga działań mar-
ketingowych. Wniosek nasuwa się sam: 
na przekór złym czasom warto inwesto-
wać w obszary dojrzałe do innowacji. 
Pomimo to zwolennicy innowacyjnych 
działań reklamowych w czasie bessy 
z reguły trafiają na mur niezrozumie-
nia, motywowany takimi argumenta-
mi, jak długi czas realizacji, wysoki 
wskaźnik niepowodzeń i trudności 

w opracowaniu prawdziwie nowocze-
snych produktów i usług. 
W podobny sposób zaistniał na rynku 
Dropbox, który powstał w 2007 r. Rok 
później podczas kryzysu finansowe-
go większość firm szukała sposobów 
na oszczędności. Skorzystał wówczas 
z okazji i zaczął promować swoje opro-
gramowanie do zarządzania plikami, 
proponując płatności w formie sub-
skrypcji. Firma szybko rozwinęła plat-
formę, zwiększyła jej funkcjonalność 
i dostępność. Wyszła z kryzysu jako 
lider swojej branży. 

Ciągle te same błędy
– Dominuje sposób myślenia, że jeśli 
coś nie jest postrzegane jako zepsute, 
to po co ktoś miałby to naprawiać – 
skonstatował w tekście zamieszczonym 
w portalu Mumbrella założyciel i CEO 
Trinity P3 Darren Woolley. – A prze-
cież jest to konieczne, rozwój wymaga 
nowych idei. 
Uświadomienie rynkowi tej zasady to 
zadanie dla agencji marketingowych, 
które stoją dziś w obliczu kurczących 
się budżetów. Powinny one promo-
wać innowacyjne rozwiązania, zamiast 
przejmować się, że w związku z trudną 
sytuacją gospodarczą inni zaoferują re-
alizację zleceń w niższej cenie. Nie ma 
się czego obawiać. Świat marketingu 
zmaga się obecnie z kryzysem talen-
tów i małą innowacyjnością. Trzeba 
więc reagować inaczej – stawiając na 
wydajność i priorytetyzację. Istnieje 
wiele sposobów, by marketerzy mogli 

zidentyfikować czynniki napędzające 
wydajność swoich działań. Nowe tech-
nologie ułatwiają im przekształcenie 
oceanów danych we wnioski, jak osią-
gnąć możliwie najlepsze wyniki.
– Doradzaliśmy klientowi, który w obli-
czu znacznych kryzysowych cięć w bu-
dżecie skarżył się, że w jego planie mar-
ketingowym wszystko jest niezbędne 
– przypomniał Darren Woolley. – Oka-
zało się, że to nieprawda. Tylko część 
środków zaangażowano w racjonalny 
sposób. Błąd polegał na utożsamieniu 
celów strategicznych i finansowych. 
W podobny sposób patrzy na ten pro-
blem Peter Field, autor „Marketing in 
the Era of Accountability”, członek bry-
tyjskiego Institute of Practitioners in 
Advertising, zwany ojcem chrzestnym 
efektywności. Postuluje wyciąganie 
wniosków z doświadczeń z poprzednich 
recesji i kryzysu koronawirusowego.
Niezależnie od tego, że mamy do czynie-
nia z recesją, jest jednak sporo innych 
opcji niż cięcie budżetów marketingo-
wych. Co więcej – istnieje więcej alter-
natyw niż próba wyciśnięcia najniższych 
stawek z dostawców i agencji. Okres, kie-
dy inni zamrażają rozwój i ograniczają 
wydatki, to paradoksalnie odpowiedni 
czas na nowe projekty. 
Dlaczego? Mówi się, że definicja szaleń-
stwa to robienie tej samej rzeczy po raz 
kolejny, mając nadzieję na zupełnie inny 
wynik. A tak postępuje większość firm 
podczas kolejnych kryzysów. t

Piotr Cegłowski
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robi różnicę
E-4ORCE to nowe podejście Nissana do napędu na 

wszystkie koła. Jako lider elektromobilności nie zapomniał 
o swoim terenowym dziedzictwie i pomimo że 

w europejskiej ofercie ma już wyłącznie crossovery, wielu 
klientów wciąż pamięta o niepokonanych w terenie 

modelach Patrol. Są też tacy, którzy opłakują niezwykle 
dzielną Navarrę, łączącą cechy nowoczesnego SUV-a 

i auta użytkowego. Jak zachowuje się napęd e-4ORCE 
w ekstremalnych warunkach, sprawdziliśmy na najwyżej 

na świecie położonym torze wyścigowym w Andorze

Napęd na cztery koła z dwoma 
silnikami – e-4ORCE – został 
specjalnie zaprojektowany 
i stworzony, by współpraco-

wać z elektrycznymi i zelektryfikowa-
nymi modelami Nissana i zapewniać 
niezawodne osiągi bez względu na wa-
runki i porę roku. Z założenia napęd ma 
zapewnić bezpieczeństwo na śliskich, 
pokrytych śniegiem alpejskich trasach, 
czyli w naturalnym środowisku nowo-
czesnych SUV-ów. No bo gdzie indziej 
będzie wyglądać lepiej współczesna „te-
renówka”, jeśli nie pod hotelem w Val di 
Sole, Zell am See czy Chamonix.

Pierwsza próba – jazda pod górę
Swoją wyprawę do Andory rozpoczęliśmy 
na lotnisku w Tuluzie, skąd elektrycznym 
Nissanem Ariya ruszyliśmy w liczącą ok. fo
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Elektryczność

Z kolei ARIYA e-4ORCE ma łączną moc 
225 kW (306 KM), co przekłada się na 
dynamiczne przyspieszenie od 0 do 
100 km/h w zaledwie 5,7 sekundy. Oba 
modele wyróżniają się pewnym prowa-
dzeniem i zwrotnością we wszystkich 
warunkach drogowych, a także dyna-
miczną i płynną jazdą.

Na torze było ślisko
Po dojechaniu na tor w Andorze oka-
zało się, że nocne opady śniegu nieco 
zmieniły warunki, w jakich mieliśmy 
testować napędy Nissana, i to wcale nie 
na lepsze. Jednym słowem, lód został 
przykryty 20-centymetrową warstwą 
świeżego śniegu, dzięki czemu zrobi-
ło się jeszcze bardziej ślisko. Na tyle 
ślisko, by wysiadając z auta, wywinąć 
pięknego orła… 
Po rozpoczęciu ćwiczeń okazało się 
jednak, że kompletnie nie czuć tej 
ślizgawki podczas jazdy i samochody 
idealnie wybierały tor jazdy. Rozdzia-
łem momentu obrotowego na poszcze-
gólne koła zajmuje się komputer i to 
on decyduje, które koło prowadzi auto, 
a które jest przyhamowywane. Zada-
niem kierowcy jest nie przeszkadzać, 
czyli po prostu prowadzić tak, jakby 
jechał po suchym asfalcie. 
Nieco więcej emocji wywołały szyb-
sze próby, bo auta niezwykle plastycz-
nie układały się w poszczególnych 

zakrętach. Czuje się wtedy delikatne 
prowadzenie tyłem, ale w żadnym mo-
mencie nie odczułem nerwowości lub 
niepewności. Zarówno Nissan Ariya, 
jaki X-Trail e-Power podążają pewnie 
w zadanym kierunku.

Ciekawe, czy podjedzie?
Chyba jedynym testem, który mógłby 
wykazać słabości napędu e4ORCE, była 
próba ruszania pod górę. Jest bowiem 
wiele czynników, które mogłyby za-
decydować o tym, czy noc spędzimy 
w ciepłym alpejskim hotelu, z filiżanką 
góralskiej herbaty, czy w samochodzie, 
na awaryjnych światłach, czekając na 
ciągnik. Ku mojemu zaskoczeniu auta 
ruszały bez problemu, a jedynym, co ma 
robić kierowca, jest trzymanie pedału 
przyspieszenia. Tam, gdzie o pomyśl-
ności wykonania manewru decyduje 
elektronika, komputer musi dostać 
wyraźne polecenie, by wiedzieć, co ma 
robić. I robi to zaskakująco pewnie i bez 
zastanowienia. 
Co ciekawe, podczas prac nad napędem 
e-4ORCE inżynierowie Nissana wykorzy-
stali okazję i opracowali system zapobie-
gający przechyłom i nurkowaniu auta 
podczas hamowania i jazdy w zakrętach. 
Wrażenie opadania i wznoszenia nad-
wozia zostało ograniczone dzięki rozło-
żeniu siły hamowania rekuperacyjnego 
na przednią i tylną oś. Układ dwóch 
silników gwarantuje bowiem wyższy 
poziom odzyskiwania energii niż układ 
z jedną jednostką, a spokojne i stabilne 
zachowanie na drodze to komfort jazdy 
dla pasażerów, szczególnie tych podró-
żujących na tylnej kanapie, jak również 
dla czworonożnych pupili.
Drogę z Andory do Tuluzy pokonali-
śmy Nissanem X-Trail e-Power. Trasa 
powrotna o długości 170 km biegła 
tym razem w dół, a wydajny system 
rekuperacji ładował baterię układu 
hybrydowego. Nie uwierzycie, ale jesz-
cze 20 km przed lotniskiem komputer 
pokazywał zużycie paliwa 1 l/100 km 
i to tylko dlatego, że podobno nie może 
wskazać mniej. Całkiem nieźle. t

Michał Garbaczuk

170 km drogę do hiszpańskiej miejsco-
wości Puigcerda. Niby niewymagająca 
trasa, ale droga przez cały czas wspina 
się w kierunku Pirenejów, a mnogość 
zakrętów wymaga od kierowcy dużego 
skupienia. Poza tym ruch lokalny i ciągłe 
ograniczenia nie nastrajają do odpoczyn-
ku za kierownicą. Ariya udowodniła 
jednak, że już dziś może być traktowana 
jak pierwsze auto w rodzinie, ponieważ 
w dość wymagających warunkach zużyła 
mniej niż połowę prądu zgromadzonego 
w bateriach, a to oznacza, że jest w stanie 
bez problemu pokonać na trasie ponad 
350 km.

Myślenie zostaw komputerowi
To, po co przylecieliśmy do Francji i An-
dory, miało się jednak wydarzyć dopiero 
następnego dnia. Oparty w 100 proc. 
na napędzie elektrycznym napęd Nis-
sana miał pokazać swoją przydatność 
w najtrudniejszych warunkach. Zespół 
inżynierów Nissana odpowiedzialnych 
za opracowywanie jednostek napędo-
wych wykorzystał posiadaną wiedzę 
i doświadczenie w trzech kluczowych 
obszarach: zarządzania jednostką elek-
tryczną, układów napędu na cztery koła 
oraz technologii sterowania charakte-
rystyką pracy zawieszenia. Efektem 
ich prac są nowatorskie rozwiązania, 
dające kierowcy poczucie pewności 
i dostarczające dynamicznych wrażeń 
w różnych sytuacjach podczas codzien-
nej jazdy. Napęd z dwoma silnikami 
elektrycznymi zdecydowanie uprościł 
konstrukcję napędu. Wyeliminowanie 
wału napędowego, skomplikowanych 
mechanizmów różnicowych i redukto-
rów sprawiło, że sterowanie napędem 
stało się łatwe, a reakcja na polecenia 
komputera natychmiastowa.
W modelu X-Trail układ dwóch silni-
ków elektrycznych oferuje łączną moc 
157 kW (213 KM): silnik umieszczony na 
przedniej osi ma moc 150 kW, a jednost-
ka zamontowana na tylnej osi – 100 kW, 
co zapewnia imponujące przyspieszenie 
od 0 do 100 km/h w zaledwie 7 sekund. 
Układ przekazuje siłę napędową na tylną 
oś 10 tys. razy szybciej niż mechaniczny 
napęd na cztery koła.
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EMFACE
rewolucyjne podejście

BTL AESTHETICS od lat specjalizuje się w produkcji 
oraz dystrybucji aparatury z zakresu medycyny 
estetycznej. Firma wprowadza w życie nowatorskie 
technologie, dzięki którym pacjenci klinik medycyny 
estetycznej w ponad 70 krajach na całym świecie 
mogą spełniać swoje marzenia o atrakcyjnym 
wyglądzie i cieszyć się pełnią życia 

Przez ostatnią dekadę obowią-
zującym kanonem piękna 
była twarz w kształcie serca 
z malutkim noskiem i wydat-

nymi ustami. Miliony kobiet korzystały 
z pomocy lekarzy medycyny estetycznej 
oraz wypełniaczy na bazie kwasu hialu-
ronowego lub tłuszczu, by osiągnąć rysy 
wpisujące się w tę estetykę. Niedawno 
trendy zaczęły się zmieniać. Zamiast twa-
rzy w kształcie serca z małym noskiem 
i wypełnionymi ustami i policzkami za-
czynamy cenić szczupłe, pociągłe twarze 
z wyraźnie zarysowaną linią żuchwy.
Niezależnie od zmieniających się „ide-
ałów” urody niezmienne zostaje jedno 
– chcemy wyglądać młodo i czuć się 
dobrze w swojej skórze. Najchętniej 
korzystając przy tym z jak najmniej 
inwazyjnych procedur.
Wszystkie te potrzeby spełnia nowy 
zabieg BTL EMFACE®. Bez bólu, bez 
okresu rekonwalescencji, bez użycia 
igieł. EMFACE® wykorzystuje energie 

zsynchronizowanej RF i HIFES® jed-
nocześnie, aby dotrzeć do wszystkich 
warstw twarzy: skóry, powięzi, tkanki 
łącznej i mięśni twarzy. Dzięki temu uzy-
skujemy efekt liftingu – policzki unoszą 
się, a linia żuchwy jest ładnie wysmu-
klona. Przy tym poprawia się tekstura 
skóry, a zmarszczki ulegają spłyceniu.

Jak działa urządzenie EMFACE®?
Proces starzenia jest wielowymiarowy. 
Z wiekiem dochodzi do wiotczenia 
i utraty objętości mięśni, również mię-
śni twarzy, co w połączeniu z utratą ko-
lagenu i elastyczności skóry prowadzi 
do pojawienia się zmarszczek, spadku 
jędrności skóry i zmian w owalu twarzy. 
Żeby zadziałać zarówno na skórę, jak i na 
mięśnie, w urządzeniu EMFACE® zostały 
zastosowane działające jednocześnie 
dwie technologie zsynchronizowanej 
radiofrekwencji (RF) i HIFES®. Energia 
jest dostarczana za pomocą aplikatorów 
umieszczonych na twarzy. W przypad-
ku większości pacjentów stosuje się 
trzy jednorazowe aplikatory, jeden na 
czoło i po jednym na każdy policzek. 
Monopolarna fala radiowa odmładza 
i zagęszcza skórę. Wykorzystuje ciepło, 
aby pobudzić produkcję nowych włókien fo
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kolagenu i elastyny w skórze właściwej. 
W ten sposób termiczne działanie RF 
daje efekt liftingu. Ciepło rozchodzi się 
aż pod podbródek, wysmuklając owal 
twarzy. Kondycja skóry to tylko jeden 
z elementów, które składają się na młody 
wygląd. Wsparciem dla skóry, niejako 
elementem konstrukcyjnym, są mięśnie. 
I to właśnie ich gęstość i jakość popra-
wia technologia HIFES®. Wykorzystana 
w urządzeniu EMFACE® technologia 
HIFES® jest zaprojektowana specjalnie 
w celu dotarcia do małych, delikatnych 
mięśni twarzy. W selektywny sposób 
wywołuje skurcze w mięśniach odpowia-
dających za utrzymanie ładnego owalu. 
Są to mięśnie jarzmowy większy i mniej-
szy, mięsień śmiechowy oraz czołowy. 
W efekcie terapii odwraca się proces ich 
starzenia i poprawia wsparcie dla skóry.

Zalety zabiegu EMFACE®
Połączenie zsynchronizowanej fali ra-
diowej i technologii HIFES® daje efekt 
liftingu twarzy i skóry — łuki brwi i kąciki 
ust unoszą się, a kontur twarzy i kości 
policzkowe są lepiej zdefiniowane. Wy-
niki potwierdzone zostały badaniami 
klinicznymi. U pacjentów po serii za-
biegów odnotowano wzrost napięcia 
mięśniowego o 30 proc., redukcję zmarsz-
czek o 37 proc., dwa razy więcej włó-
kien elastyny i 26 proc. więcej kolagenu, 
23-procentowy efekt liftingu skóry twarzy.
Zabieg jest bezbolesny. Odczuwalne 
jest jedynie przyjemne, relaksujące 
ciepło oraz mrowienie wywołane przez 
pracę mięśni.
Poza umieszczeniem aplikatorów 
w precyzyjnie określonych miejscach 
na twarzy procedura nie wymaga za-
angażowania operatora, urządzenie 
EMFACE® jest bezobsługowe.
Zabieg jest krótki, sesja trwa 20 minut.
Zalecana seria, po której jeden rzut 
oka w lustro wystarczy, by zobaczyć 
efekty, to cztery zabiegi.
Nie wymaga okresu rekonwalescencji. 
Po zabiegu skóra może być delikat-
nie zaróżowiona.
Różnicę w napięciu skóry widać już po 
pierwszym zabiegu, natomiast proces 
remodelingu kolagenu trwa blisko dwa 

miesiące i tyle musimy zaczekać na koń-
cowy efekt. 
EMFACE® może być alternatywą dla 
wypełniaczy i toksyny botulinowej. Jed-
nak jest to także zabieg dla pacjentów, 
którzy regularnie korzystają z medycy-
ny estetycznej.

Ciekawostki
Mimo że zabieg EMFACE® jest bez-
bolesny, urządzenie wyposażone jest 
w przycisk dyskomfortu, który w każdej 
chwili pozwala pacjentowi zasygnali-
zować, że chce przerwać procedurę, 
np. w przypadku gdy ciepło staje się 
zbyt mocno odczuwalne.
Na zabieg składa się 125 cykli stymu-
lacji mięśni w ciągu 20 minut terapii. 
W pierwszym etapie stymulowane 
są tylko mięśnie czoła, potem czoło 
i policzki, następnie tylko policzki. Po 

pauzie cykl rozpoczyna się od nowa.
Większość z nas słyszała lub korzystała 
z urządzeń wzmacniających mięśnie 
i rzeźbiących ciało bez konieczności 
żmudnych ćwiczeń. Podobieństwo 
nazw również podsuwa nam jasne sko-
jarzenie. Rzeczywiście aparatura BTL 
EMFACE® działa na podobnej zasadzie 
co sprzęty do modelowania ciała, ale 
została specjalnie opracowana z my-
ślą o delikatnych mięśniach twarzy. 
Dostosowanie technologii do znacznie 
mniejszych mięśni i anatomii twarzy 
wymagało wielu lat badań i testów. Re-
zultatem jest urządzenie, które emituje 
falę radiową w celu remodelingu skóry, 
jednocześnie wzmacniając leżące pod 
nią mięśnie energią HIFES®. Rezulta-
ty? Poprawa napięcia skóry, redukcja 
zmarszczek i wyraźny lifting, bez bólu 
i okresu rekonwalescencji. t

Źaneta Dotka, prezes Victoria Media, i Magda Michnicka-Rekowska, Marketing Manager 
BTL Aesthetics Polska

Dzięki unikalnej konstrukcji i dostarczaniu 
energii głowice zabiegowe EMFACE 

nie pobudzają mięśni obniżaczy, ponieważ ich 
stymulacja mogłaby potencjalnie prowadzić 

do pogorszenia wyglądu zmarszczek
(emface.pl)

do odmładzania
twarzy
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Najemnicy

Przemysław Lasak, 
światowej sławy rzeźbiarz, 
profesor wrocławskiej 
ASP, opowiada o procesie 
twórczym. Jako zwolennik 
podejścia emocjonalnego 
przypomina, że nazywanie 
i klasyfikowanie w sztuce 
niekoniecznie ma sens 

Dokąd wyruszą? 
Tam, gdzie powinni zaistnieć, gdzie 
ktoś będzie chciał z nimi obcować. 
Bo oni dzisiaj o nas. A gdzie? Na razie 
niech to pozostanie niewiadomą. 

Dobrze, rozumiem, że ta cnota cier-
pliwości znowu potrzebna? 
Wskazana. 

Niech tak będzie. Nasze pismo skiero-
wane jest do managerów. Artyści też 
miewają managerów. Ale nie wszyscy. 
Przyjaźnię się z kilkoma artystami 
sztuk plastycznych i żaden z nich nie 
korzysta z takiego wsparcia. Z kolei 
muzycy prawie zawsze. Czy artyście 
potrzebny jest manager?
Każda pomoc w docieraniu do odbior-
cy jest cenna, nie tworzymy wyłącznie 
dla siebie, chcemy się dzielić. I tu jest 
miejsce dla managerów i marszandów. 

Panie profesorze, co prawda nasi czy-
telnicy musieli chwilę poczekać, aż 
dopijemy anonsowaną w poprzedniej 
rozmowie kawę, ale mam nadzieję, że 
ich nie zawiedziemy. Jest już dobrze po 
północy, a za oknem z mroku wyłania 
się jakaś grupa postaci... 
Bez obaw. Wszyscy ulepieni z gliny. 
Stoją na straży.

A ci w pracowni? Nie wyglądają zbyt 
potulnie. 
To też strażnicy. Strażniczki wolności 
i równouprawnienia. Temat ten rozpo-
częła moja wnuczka Pola, malując tęczę 
i drogę. Drogę w góry, drogę do lasu, 
nad morze itp., a ja tylko dopełniłem, 
utrzymując kolorystykę tęczy. 

Wkrótce opuszczą pracownię? 
Taki ich los. Jestem przy ich narodzi-
nach, a potem się usamodzielniają. 

z glinyi ognia II
Muzycy tworzą i sprzedają swoją sztukę 
w sposób wymagający zaangażowania 
wielu osób. Studio, trasy koncertowe, 
media... Dlatego nie jest możliwe dzia-
łanie w pojedynkę. Malarz czy rzeźbiarz 
zwykle pracuje sam. Zatem etap twórczy 
jest bardziej intymny i często odbywa 
się w samotności. Sprzedaż malarstwa 
i rzeźb też jest inna – mamy wystawy, 
galerie, aukcje. Można sobie z tym pora-
dzić indywidualnie, choć odbywa się to 
kosztem twórczości, ale jest wykonalne. 

Jak rozumiem – to jeden wymiar. Drugi 
to zapewne kwestia kosztów, a trzeci – 
kwalifikacji do wykonywania tego typu 
zawodu jak manager artysty. 
Oczywiście. Manager ma pomóc artyście 
– odciążyć go od spraw technicznych, 
komercyjnych i wystawowych, ale jego 
usługi kosztują. Jeśli dzieła danego arty-
sty sprzedają się, to obie strony – artysta 
i jego manager – są usatysfakcjonowani. 
Nie wszystko, co tworzymy, jest towa-
rem. Podejmując dany temat, nigdy nie 
zakładam, że uzyskam jakiekolwiek pro-
fity, a jednak to robię, bo jest to pasja. 
Sztuka jest towarem ekskluzywnym, 
świetnie dopełniałaby architekturę czy 
pomieszczenia użyteczności publicznej, 
ale inwestor nie może odpisać jej od 
podatku. Dlatego większość artystów ma 
problem ze sprzedażą swojej twórczości 
i zwyczajnie nie stać nas na współpra-
cę z managerami. Inna sprawa, że nie fo
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by one nie doprowadziły do spłycenia 
treści przekazu informacyjnego lub 
estetycznego. Młodzież jest różna, ale 
ogólnie można powiedzieć, że szuka 
sposobów na zaspokojenie swoich 
potrzeb emocjonalnych i intelektual-
nych. Chcą rozwijać swoje zaintereso-
wania, zdobywać wiedzę, poszerzać 
horyzonty i poznawać nowe rzeczy. 
Chcą także mieć swobodny dostęp 
do kultury i sztuki, aby móc wyrażać 
siebie i cieszyć się pięknem, które je 
otacza. Nie można jednak stwierdzić, 
że nie mają dostępu do wartościowej 
sztuki, ponieważ w dzisiejszych cza-
sach istnieje wiele różnych sposobów 
na poznanie i doświadczenie sztuki. 

Dzięki Internetowi i nowoczesnym 
technologiom młodzi ludzie mają do-
stęp do wirtualnych muzeów, filmów, 
koncertów online, a także do sztuki 
ulicznej. Należy także pamiętać, że nie 
wszystkim podobają się krótkie filmiki 
z wygłupami na TikToku czy piosenki 
typu majteczki w kropeczki. Każdy ma 
inny gust i preferencje. Uważam, że 
młodzież jest roszczeniowa, ale ważne 
jest, aby nie patrzeć z góry i nie narzu-
cać jej swojego postrzegania sztuki 
i kultury. Warto zacząć od słuchania 
i zrozumienia ich potrzeb i zaintereso-
wań, a następnie starać się dostarczyć 
im wartościowe i przystępne dla nich 
doświadczenia kulturowe. 

Wróćmy do sztucznej inteligencji. 
W grafice korzystanie ze sztucznej 
inteligencji jest już bardzo zauważalne. 
Niektóre studia graficzne nie korzystają 
już zupełnie z usług grafików tworzą-
cych własne projekty. Sprawne korzy-
stanie z AI daje szybkość, jakość i niską 
cenę. W mojej ocenie zawód grafika 
odchodzi w przeszłość z prędkością 
światła. Czy to samo czeka malarzy? 
Wszak tzw. konsument, kierując się 
w wyborze dzieła kryterium estetyki, 
dostępności i ceny, nie ma za bardzo 
argumentów, by kupować obrazy ma-
lowane ludzką ręką. Umieszczenie 
na ścianie odpowiedniej jakości ekranu 
prezentacyjnego, który wyświetli dzieło 

bardzo jest kogo zatrudnić, bo w Polsce 
jest deficyt tej profesji. 

Popyt na sztukę będzie rósł, jeśli bę-
dzie ona nie tylko dobra, lecz także 
atrakcyjnie prezentowana. Jak zatem 
prezentować sztukę, w szczególności 
rzeźbę? Klasycznie czy korzystając 
z wielu nowatorskich rozwiązań tech-
nologicznych?
Przede wszystkim sztuka powinna być 
prezentowana w przestrzeni, dla której 
jest tworzona. Powinna być zachowana 
harmonia dzieła i otoczenia. A technika 
i technologia absolutnie mają sens 
w prezentacji sztuki, jeśli są stosowane 
jako jej wyważone dopełnienie. Multi-
media, światło czy lasery umiejętnie 
zastosowane doskonale podkreślają 
charakter prezentowanego dzieła. Ale 
nowoczesne technologie pozwalają iść 
o kilka kroków dalej. I dobrze. Byle tyl-
ko nie prowadziły do zagubienia istoty 

relacji sztuka–technologia. Technologia 
w tej relacji jest podporządkowana 
sztuce, pełni funkcję niejako usługową. 

Zwykle tak, choć rewolucja technolo-
giczna w obszarze sztucznej inteligencji 
to już zupełnie coś innego. Tam twórcą 
zaczyna być technologia. Oczywiście 
działająca w sposób określony przez 
człowieka, ale jest to technologia z po-
tencjałem twórczym. Do tego wróci-
my jednak za chwilę. Są już wirtualne 
galerie malarstwa, ale nie spotkałem 
jeszcze profesjonalnych wirtualnych 
galerii rzeźby. Czy to ma sens? A może 
takich galerii nie ma, bo za mało jest 
atrakcyjnych dzieł? Albo technologia 
jest jeszcze zbyt słaba?
Oczywiście można próbować coś takiego 
tworzyć, choć byłaby to jednak proteza. 
Technologia ułatwiłaby dostęp do dzieła, 
ale nie zawsze taki łatwy dostęp ma sens. 
Osobiście nie chciałbym, by moje prace 

funkcjonowały w takiej przestrzeni. Dla-
tego też mnie w niej nie ma. Dam pewien 
przykład – kiedyś uczestniczyłem w bar-
dzo zaawansowanej technologicznie 
prezentacji machin Leonarda da Vinci. 
Prezentacja w świecie wirtualnym spra-
wiała wrażenie lotu jedną z tych maszyn 
nad Toskanią. Świetna zabawa, ale czy 
w podobny sposób chciałbym oglądać 
sztukę? Nie. 

Pytanie, czego oczekują młodzi ludzie? 
Jeśli nie damy im dostępu do wartościo-
wej sztuki za pomocą narzędzi, jakimi 
się chcą posługiwać, to ta sztuka do nich 
nie dotrze, a standardem kształtującym 
ich poczucie estetyki będą krótkie 
filmiki z wygłupami na TikToku albo 
piosenki typu majteczki w kropeczki... 
Studiowanie z książką daje większe 
skupienie i jest bardziej dogłębne. Dla-
tego uważam, że nowoczesne techno-
logie należy stosować z rozsądkiem, 
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stworzone przez AI, ale w pełni zgodne 
z naszymi preferencjami estetycznymi, 
to prawdziwe wyzwanie dla malarzy 
i marszandów. Ba, dzięki AI będziemy 
mogli otaczać się sztuką naprawdę 
zindywidualizowaną i jedyną w swoim 
rodzaju. Dopasowaną do preferencji 
odbiorcy. To odbiorca będzie definiował 
„swoją” sztukę, a pracowała dla niego 
będzie AI. 
Nie da się ukryć, że sztuczna inteligencja 
zaczyna rewolucjonizować zasady, na ja-
kich dotychczas funkcjonował rynek 
pracy. Nie wszyscy w to jeszcze wierzą, 
ale niektóre zawody nie będą miały już 
racji bytu, przynajmniej bytu powszech-
nego. Przykład grafików jest bardzo 
trafny. Zapewne najwybitniejsi nadal 
będą funkcjonować, ale popyt na ich 
usługi spadnie dramatycznie. Sztuczna 
inteligencja jest zatem w stanie wykonać 
pewne zadania artystyczne, takie jak 
generowanie muzyki, malarstwa czy 
literatury, ale wciąż istnieją obszary, 
w których nie jest w stanie zastąpić 
człowieka jako artysty. AI jest w stanie 
nauczyć się pewnych reguł i wzorców, 
na podstawie których generuje dzieła, 
ale brakuje jej kreatywności, innowa-
cyjności i wyobraźni, które są kluczo-
we dla sztuki. Artyści mają zdolność 
tworzenia czegoś nowego i oryginal-
nego, czego wcześniej nie było, co jest 
wynikiem połączenia intuicji, wiedzy 
i doświadczenia. W związku z tym choć 
sztuczna inteligencja może być uży-
teczna w pewnych aspektach sztuki, 
to nie jest w stanie całkowicie zastąpić 
artysty. Brakuje jej ludzkiego wyczucia, 
emocjonalnej głębi i wyobraźni, które 
są kluczowe dla sztuki. 

Czy decyzja o tym, czy starać się być 
artystą, musi być głęboko przemyśla-
na, bo będzie tam miejsce tylko dla 
jednostek najwybitniejszych? 
Decyzja o tym, czy starać się być ar-
tystą, jest z pewnością ważną decyzją 
i powinna być przemyślana. Nie mam 
wątpliwości, że ścieżka artystyczna jest 
trudna i wymaga dużo pracy, poświęce-
nia i talentu. Jednakże nie mogę stwier-
dzić, że w świecie sztuki jest miejsce 

tylko dla jednostek najwybitniejszych. 
Oczywiście w każdej dziedzinie sztuki 
istnieją osoby o wyjątkowym talencie 
i umiejętnościach, które osiągają naj-
większe sukcesy. Jednakże nie oznacza 
to, że tylko takie osoby mają szansę 
na bycie artystą. Istnieje wiele przykła-
dów artystów, którzy osiągnęli sukces 
dzięki ciężkiej pracy, zaangażowaniu 
i nieustannej nauce. Sukces może się 
przejawić na wiele różnych sposobów, 
a nie tylko w postaci osiągnięcia sławy 
i uznania. Dla wielu artystów sukces 
oznacza realizację swoich artystycz-
nych wizji, satysfakcję z tworzenia czy 
też wpływ, jaki ich prace mają na in-
nych ludzi. Dlatego też, jeśli ktoś ma 
pasję i zapał do sztuki, nie powinien 
zrezygnować z marzeń o zostaniu arty-
stą tylko dlatego, że uważa, że nie ma 
szans na osiągnięcie sukcesu. Każdy 
artysta ma swoją unikalną wizję i styl, 
który może przemówić do ludzi na ca-
łym świecie, bez względu na to, czy 
jest to dzieło wybitnego mistrza, czy 
początkującego twórcy. 

Kolejny temat związany z możliwo-
ściami, jakie stwarza technologia – 
tokenizacja dzieł sztuki. Instytucja, 
którą kiedyś kierowałem, czyli Giełda 
Papierów Wartościowych, planuje 
zostać pionierem w tym obszarze. 
Chce poddać tokenizacji wybrane 
wybitne dzieła o dużej wartości ma-
terialnej i umożliwić obrót tokenami 
na rynku wtórnym, trochę tak jak 
obrót akcjami. Tokeny pierwszej 
emisji mają być niskiej wartości, 
by dostęp do inwestycji uzyskało 
szerokie grono zainteresowanych. 
Dzięki temu rynek własności podda-
nych tokenizacji dzieł sztuki będzie 
mógł być większy, bardziej płynny 
i przejrzysty, inwestowanie prost-
sze, szybsze i tańsze, a same dzieła 
sztuki będą mogły być odpowiednio 
zabezpieczone przez przechowy-
wanie w standardzie muzealnym, 
co ma niebagatelne znaczenie dla 
właścicieli. Tokenizacji będą mogły 
być poddawane oczywiście również 
dzieła artystów żyjących. Załóżmy, że 

pana nowa kolekcja rzeźb zostanie 
poddana tokenizacji. Początkowo 
pan, jako właściciel kolekcji, ma 
100 proc. praw własności do tej ko-
lekcji, ale decyduje się sprzedać np. 
50 proc. tokenów na rynku. Uzyskuje 
pan przychód, a jednocześnie nadal 
korzysta na wzroście wartości tej 
kolekcji. Oczywiście o ile inwestorzy 
będą chcieli płacić na rynku wtór-
nym za tokeny coraz więcej. Co pan 
o tym sądzi? 
Czemu nie? Pomysł wydaje się bardzo 
interesujący z punktu widzenia tej czę-
ści nabywców, która patrzy na rynek 
sztuki w kategoriach inwestycyjnych. 
To też doskonałe narzędzie do popu-
laryzowania sztuki i poszczególnych 
artystów. Zatem jestem jak najbardziej 
za. Natomiast dla mnie osobiście sztu-
ka to emocje, więc zapewne sam nie 
będę inwestował za pośrednictwem 
tokenów. Muszę mieć bezpośredni 
kontakt z dziełem. Nabywanie emo-
cjonalne uwarunkowane względami es-
tetycznymi wymaga takiego kontaktu. 

Inicjatorka kolekcji – wnuczka Pola
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Z prof. Przemysławem 
Lasakiem rozmawiał 
Adam Dariusz 
Maciejewski 

Tokeny natomiast to narzędzie służące 
pomnażaniu majątku i utrzymaniu 
jego płynności.

Artyści często są nieszablonowi, inni 
nawet szaleni. Ile jest w panu takiego 
szaleńca? 
Oczekuje się od nas działań poza kon-
wencją, nieszablonowych, odkryw-
czych, choćby to było tylko odkrywanie 
samego siebie. Sztuka staje się naszym 
życiem, więc trudno od nas wymagać, 
byśmy w konwencjach żyli. Oczywiście 
są zasady, których musimy się trzymać, 
ale jest też ogromny obszar zachowań 
pozanormatywnych. We mnie taka 
pozanormatywność również jest, nawet 
jeśli tego jaskrawo nie widać. 

Wkrótce zobaczymy pana nowe dzieła. 
Skąd pan czerpie inspiracje w swojej 
twórczości?
Z życia. To są ludzie, wydarzenia, sprawy 
codzienne. Moim językiem wypowiedzi 
jest język wizualny, dlatego w ten sposób 
opowiadam o świecie, o tym, co mnie 
dotyczy, dzieląc się tym. Myślę, że moim 
obowiązkiem jest uwypuklanie proble-
mów dnia dzisiejszego, nie ocenianie, 
bo do tego brak mi kompetencji. 

Od czego pan zaczyna proces twórczy?
To się nie zaczyna i nie kończy. Jeżeli 
pracuję codziennie, to rzeczy dzieją się 
same. To jest jak modlitwa, jak mantra. 
Sztuka fruwa niezależnie od człowieka. 

O dalsze szczegóły nie pytam – niech 
zostaną tajemnicą artysty. W pana 
twórczości odnajduję trochę ple-
mienności. 
Tak, bo ona jest w nas, bo przecież 
w tradycji znajdziesz swój dom. No-
wa kolekcja jest inna niż poprzednie. 
Bardzo współczesna i wychodząca 
w przyszłość. Można powiedzieć, że 
jestem rzeźbiarzem jednej postaci, 
która idzie ze mną przez całe życie 
i tak jak ja podlega zmianom. Teraz 
przyszedł czas na manifestację wol-
ności. Nasz świat ponownie stał się 
bardzo dziwny i niebezpieczny. Nasze 
podstawowe prawa i bezpieczeństwo 

coraz częściej są brutalnie gwałcone. 
Krwawy konflikt za naszą wschodnią 
granicą, ale też szereg napięć w spo-
łeczeństwach– to nasza nowa rzeczy-
wistość. Wolność jednostki jest nie 
tylko zagrożona, lecz także odbierana. 
Dlatego muszę w mojej twórczości to 
wyrazić. To jest naturalna potrzeba 
wykrzyczenia tego, co myślę i czuję, 
tego, co czują też inni ludzie pragnący 
wolności i samo decydowania. 

Historycznie wywiezione, a mówiąc 
bardziej obrazowo – skradzione dzieła 
sztuki, które aktualnie zdobią muzea 
świata zachodniego – czy powinny 
w tych muzeach pozostać, czy powrócić 
na swoje pierwotne miejsce. Pytam, 
bo temat wciąż jest nierozwiązany 
i wielu z nas nurtuje. 
Oczywiście powinny powrócić. 

Czy człowiek ma prawo czynić Ziemię 
podległą sobie? Ziemię rozumianą jako 
całe nasze otoczenie, naturę?
Nie będę odkrywczy w opinii. Mamy 
prawo do życia na tej Ziemi, ale nie ma-
my prawa być jej panem. Powinniśmy 
żyć z naturą w symbiozie. Jeśli tego nie 
będziemy potrafili, to przepadniemy. 

Załóżmy, że osiągniemy kiedyś moż-
liwość wydłużania naszego życia. Ile 
człowiek jako istota powinien żyć, 
by jego życie było do końca ciekawe? 
Myślę, że tyle, na ile pozwala natura. 
To jest w sam raz. Każde stworzenie 
przeżywa swój cykl. On ma swój po-
czątek i swój koniec. Starość też ma 
swoje uzasadnienie. Człowiek zmęczo-
ny chorobami i innymi trudnościami 
odchodzi z tego świata bez wielkiego 
żalu. To wszystko jest bardzo zgrabnie 
pomyślane. Ważne jest jednak, by swoje 
życie przeżyć tak, jak chcemy, by się 
w nim spełnić. Wtedy pożegnanie ze 
światem będzie prostsze. 

Czy miałby pan jakąś radę dla młodych 
ludzi, jak takie spełnienie osiągnąć?
Na życie człowieka nie ma recepty 
ani nie ma rady. Każdy powinien szukać 
swojej drogi, korzystając ze wsparcia 

rodziny i najbliższych. Wyłuskać z sie-
bie cechy charakterystyczne, przeku-
wając je w atut. To proste, a zarazem 
tak trudne do osiągnięcia. 

Na koniec temat nieco frywolny. Pana 
rzeźby są doskonałe w sensie proporcji. 
Modelki, które były ich pierwowzorem, 
musiały być niezwykle piękne. Tech-
nika tworzenia pana rzeźby wymaga 
rozebrania modeli. Jak ich pan do tego 
przekonuje? 
Początki nie były proste, bo taka 
relacja rzeźbiarz–modelka wyma-
ga dużego zaufania. Teraz jest dużo 
prościej – bagaż moich artystycznych 
doświadczeń przekonuje bardziej niż 
ja sam. Do tego dochodzi coś jeszcze 
– w rzeźbie każdy model multipliku-
ję, dlatego jest możliwość wyboru. 
Gratyfikacja finansowa lub rzeźba 
stworzona na podstawie wizerunku 
danej osoby. Jak do tej pory każdy 
z modeli wybrał rzeźbę. Ten wybór 
ma chyba duże znaczenie. Tak też 
rodzi się zaufanie. 

Któżby nie chciał być uwieczniony 
przez takiego artystę jak pan i na do-
datek zostać posiadaczem takiej rzeź-
by...? Życzmy zatem na koniec naszym 
czytelnikom, by mieli okazję uwiecznić 
swoją postać nie tylko na zdjęciu z na-
wet najnowszego telefonu. Jeśli nie 
uda im się zostać modelem znanego 
artysty, to zapewne mogą skorzystać 
z usług sztucznej inteligencji... 
Bardzo dziękuję i pozostaję pełen na-
dziei, że artyści jeszcze długo będą 
mogli czynić nasz świat piękniejszym. 

PS Na jedno z pytań o odpowiedź po-
prosiłem sztuczną inteligencję. Jestem 
przerażony, bo lepiej bym tego nie ujął. 
Serdeczności, Przemysław Lasak. t
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Stanowczo za mało mówi się o Janie 
Kuracińskim. To świetny rzeźbiarz 
pochodzący z Gór Świętokrzy-
skich, absolwent warszawskiej 

ASP. W 1972 r. wyjechał z żoną za granicę. 
Po roku spędzonym w Wiedniu trafił do 
Nowego Jorku, żeby otworzyć na Manhat-
tanie, w prestiżowej lokalizacji przy Union 
Square, studio David II Sculpture Studio. 
Stworzył całą serię rzeźb inspirowanych 
mieszkańcami „Wielkiego Jabłka”. W 1998 r. 
zdecydował się wrócić do Polski. 
– Bardzo cenię metaforyczny charakter prac 
Jana Kuracińskiego – podkreśla Maria Wol-
lenberg-Kluza. – Jest to artysta, który wyko-
rzystuje różne materiały: kamień, drewno. 
Tworzy też prace ceramiczne. Jego dzieła 
cechuje silny rys indywidualny, rzecz szcze-
gólnie ceniona w świecie sztuki. 
Kolejny rzeźbiarz, zasługujący na uwagę 
kolekcjonerów, to nieżyjący już Wincenty 
Florek. Był uczniem Antoniego Kenara i Wła-
dysława Hasiora w zakopiańskim Liceum 
Technik Plastycznych. Szkoła ta wywarła 
na niego silny wpływ – przez całe życie 
najchętniej rzeźbił w drewnie. Ukończył też 
stołeczną ASP, żeby po uzyskaniu dyplomu 
kontynuować studia w łódzkiej filmówce. Był 
nie tylko rzeźbiarzem, lecz także reżyserem, 
scenarzystą i scenografem. Miał pracownię 
najpierw na Ursynowie, a potem przeniósł 
się na Mokotów. Zmarł w 1995 r. w wieku 
zaledwie 53 lat. 

fo
t. 

M
at

er
ia

ły
 p

ra
so

w
e

W cieniu
epoki

Z rodziny o bogatych tradycjach artystycznych 
pochodził – zmarły pięć lat temu – Jacek 
Müldner-Nieckowski. Jego ojcem był plastyk 
Wiesław, bratem – pisarz Piotr, żoną – aktorka 
Izabella Dziarska, w której ślady poszła córka 
Sara Müldner. Artysta ukończył ASP w War-
szawie. Miał kilkanaście wystaw indywidual-
nych we Włoszech, w Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie oraz Austrii. Jego rzeźby znajdują 
się w parkach i ogrodach Warszawy, m.in. 
na Polu Mokotowskim. Podobnie jak ojciec 
zajmował się też medalierstwem. 
Dwa lata temu zmarł Wiesław Fijałkowski, 
który tworzył przede wszystkim ceramikę 
artystyczną i rzeźbę unikatową. Był absol-
wentem Moskiewskiej Akademii Sztuki 
i Drukarstwa. Wspólnie z żoną Lili, malarką 
i rzeźbiarką, należał do międzynarodowego 
ruchu w sztuce współczesnej – decentryzmu, 
który uwypukla to, co jest poza ramą obrazu, 
pokazując fragment wyobrażonej całości. 
Był też jednym ze współzałożycieli grupy 
twórczej Transform. W jego twórczości istotną 
rolę odgrywał nurt związany z tradycjami 
żydowskimi. t

Piotr Cegłowski

O wybitnych 
rzeźbiarzach, których 

warto nie tylko 
przypominać, lecz także 

na nowo pokazać ich 
prace, nie zapominając 

o kontekście czasów, 
w jakich byli aktywni, 

opowiada wybitna 
malarka Maria 

Wollenberg-Kluza 

Trzy rzeźby 
Wiesława Fijałkowskiego

Jacek Müldner-Nieckowski przy pracy

Jan Kuraciński

Jacek Müldner-Nieckowski

Wincenty Florek
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Corrida
czyli tropami Jacka Pałkiewicza

głosuje nad zakazem corridy, a na ko-
lację zjada soczysty wołowy stek po 
zabawie zwanej toro embolado. Dzi-
siejsza rozmowa z Jackiem przybliży 
nam zjawisko corridy i poglądy naszego 
uznanego odkrywcy i podróżnika na te-
mat tego swego rodzaju fenomenu. Tak, 
poglądy, bo trudno jednoznacznie odpo-
wiedzieć na szereg pytań o charakterze 
w istocie moralnym.

Jacek, znając twoje zamiłowanie 
do przygody, nie zdziwiłbym się, gdyby 
się okazało, że byłeś też matadorem...
Nie byłem, ale corridę śledziłem z bliska 
przez długie lata.

OK, nie byłeś matadorem, ale chyba 
masz cechy klasycznego matadora – 
odwagę, gorącą krew, ale zimną gło-
wę, zamiłowanie do dzikiej, trudnej 
do okiełznania i pięknej natury. 
Coś w tym wszystkim na pewno jest.

Zaczęliśmy od ciebie, ale tym razem 
mamy porozmawiać o corridzie. Co cię 
z nią łączy? Czym ona jest ? Tradycją, 
sportem, spektaklem, biznesem, a może 
jeszcze czymś innym?
Przyznaję, że świadom fali hejtu, nie 
bacząc na dyktat poprawności politycz-
nej, nie ukrywam, że jestem pasjonatem 
walki byków, czyli „aficionado” w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Byłem zaprzyjaź-
niony z wieloma głośnymi bohaterami 
areny, niejednokrotnie oglądałem corridę 
z callejon, wąskiego przejścia dookoła 
areny, gdzie tak lubił pozować fotografom 
„Papa” Hemingway. Stamtąd wszystko 
jest w zasięgu ręki. Pytasz jednak, czym 
jest corrida. Jakby to powiedzieć... To 
taki trudno zrozumiały relikt przeszłości, 
który od najdawniejszych czasów wywo-
ływał mieszane uczucia, od entuzjazmu 
do dezaprobaty i pogardy. W wirtualnej 
epoce trudno jest ogarnąć rozumem 
zawiły spektakl reprezentujący ewolucję fo
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arenie na świecie – Plaza de Toros w Me-
xico City. Moje wrażenia nie były jednak 
negatywne. Uległem nawet pewnej ma-
gii tego spektaklu. 
Zainteresowanie Jacka Pałkiewicza 
tym zjawiskiem pchnęło mnie do jego 
zgłębienia. Może zasmucę część czytel-
ników, ale aktualnie moja ocena corridy 
nie jest już tak negatywna. W szczegól-
ności uważam, że corridy nie można 
analizować jako zjawiska odrębnego, 
funkcjonującego w oderwaniu od oto-
czenia, w jakim żyjemy. 
Jeśli chcemy zakazać corridy, to powin-
niśmy zakazać również innych form 
uśmiercania zwierząt – począwszy od 
myślistwa, a skończywszy na uboju 
czy to rytualnym, czy przemysłowym. 
Nie powinniśmy relatywizować śmier-
ci zadawanej z ręki człowieka. Jeśli 
uznajemy, że jest ona zła, to bądźmy 
konsekwentni. Nie powinno być tak, 
że członek katalońskiego parlamentu 

Corrida, czyli corrida de toros. Czym 
jest i skąd się wywodzi? Dlaczego budzi 
tak silne emocje wśród zwolenników 
i przeciwników? Czy jest wyrazem sza-
cunku, obojętności, a może pogardy dla 
zwierząt? Czy należy ją pielęgnować, 
czy wprost przeciwnie – zakazywać jej? 
Corrida rodzi bardzo wiele pytań, a od-
powiedź na niektóre wcale nie jest taka 
oczywista. Osobiście jestem przeciwni-
kiem czynienia krzywdy komukolwiek, 
chyba że ma to wymiar usankcjonowa-
nej prawnie kary. Zabijanie zwierząt, 
z nielicznymi wyjątkami natury me-
dycznej, jest bez wątpienia wyrządza-
niem im krzywdy. W istocie rzeczy, choć 
formalnie klasyfikujemy się „wyżej”, 
człowiek jest też zwierzęciem, a trudno 
by przecież było uznać zabijanie ludzi 
za możliwe do usprawiedliwienia. 
Pogląd ten nie powstrzymał mnie jednak 
od uczestnictwa – w charakterze widza 
– w spektaklu corridy na największej 
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społeczną Hiszpanii. To długi historyczny 
proces akulturacji, od jej feudalnej struk-
tury, ludowego festynu dla właścicieli 
latyfundiów, który wchłonął religijne 
motywy, przez rewolucję industrialną 
i figurę toreadora do masowych wyda-
rzeń. Uważnego obserwatora zdziwi fakt, 
że pomimo szeroko powtarzanej opinii 
o kryzysie tauromachii areny są zwykle 
wypełnione po brzegi. Kiedy w kwietniu 
byłem w Sewilli, najbardziej hiszpańskim 
z hiszpańskich miast, gdzie narodziły się 
flamenco i corrida i gdzie w wielkanocną 
niedzielę na miejscowej plaza uroczyście 
rozpoczynał się sezon walk byków, bilety 
były wyprzedane z kilkumiesięcznym 
wyprzedzeniem. W pierwszych rzędach 
amfiteatru zasiadła śmietanka towarzy-
ska miasta, eleganckie panie w czerwieni 
i panowie w ciemnych garniturach.

Dla jasności przypomnę, że mianem 
tauromachii określa się najczęściej 
sztukę walki z bykiem, inaczej corridę. 
Pojęcie to ma jednak szersze znaczenie 
i obejmuje wiele innych działań mają-
cych związek z wszelkimi widowiskami 
z udziałem byków – a oprócz corridy 

w samej Hiszpanii pielęgnuje się też np. 
encierro (czyli bieg z bykami ulicami 
miasta, szczególnie popularny w Pam-
pelunie, gdzie kończy się tradycyjną 
walką na arenie) czy typowo kataloń-
ski correbou (wywodząca się z XIV w. 
tradycyjna zabawa z bykiem na placu 
miejskim zamienionym w arenę) ze 
swoimi odmianami – toro embolado 
(byk z płonącymi kulami przyczepionymi 
do rogów wypuszczany nocą na ulice 
miasta) czy bous a la mar (byki zapę-
dzane do morza). Co do samej corridy 
– czy rzeczywiście jej fenomen nie traci 
na popularności?
Hiszpanie istotnie coraz częściej zapy-
tują, czy aby na pewno w dzisiejszym 
globalnym wymiarze corrida wciąż jesz-
cze musi pozostawać wyznacznikiem 
hiszpańskości. Jaki ma jeszcze sens 
istnienia ta niezmieniona od wieków 
liturgia? Ostatnio słyszałem, że siedmiu 
Hiszpanów na dziesięciu nie przepada 
za corridą, chociaż trzeba podkreślić, 
że większość tych, którym spektakl 
się nie podoba, wcale nie myśli o jego 
prawnym zakazie. Tragiczny, zawiły 
i niełatwo dostępny rytuał dawnej epoki 

kultywowany w naszych hiperwrażli-
wych na poprawność czasach przetrwał 
próbę czasu na Zachodzie. I chociaż 
broni się zawzięcie przed niewygodną 
famą, znajduje się na równi pochyłej. 
Z wolna przynoszą zamierzone skutki 
zmasowane protesty moralistów i kam-
panie animalistów w obronie praw 
zwierząt. „Katowanie ich – niegodny 
współczesnej Europy przeżytek bar-
barzyństwa, zrytualizowana rzeźnia, 
zbiorowy sadyzm” – to nośne tematy 
dla mediów i wszelkich portali społecz-
nych. Dla wielu ludzi jest on amoralnym 
i urągającym cywilizacji procederem, 
inaczej mówiąc – odrażającą rozryw-
ką wobec zwierząt, dla której nie ma 
miejsca w XXI w. Teoretycznie po kil-
kudziesięciu latach oskarżeń corrida 
powinna była już umrzeć. Tak się jednak 
nie stało – serce tauromachiczne nie 
przedstawia stanu przedzawałowego. 
Hiszpanie uważają, że wywodzący się 
z odmiennej kultury, o innej wrażliwo-
ści przybysze nie powinni ingerować 
w obyczaje drugiego narodu. Nie po-
winni zbyt pośpiesznie ich krytykować. 
Bo nikt nie ma prawa wejść do obcego 

domu i narzucać gospodarzowi swo-
jego dyktatu. Wielu też twierdzi, że 
nawet to, co jest ewidentnie niemoral-
ne, nie musi być prawnie zabronione 
czy nawet potępione, bo przecież nie 
do państwa należy uczenie moralności 
swoich obywateli. Mam wrażenie, że 
póki co wiszący nad tauromachią miecz 
Damoklesa nie przedstawia jednak zbyt 
dużego niebezpieczeństwa. 

A skąd się wzięła corrida? Podobno 
z bykami walczył zasiadający na ko-
niu sam Juliusz Cezar, a areny staro-
żytnego Rzymu spływały krwią nie 
tylko gladiatorów. Niektórzy badacze 
uważają, że korzenie walki z bykami 
sięgają nawet epoki brązu, czyli jakieś 
2–3 tys. lat p.n.e.
Początków corridy niektórzy dopatrują 
się w czasach Juliusza Cezara, gdzie 
miała ona cechy wspólne z igrzyskami 
rzymskimi i po dziś dzień niektórzy 
widzą w niej kult męstwa, który miał 
swoje odbicie w sławie gladiatorów. 
Na Półwyspie Iberyjskim na dobre 
ukształtowała się w czasach dużo 
późniejszych, dopiero w średniowie-
czu, a o korzeniach włoskich mogą 
świadczyć plazas de toros w formie 
rzymskich amfiteatrów.

Kontrowersje związane z walkami z by-
kami wcale nie są wymysłem współcze-
snego świata. W starożytnym Rzymie 
sięgają one w zasadzie początków chrze-
ścijaństwa. W 1567 r., czyli w drugim 
roku swojego pontyfikatu, papież Pius V 
wydał bullę „De Salute Gregis Dominici”, 
w której potępił walki ze zwierzętami, 
w tym z bykami. Za udział w walkach 

byków na wszystkich terytoriach admi-
nistrowanych przez Kościół katolicki 
groziła ekskomunika, a więc także 
zakaz pochówku katolickiego. Jednak 
ówczesny król Hiszpanii Filip II nie 
uznał tych zaleceń i już osiem lat później 
kolejny papież, Grzegorz XIII, w swojej 
bulli „Nuper Siquidem de facto” uchylił 
decyzje swojego poprzednika.
W istocie rzeczy corrida, podobnie jak 
rzymskie igrzyska, miała okresy wzlo-
tów i upadków. Raz przyciągała, innym 
razem budziła odrazę. Kościół traktował 
zabijanie byków jako burzenie Boskiego 
porządku. Święty Augustyn mówił, że 
oglądanie krwawego widowiska to czy-
sta satysfakcja z cudzego nieszczęścia. 

Co ciekawe, nieprzychylne poglądy 
na walki byków miały też władze świec-
kie królestwa Hiszpanii. Do przeciwni-
ków corrida de toros należał panujący 
w XVIII w. król Hiszpanii Filip V. To 
on wprowadził zakaz udziału w niej 
arystokracji, co zresztą dało początek 
współczesnej wersji corridy z udziałem 
konnych pikadorów oraz pieszych 
matadorów.
To dało początek współczesnej wersji 
corridy. W formie znanej dzisiaj pocho-
dzi ona z XIX–XX w. i od tamtej pory 

Jacek Pałkiewicz podczas corridy
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stała się nieodzowną częścią kultury 
hiszpańskiej i duchem narodu.

W połowie XX w., za czasu dyktatury 
generała Francisco Franco, corrida de 
toros została uznana w Hiszpanii za 
fiesta nacional, czyli za święto naro-
dowe. W 2021 r. uznano, że tauroma-
chia to element hiszpańskiej kultury 
i odpowiedzialność za jej ochronę 
i promowanie powierzono ministerstwu 
kultury. Dwa lata później hiszpań-
ski parlament uznał tauromachię za 
dziedzictwo kulturowe. Jeszcze w tym 
samym roku zatwierdzono tam tzw. 
Plan PENTAURO, czyli Strategiczny 
Plan Narodowy w sprawie Wspiera-
nia i Ochrony Tauromachii. Plan ma 
charakter kompleksowy i obejmuje 
20 komplementarnych programów, 
a w ich ramach 46 konkretnych działań.
Hiszpanie potrafią korzystać z uciech 
życia, kochają świętować i się bawić. 
Najlepiej to właśnie widać na barwnych, 
pełnych ekspresji i folkloru, hucznie 
obchodzonych odpustowych świętach 
ludowych czczących lokalnego patrona. 
Tam z każdej strony dobiega muzyka, 
wszyscy się ściskają i obcałowują, pełno 
jest straganów z gadżetami i atrakcji 
wesołego miasteczka. To jest nie tylko 

integralna część tożsamości narodowej 
i tradycji, lecz także biznes zapewniają-
cy setki tysięcy miejsc pracy. Pępkiem 
każdej miejscowości są areny. Jeszcze 
do niedawna na corridy przychodziły 
całe rodziny z dziećmi. Kiedyś siedząca 
obok mnie kobieta przyniosła ze sobą 
niemowlaka, którego karmiła piersią.

Jak widzimy chociażby z przytoczonych 
historii, corrida to przede wszystkim 
Hiszpania. To element tradycji i kultury 
tego kraju. Czy tradycja ta jest nadal 
silna i czy faktycznie corrida de toros 
to ciągle część hiszpańskiej duszy?
Ogólnie biorąc, ten hiszpański fenomen 
obyczajowy jest mocno wtopiony w kul-
turę i nie sądzę, aby mógł zostać wyma-
zany ze świadomości społeczeństwa. 
To tak, jakby wyobrazić sobie Amerykę 
bez baseballu, Kanadę bez hokeja czy 
Włochy bez pizzy. Mój andaluzyjski 
przyjaciel Carlos Ruiz Falcones twierdzi, 
że corrida jest tym, czym były olimpia-
dy dla starożytnej Grecji – teatralnym 
przedstawieniem wypełnionym pato-
sem walki. Uzupełnia, że tauromachia 
to jednak wszechświat zawiły i niełatwo 
dostępny. I nie jest to takie proste, aby 
w wirtualnej epoce ogarnąć rozumem 
relikt przeszłości pozbawiony pozorów 
i eufemizmu, gdzie walka jest podnie-
siona do rangi sztuki, gdzie krew jest 
krwią, a honor – honorem.

Władze Katalonii w 2010 r. podjęły decy-
zję delegalizującą od 2012 r. corrida de 
toros w tej prowincji, ale jednocześnie 
uznały, że katalońskie correbous będą 
nadal dozwolone, a nawet pielęgnowane 
jako miejscowa tradycja. Między corridą 
a correbou jest oczywiście wiele różnic, 
a główna to brak uśmiercania byka w ka-
talońskiej tauromachii. Decyzja o zakazie 
corridy jako niezgodna z hiszpańską 
konstytucją została jednak zaskarżo-
na przez jej zwolenników i w 2016 r. 
uznana przez Trybunał Konstytucyjny 
za nieważną. Okoliczności jej podjęcia 
w 2010 r. wskazują raczej na jej podłoże 
polityczne, a nie ideologiczne. Zwolennicy 
tego zakazu to jednocześnie zwolennicy 
pełnej autonomii Katalonii i oderwania 
jej od Hiszpanii, a przeciwnicy zakazu to 
zwolennicy jedności Hiszpanii. Czy twoim 
zdaniem faktycznie politycy Katalonii 
wykorzystali corridę narzędziowo, by 
podkreślić odrębność Katalonii od reszty 
Hiszpanii?
Zdecydowanie tak. Głównie dlatego, że 
przecież mało łączy Katalonię z Madry-
tem. Ta bogata wspólnota autonomiczna 
mocno odcina się od wszelkich powią-
zań ze stolicą i z resztą kraju.

Hiszpanie upodobali sobie byki w spo-
sób szczególny i wykorzystują je w wielu 
przedstawieniach czy „zabawach”. Tak, 
wiem, że słowo „zabawa” w tym kontek-
ście może brzmieć kontrowersyjnie, ale 
według mnie, zwłaszcza w przypadku 
tych zwyczajów katalońskich, jest to 
jednak przede wszystkim zabawa, choć 
nie przeczy to uznawaniu jej za element 
tradycji i dziedzictwa narodowego. 
Ten termin „zabawa” dla correbous jest 
bardziej uzasadniony, ale zupełnie mi 
nie pasuje. Hemingway twierdził, że 
tylko corrida, wyścigi samochodowe 
i wspinaczka zasługują na miano spor-
tów, reszta jest zabawą. To nierozerwalne 
z Hiszpanią zjawisko kulturowe, pasjonu-
jący, ponadczasowy, podzielony na swo-
iste akty spektakl, w którym matador 
balansuje na granicy życia i śmierci. 
Corrida jeszcze przed wiekami pełni-
ła funkcję zbliżoną do współczesnych 
sportów narodowych.

Wróćmy jednak do samej corridy. Na 
czym ona polega?
To taka znana od wieków tauroma-
chiczna liturgia, szlachetne zmagania 
człowieka z bestią, gdzie człowiek musi 
wykazać swoją przewagę nad dzikim 
zwierzęciem – wspaniałym, nieokiełzna-
nym toro bravo, czyli bykiem bitewnym.

Przybliżmy podstawowe pojęcia, bo 
często są one mylone. Zacznijmy od 
toreadora. Kto to?
To każdy uczestnik walki byków z przy-
dzieloną mu rolą.

A matador, czyli torero?
To główny uczestnik rytualnego obrzędu 
wyposażony w krwistą muletę i szpadę, 
którą zadaje bykowi śmiertelny cios. 
Dzisiaj w Hiszpanii jest zarejestrowa-
nych ponad ośmiuset torero.

Kolor mulety (kawałek czerwonego 
materiału służący do drażnienia byka) 
to jednak tylko element podkreślający 
barwność widowiska, bo byki nie roz-
różniają większości kolorów. A kim są 
banderillero?
Banderillero przygotowuje byka na spo-
tkanie z matadorem, wbijając mu 
w kark dwie banderillas – krótkie włócz-
nie z kolorowymi chorągiewkami, co 

rozdrażnia zwierzę i pobudza do wście-
kłych ataków.

Pikador? 
Jeździec na koniu, który wbija w uner-
wiony garb tłuszczu na karku zwierzę-
cia pikę, aby go osłabić i rozpoznać 
jego charakter.

Jakie są poszczególne fazy walki byków, 
czyli fiesta brava, poczynając od parady 
uczestników?
Po ceremonialnym wejściu uczestników 
corridy na arenę rozpoczyna się właściwy 
spektakl. Na początku matador powinien 
rozdrażnić byka i spowodować jego nie-
bezpieczną szarżę. Później pikador musi 
osłabić zwierzę, następnie banderillero 
wbija bykowi w garb parę krótkich włóczni 
i wreszcie następuje akt finalny... 

Czyli la hora de la verdad – chwila 
prawdy...
Tak. Kiedy byk jest już̇ zmęczony, roz-
poczyna się trzecia, ostatnia tercja, kul-
minacyjny moment „liturgii”, złożenie 
ofiary. Matador zabija byka jednym 
pchnięciem szpady w miejsce między 
łopatkami o średnicy 7,5 cm i przery-
wając rdzeń kręgowy, zadaje szybką 
śmierć zwierzęciu. Potem na arenie 
pojawiają się końskie zaprzęgi i martwy fo
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byk jest wyciągany z areny z należnymi 
mu honorami.

Czy matador zawsze wygrywa z bykiem?
Absolutnie nie. W ciągu ostatnich stu lat 
134 osoby zmarły w Hiszpanii w wyniku 
obrażeń odniesionych podczas walk 
byków albo w gonitwach byków, jakie 
odbywają się w Pampelunie. Każdego 
roku dziesiątki matadorów zostaje cięż-
ko poturbowanych.

Wyobrażam sobie, że stojąc przed szar-
żującym, ważącym pół tony zwierzę-
ciem, nie można uniknąć dławiącego 
strachu?
W świecie tauromachii, gdzie konfron-
tacja ze śmiercią jest elementem du-
chowym, lęk nie jest oznaką słabości, 
stanowi jej nierozłączny element. Każdy 
roztropny torero przyznaje, że na arenie 
zawsze towarzyszy mu strach i – jak mó-
wią w świecie byków – jeśli ktoś temu 
zaprzecza, to jest kłamcą lub głupi, istotą 
irracjonalną. El Manzanares, z którym 
przez tydzień przemieszczałem się z cor-
ridy na corridę, opowiadał, że przed 
występem odczuwa potrójny strach: 
przed zwierzęciem, publicznością i przed 
samym sobą, czyli lęk przed lękiem. 
„Widownia stawia wysokie wymagania, 

na listę Niematerialnego Dziedzictwa 
Kulturowego kraju. Jednocześnie mek-
sykański sąd zakazał w ubiegłym roku 
organizacji corridy na największej tego 
typu arenie na świecie, czyli Plaza de 
Toros w Mexico City. Jak widać, walka 
trwa nie tylko na arenie... Jak sądzisz, czy 
corrida powinna pozostać elementem 
dziedzictwa kulturowego, czy powinna 
zostać zakazana? Jaka jest jej przyszłość? 
I gdybyś miał doradzać decydentom w tej 
sprawie, to co byś doradził?
W mojej ocenie jako zjawisko z tak długą 
historią zasłużyło na traktowanie go jako 
element dziedzictwa kulturowego i nie-
porozumieniem byłby zakaz organizacji 
corridy. A przyszłość? Świat dzisiaj staje 
na głowie, na każdym kroku i w każdej 
dziedzinie. Ponadto dotyka nas terror 
wyniesionej na ołtarze poprawności 
politycznej. Dobrze by było, aby decy-
denci zeszli nieraz na ziemię i więcej 
czasu poświęcili interesowi człowieka, 
a nie „biednych” zwierząt.

Bardzo dziękuje za kolejną, ciekawą 
rozmowę. Już wkrótce zapytam cię 
o inne niezwykłe zjawiska, a czytelników 
zapewniam, że ciąg dalszy nastąpi… t

Czy jest to aktualnie widowisko tyl-
ko dla miejscowych, czy też licznych 
odwiedzających Półwysep Iberyjski? 
Wszak Hiszpania to jeden z najbardziej 
popularnych kierunków podróży tury-
stycznych.
Oprócz publiczności miejscowej, która 
wciąż jest liczna, corrida stanowi dużą 
atrakcję dla obcokrajowców. Mam pod 
ręką kilka danych. Na 570 arenach od-
bywa się ponad 2000 corrid rocznie, 
na których zabija się kilkanaście tysięcy 
byków. Ogląda to ponad 6 mln widzów, 
a obrót na rynku tauromachicznym, 
na którym pracuje kilkaset tysięcy profe-
sjonalistów, sięga 3,5 mld euro rocznie.

Gdzie i kiedy możemy w Hiszpanii 
obejrzeć corridę?
Od kwietnia do października, praktycz-
nie w każdym dużym i małym mieście 
podczas święta jego patrona.

Corrida to przede wszystkim Hiszpa-
nia, ale nie tylko. W jakich krajach 
tradycja corridy przetrwała i jest nadal 
kultywowana?
W Europie w południowej Francji i Por-
tugalii, a poza Europą w Meksyku, Pe-
ru, Kolumbii, Ekwadorze, Gwatemali 
i Panamie.

Wspomniałeś Francję i Meksyk. Kilka-
naście lat temu Francja jako pierwszy 
kraj na świecie wpisała walki byków 

piękna i heroizmu, lecz także meta-
morfoza życia i śmierci. A Mario Var-
gas Llosa, jeden z czołowych twórców 
literatury iberoamerykańskiej, laureat 
Nagrody Nobla, występował w obro-
nie corridy. Stanął nawet na czele 
hiszpańskich i latynoamerykańskich 
intelektualistów, którzy wystosowali 
oryginalną petycję do UNESCO, wno-
sząc o zaliczenie corridy do dziedzictwa 
kultury światowej celem uchronienia 
jej przed cierpkimi atakami obrońców 
praw zwierząt, przed nowoczesnością 
i globalizacją, które zagrażają niena-
ruszalnej części „hiszpańskiej duszy” 
i narodowemu dziedzictwu.

Jak widać, corrida de toros to tradycja 
bardzo mocno zakorzeniona w kulturze 
Hiszpanii, ale też mająca zwolenników 
poza Hiszpanią. Czy jednak samo uzna-
nie czegoś za tradycję jest wystarcza-
jącym powodem uznania tego za coś 
nienaruszalnego? Społeczeństwa się 
rozwijają i zmieniają poglądy, trady-
cje zwykle po jakimś czasie wygasają 
i zostają tylko historią. Czy argument 
zwolenników walk byków o tradycji 
ma zatem sens?
Uważam, że to jest tak głęboko zako-
rzenione w kulturze hiszpańskiej, że 
nikt nie będzie dzisiaj z tym walczyć 
do końca. Chociaż, pamiętajmy, że tau-
romachia upadała na arenie dziejów 
i podnosiła się, by znów zabłysnąć.

muszę się maksymalnie zmobilizować, 
by opanować oparte na niepokoju emo-
cje” – zwierzał się. Inny bohater areny, 
zaprzyjaźniony ze mną Paquirri, kilka 
tygodni przed śmiertelnym zranieniem 
przyznał, że stojąc zupełnie sam naprze-
ciw byka, nawet w obecności tysięcy 
widzów czuje się przytłoczony niewy-
obrażalnym osamotnieniem.

Czy matador cieszy się jakąś szczególną 
estymą w hiszpańskim społeczeństwie?
Hiszpanie od wieków lubują się w tych 
postaciach, które zawsze pokrywała he-
roiczna patyna. W szczególności do lat 
60. i 70. byli oni postrzegani jako praw-
dziwe gwiazdy. Dzisiaj wciąż są kanona-
mi kolorowej prasy, a najsłynniejsi stają 
się głośnymi celebrytami, nie mniej-
szymi od słynnych piłkarzy. Zawsze też 
cieszyli się uwielbieniem kobiet. Kiedy 
w 1947 r. zmarł przebity rogiem byka 
Manolete, uważany za jednego z naj-
lepszych toreadorów wszech czasów, 
ówczesny generalissimus Francisco 
Franco zarządził trzydniową żałobę na-
rodową. Hemingway pokazał w swoim 
opowiadaniu „arystokratycznego” tore-
adora Antonio Ordoneza, co pomogło 
uczynić z niego żywą legendę. Tylko 
Oriana Fallaci przedstawiała go jako 
„faszystowskiego farmera”, ale wtedy 
modne było w kręgach lewicy mówienie 
o walkach byków źle, bo uważano je za 
zjawisko prawicowe. 

Byki. Ponoć jest to specjalnie wyselek-
cjonowana, bardzo agresywna rasa, 
a byk zanim trafi na arenę, wiedzie 
„bycze życie”... 
Byki bitewne są hodowane w doskona-
łych warunkach i niemal pełnej wol-
ności, na rozległych pastwiskach 
Andaluzji. Unikalny gatunek el toro 
bravo (dzielny byk), mający ograniczony 
kontakt z człowiekiem, posiada ognisty 
temperament, potężną siłę, masywną 
budowę ciała oraz duże, skierowane 
do przodu rogi, jest nieustraszony oraz 
bardzo agresywny. Jeśli ktoś protestu-
je przeciwko zabijaniu tych zwierząt, 
to powinien wiedzieć, że bez corridy 
w ogóle by one nie istniały. Gdyby 

jej zakazać, to nie tylko zginęłaby ta 
rasa, lecz także położone z daleka od 
siedzib ludzkich pastwiska, przykład 
wzorowego środowiska naturalnego, 
nienarażonego na zanieczyszczenie 
powietrza czy wód gruntowych. Po-
wstałyby tam centra handlowe i osiedla 
mieszkaniowe. Pamiętajmy, że sens 
istnienia wielu gatunków jest całkowi-
cie związany z potrzebami człowieka. 
Zatem może pojawić się pozornie pa-
radoksalna uwaga, że gdyby nie owa 
śmierć byka, to jego życie nie miałoby 
żadnego uzasadnienia.

Francisco Goya namalował kilka ob-
razów i wykonał kilkadziesiąt rycin 
przedstawiających różne sceny walki 
z bykami [„La tauromaquia” (Tauro-
machia), „Toros de Burdeos” (Byki 
z Bordeaux)]. Pablo Picasso w niezwykle 
sugestywny sposób przedstawił scenę 
walki z bykiem w „Course de taureaux 
– la mort du torero” (Walka z bykiem – 
śmierć toreadora). Z kolei jego słynna 
„Guernica”, choć przedstawia scenę 
bombardowania miasta Guernica, 
pośrednio nawiązuje do hiszpańskiej 
tradycji tauromachicznej. Również Sa-
lvador Dali sporo swoich prac poświęcił 
corridzie [np. cykl „Tauromaquia” czy 
„Tauromaquia con mariposas” (Tauro-
machia i motyle)]. Jak widać, corridą 
pasjonowali się znani artyści.
Tauromachia często była inspiracją dla 
literatury i sztuki, artyści dostrzegali 
w niej nie tyle ból i cierpienie zwierzę-
cia, ile piękno i artyzm, które uczyniły ją 
nieśmiertelną. O walkach byków pisał 
poeta łaciński Marcjalis, inspirował się 
nimi Seneka Młodszy. Federico Garcia 
Lorca twierdził, że walki byków to je-
dyne widowisko, w którym każdego 
popołudnia ogląda się śmierć w realiach 
magicznej zjawiskowości. 

A Hemingway i Mario Vargas Llosa?
Hemingway był prawdziwym piewcą 
corridy. W swoim wnikliwym kompen-
dium wiedzy na jej temat gloryfikuje 
śmierć i miłość, męstwo i honor. We-
dług niego to nie tylko spektakl este-
tyczny, rzadko spotykane połączenie 

rozmawiał 
Adam Dariusz 
Maciejewski
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Książki

TEHERAN
To jeden z niewielu seriali, w którym 

realizm i misternie skonstruowana 
intryga powodują, że trudno oderwać 
się od ekranu. Każdy zwrot akcji napędza 
kolejną mrożącą krew w żyłach sekwencję. 
Historia zaczyna się od awaryjnego 
lądowania w Iranie samolotu, na którego 
pokładzie znajdują się obywatele Izraela. 
Współtwórcą filmu jest Moshe Zonder, który 
zdobył uznanie dzięki „Faudzie”. Główną 
rolę – izraelskiej agentki – powierzono 
świetnej młodej aktorce – Niv Sultan. Choć 
większość scen kręcono z konieczności 
w Grecji, realizatorom znakomicie udało 
się odtworzyć klimat irańskiej stolicy. 
Bardzo ciekawy jest portret przedstawicieli 
opozycji zbuntowanej przeciwko reżimowi 
ajatollahów. Nie sposób nie wspomnieć 
o wspaniałej wielowymiarowej roli Shauna 
Touba. Niestety, powyższe słowa dotyczą 
tylko pierwszego sezonu. W drugim, pomimo 
skądinąd kontrowersyjnej roli Glenn Close, 
zaczyna dominować schematyzm rodem 
ze znacznie słabszych produkcji. Apple TV 
zapowiada trzeci sezon. q

TETRIS
Trudno znaleźć kogoś, kto nigdy nie spróbował zagrać w „Tetris”. Nic więc 

dziwnego, że znakomicie zrealizowany film pokazujący kulisy powstania 
tej kultowej gry stał się przebojem platformy Apple TV. Jest to historia pokazana 
w nowoczesny sposób, nierzadko z przymrużeniem oka, choć generalnie wiernie 
relacjonuje fakty. Główny bohater – twórca i dystrybutor oprogramowania Henk 
Rogers (Taron Egerton) – stara się dotrzeć do autora gry Aleksieja Pażytnowa (Nikita 

Efremov), żeby kupić od niego prawa 
autorskie. Większa część filmu rozgrywa 
się w ZSRR na krótko przed upadkiem 
komunizmu. Na ekranie pojawiają się 
wielkie postaci tamtych czasów – Michaił 
Gorbaczow i multimilioner Robert Maxwell. 
Nieznający realiów Kraju Rad Henk 
łamie wszystkie zasady, narażając się 
na konfrontację z KGB.  q

NIESPOKOJNA 
KREW
A utorka Harry’ego Pottera 

– J.K. Rowling – napisała 
pod pseudonimem Robert Galbraith 
cykl doskonałych kryminałów, których 
siłę stanowi nie tylko świetna para 
głównych bohaterów, lecz także 
doskonałe portrety różnych brytyjskich 
grup społecznych. Kolejne, jak dotąd nie 
wszystkie, części cyklu zostały sfilmowane. Obecnie w HBO można obejrzeć czwarty 
sezon – „Niespokojną krew”. Dwoje detektywów – weteran brytyjskiej armii Cormoran 
Strike (Tom Burke) i jego wspólniczka Robin Ellacott (Holliday Grainger) – starają się 
rozwiązać zagadkę sprzed 30 lat. Działają na zlecenie córki, której matka – lekarka – 
zaginęła w niewyjaśnionych okolicznościach przed 30 laty. Zaletę produkcji HBO stanowi 
wierność książce i nierozciąganie historii, by wypełnić 8-odcinkowy schemat. Tym razem 
są to cztery odcinki, poprzednio – w przypadku „Zabójczej bieli” – twórcy poprzestali 
na dwóch odcinkach. q

Filmy

Pańszczyzna.  
Prawdziwa historia polskiego niewolnictwa
Czy można mówić o historii kraju, zapominając o losie większości jego mieszkańców? Pytanie to prowokuje lektura 

znakomitej książki „Pańszczyzna. Prawdziwa historia polskiego niewolnictwa” Kamila Janickiego. Jest to rzetelne 
opracowanie, opierające się na wiarygodnej kwerendzie. Autor przypomniał, że słowo „chłop” znaczyło w Rzeczypospolitej 
szlacheckiej to samo co „niewolnik”. Co więcej, wymiar pańszczyzny był znacznie szerszy, niż sobie to dziś wyobrażamy. Tytuł 
do sprawowania władzy nad życiem ludności wiejskiej zawłaszczyli przedstawiciele mitycznej nacji Sarmatów, z której wywodzić 
się miała szlachta. Kamil Janicki przypomina, że wizja sielankowej dawnej polskiej wsi dotyczyła tylko klas posiadających. Co 
gorsza, w odróżnieniu od trendów panujących w Europie zakres poddaństwa zwiększał się z pokolenia na pokolenie, by osiągnąć apogeum pod 
koniec XVIII w. Biorąc pod uwagę reakcje na tę pracę, warto zauważyć, że budzi ona więcej emocji niż większość publikacji publicystycznych. q 
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